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POMOST ZAMIAST PRZEDMURZE 
JS RAKOWSKI „Tygodnik Powszech- Co bowiem one oznaczają? Polska 

nV"> organ katolików zgrupowanych miałaby się dobrowolnie wyrzec roli 
w zespole „Znak", w jednym z felietonów przedmurza cywilizacji na rzecz jakiejś 
rzucił myśl, że może należałoby zmienić innej, hipotetycznej, kompromisowej i, 
rolę Polski jako „przedmurza" chrzęści- naszym zdaniem, nierealnej koncepcji 
jaftstwa na rolę „pomostu". Autor wy- „pomostu". Czyli naród polski miałby 
wodził, że „giętki" i chłonny typ umy-
słowości polskiej predystynuje nasz na­
ród do odgrywania roli pośrednika mię­
dzy rozmaitymi kulturami i systemami 
politycznymi". 

Aczkolwiek uwagi te rzucono w formie 
nieobowiązującej, jednak ze względu na 
powagę pisma katolickiego, wydawanego 
w Krakowie, wzbudziły one powszechne 
zdtimienie i zaniepokojenie. 

NARADY WSTEPNE 
ATĘ konferencji ministrów 
spraw zagranicznych trzech mo­

carstw zachodnich i Eosji w Genewie 
wyznaczono na 11 maja. W związku 
z tym ministrowie spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii, Francji i Niemiec Zachodnich 
już dawno postanowili zjechać się na 
narady w Paryżu 29 kwietnia, w celu 
uzgodnienia wspólnego stanowiska. 
Moskwa ze swojej strony podała do 
wiadomości o rozpoczęciu się dnia 27 
kwietnia w Warszawie konferencji 
krajów Paktu Warszawskiego, to zna­
czy Rosji Sowieckiej i rządów satelic­
kich państw Europy środkowo-wscho-
dniej z udziałem przedstawiciela 
Chin, jako obserwatora. Można by tu 
dodać, że mniej więcej w tym samym 
czasie odbędzie trzydniową wizytę w 
Moskwie, emerytowany marsz. Mont­
gomery, ale jego rola w kształtowaniu 
stosunków między Wschodem i Zacho­
dem z pewnością będzie mniejsza niż 
rola Margot Fonteyn w rewolucji pa-
namskiej. 

Pakt Warszawski jest fasadą, za 
którą chce się ukryć fakt militarnego 
panowania Rosji Sowieckiej nad kra­
jami Europy środkowo-wschodniej. 
Władcy Kremla wymyślili ten pakt, 
by go ' na arenie międzynarodowej 
przeciwstawiać Paktowi Atlantyckie­
mu. Ministrowie spraw zagranicznych 
rządów satelickich nie uczynią nic 
więcej poza jednomyślnym zatwier­
dzeniem polityki zagranicznej Rosji 
Sowieckiej, prowadzonej przez Chru-
szczowa. 

Spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych mocarstw zachodnich — to 
inna sprawa. Różnice między głów­
nymi państwami obozu zachodniego w 
ich podejściu do rokowań z Rosją są 
duże, szczególnie zaś między Niemca­
mi Zachodnimi i Francją z jednej, a 
W. Brytanią z drugiej strony. Stano­
wiska Ameryki nie można tu uznać 
za pośrednie. Ale zadaniem Ameryki 
jest doprowadzić do znalezienia sta­
nowiska wspólnego. Zadanie to spadło 
teraz na barki nowego Sekretarza 
Stanu, Hertera. 

Wedle wiadomości z Waszyngtonu 
amerykańskie koła kierownicze sądzą, 
że zajmowane przez rząd brytyjski 
stanowisko ułatwi Rosji utwierdzenie 
i wzmocnienie jej stanu posiadania w 
Europie środkowo-wschodniej. Nie 
uznają one za celowe, by Rosji w tym 
pomagać. Amerykanie zastanawiają 
się, jak zapobiec, by W. Brytania nie 
poszła dalej od pozostałych trzech mo­
carstw zachodnich w gotowości u-
stępstw na rzecz Rosji. Równocześnie 
istnieje w Waszyngtonie obawa, by 
nadmierna sztywność Francji i Nie­
miec Zachodnich nie uniemożliwiła 
podjęcia rokowań z Rosją. Ameryka 
musi doprowadzić do uzgodnienia ce­
lów politycznych Francji, Niemiec 
Zachodnich i W. Brytanii w Europie. 
Jeśli się to nie uda, spotkanie na 
szczycie może okazać się niemożliwe. 

Szerzenie tego rodzaju poglądów w 
Waszyngtonie może bvć celowe, po to, 
by wywrzeć nacisk na rządy i opinię 
państw europejskich. Ale różnice bry-
tyjsko-amerykańskie wydają się bar­
dzo istotne. Niektórzy, na ogół dobrze 

poinformowani, publicyści amerykań­
scy twierdzą, że Macmillan podczas 
swej wizyty w Ameryce nie zdołał u-
zgodnić z Eisenhowerem poglądów na 
rokowania z Rosją. Spór o loty na 
wysokim pułapie do Berlina już się 
uciszył, ale rząd brytyjski nadal trzy­
ma się linii politycznej, zmierzającej 
do pewnego zbliżenia z Rosją. Świad­
czy o tym zapowiedź wyjazdu do Mo­
skwy w maju brytyjskiej delegacji 
do rokowań handlowych pod przewod­
nictwem ministra przemysłu i handlu. 
Świadczą o tym także mowy, wygło­
szone przez, brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych oraz sowieckiego 
ambasadora na obiedzie zrzeszenia 
sprawozdawców prasowych. Selwyn 
Lloyd powiedział, że istotnym zagad­
nieniem jest, czy Zachód potrafi wy­
pracować wspólnie z blokiem sowiec­
kim — (a więc nie z samą tylko Ro­
sją) — warunki pokojowego współ­
życia. Ambasador sowiecki, Malik, nie 
opuścił oczywiście okazji do wbijania 
klina między W. Brytanię i Amerykę; 
wspomniał więc o „wojowniczych a-
merykańskich generałach" i nalegał 
na zawarcie paktu o nieagresji mię­
dzy W. Bretanią i Rosją. Zrozumiałe 
jest, że zawarcie takiego paktu przez 
samą tylko W. Brytanię byłoby rów­
noznaczne z wystąpieniem jej z Paktu 
Atlantyckiego. 

Trudno jest podejrzewać rząd bry­
tyjski o tego rodzaju zamiary. Obecna 
polityka brytyjska ma najprawdopo­
dobniej na celu wywarcie nacisku na 
Francję i Niemcy Zachodnie w celu 
skłonienia tych państw do większego 
uwzględniania brytyjskich interesów 

(Dokończenie na str. 10) 

W  N U M E R Z E :  

W. Wielhorski — Podłoże polityczne wyprawy wileńskiej. S. Mękarski — PZPR i emi­
gracja. T. Felsztyn —- Czy naprawdę łeb w łeb? W. Nowosad — Przewrót teatralny 
nad Sekwaną. Z. Stahl — Konflikt o Berlin a Środkowy Wschód. S. Klinga — Mnisi 
przeciw komisarzom. W, Zahorski — Podróż delegacji „ACEN" skończyła się w Rzy­
mie. 

DODATEK ZARZĄDU GŁÓWNEGO SPK „Z ŻYCIA KOMBATANTÓW" 
Oraz działy stałe: — Między plotką i anegdotą. — Polskie życie kulturalne. — Głosy 
prasy. — Przegląd sportowy. — Wiadomości organizacyjne. — Krzyżówka. — Kronika 
wojskowa. 

a dzień 3 maja 
ODEZWA RADY TRZECH 

Obywatele Rzeczypospolitej, Polacy w całym świecie, 

Rocznica Konstytucji 3 Maja jest ogniwem łączącym najlepsze tra­
dycje dawnej Rzeczypospolitej z dążeniami i wolą obecnego pokolenia 
narodu. 

Konstytucja uchwalona w pamiętnym dniu 3 maja 1791 roku, pro­
wadziła do ocalenia niepodległości Polski i zabezpieczenia jej przed 
zaborczymi sąsiadami. Stwarzałal ramy dla Państwa o silnej wła­
dzy, opartej o konstrukcję demokratyczną, tak jak ją wówczas rozu­
miano. 168 lat temu naród sam wytyczył drogę niepodległości i praw­
dziwego postępu, opartego o zasady chrześcijańskie. 

Wrogowie nasi nie dopuścili wówczas do tego by dzieło Konstytucji 
3-Majowej zostało urzeczywistnione. Dzisiaj panują znowu nad ca­
łym obszarem Polski okupowanej i rządzonej przez posłusznych im 
agentów. W Kraju zaborca nie pozwala na publiczne święcenie tej 
rocznicy w pełnym jej znaczeniu i w świetle wszystkich ideałów i war­
tości, które znalazły swój wyraz w Ustawie Majowej. 

Jednym z głównych dążeń, którym dała wyraz Konstytucja 3 Maja, 
była również sprawa podniesienia oświaty. Za naszych czasów pra­
cę tę szczególnie wzięła na siebie Polska Macierz Szkolna, którą od 
tworzono na obczyźnie dzięki wysiłkom i wytrwałej pracy działaczy 
oświatowych. 

Będąc nieodłączną częścią narodu, reprezentujemy nieprzedawnione 
prawa Rzeczypospolitej i niemilknący głos Polski, żądającej wolności 
i niepodległości. Prosząc Boga Wszechmogącego o moc przetrwania 
najcięższych prób, które stoją jeszcze przed nami, chcemy wszystkie 
siły nasze oddać dla pracy i walki o sprawiedliwość dla naszej Ojczyzny, 
dla przybliżenia dnia Jej wyzwolenia. 

Władysław Anders Tadeusz Bór-Komorowski 

Edward Raczyński 

Londyn, dnia 3 maja 1959. 

SŁON W PORCELANIE 
MONTGOMERY poprzedził swój wy­

jazd do Moskwy wywiadem telewi­
zyjnym przeznaczonym dla społeczeń­
stwa amerykańskiego. Z przypadku, czy 
celowo nadano go właśnie w chwili, gdy 
ekscentryczny marszałek brytyjski wylą­
dował na lotnisku moskiewskim i zaczął 
poklepywać po ramionach swych „osobi­
stych przyjaciół" z marszałkiem Sokołow­
skim, obecnym sowieckim szefem szta­
bu na czele. 

Wizyta moskiewska, jak i wszystkie 
poczynania długoletniego zastępcy do­
wódcy sił zbrojnych Paktu Atlantyckie­
go, zaliczają się do tzw. „przedsięwzięć 
prywatnych". Oficjalnie nię stoi za nimi 
nikt, i żadne nawet najfatalniejsze wyra­
żenie Montgomerego nikogo nie wią­
że. Niemniej sam bohater przygód przy­
wiązuje do nich wielką wagę i z charak­
terystyczną dla swojej osoby zarozumia­
łością i pewnością siebie spodziewa się 
przy ich pomocy osiągnąć wielkie cele 
polityczne. Nie wiadomo też co podziwiać 
więcej czy ową rozbrajającą naiwność i 
nieznajomość polityki, geografii, historii 
i strategii nowoczesnej, czy też lekko­
myślność z jaką oddaje usługi polityce i 
propagandzie sowieckiej. 

Gdyby ze swej wizyty Montgomery 
przywiózł pełne pudło nowych orderów 
sowieckich, była by to z punktu widzenia 
Chruszczowa nagroda całkowicie zasłu­
żona. 

Zarówno treść jak i ton wywiadu, a 
trwał całą godzinę, przyniósł więcej 
szkód wspólnej sprawie wolnego świa­
ta niż sędziwy żołnierz zdołał nazbierać 
zasług w czasie swej błyskotliwej ka­

riery wojskowej. Poza znanymi pow­
szechnie rzeczami w rodzaju stwierdzeń, 
że w Sowietach rządzi Chruszczow i że 
Rosjanie boją się Niemiec Zachodnich, 
Montgomery zażądał ni mniej ni wię­
cej tylko spełnienia postulatów sowiec­
kich w sprawie tzw. rozmów na szczycie, 
wbrew polityce państw zachodnich. Opo­
wiedział się również za koncepcją „roz­
cieńczenia" sił wojskowych w Europie. 

Były to jednak tematy poboczne, któ­
re nie wykraczają poza miano banałów. 
Tematem głównym i treścią był zapamię­
tały w swej zaciekłości atak i oskarżenia 
pod adresem Stanów Zjednoczonych. Nie 
tylko pod adresem Eisenhowera, Dullesa 
i nawet Hertera, których uznał za ludzi 
niezdolnych do prawidłowego myślenia i 
działania, wytykając im z niebywałym 
„taktem" ich choroby, lecz także pod a-
dresem całego narodu amerykańskiego. 
Zarzucił mu zbyt mały wkład ofiar i wy­
siłku w dwóch wojnach światowych i za­
powiedział, że w wypadku trzeciej sam 
się postara o to, by Amerykanie przelali 
krew już w pierwszym jej dniu, „choćby 
sam miał do pierwszego Amerykanina 
strzelać". Praktycznym wnioskiem tej 
napaści miałaby być „reorganizacja" 
NATO w sposób, który by w wykonaniu 
oznaczał jej likwidację lub co najmniej 
likwidacją udziału w niej Ameryki. 

Montgomery twierdzi, że przywództwo 
w świecie zachodnim przejść powinno w 
ręce W. Brytanii, chociaż nie mówi czy w 
takim wypadku z Ameryki odpadłby obo­
wiązek zapewnienia mu korzystania z jej 
potencjału, który jest jedynym gwaran­
tem jego wolności. Patriotyzm dziwne 

nieraz przybiera formy. Trudno zabronić 
Montgomeremu rojenia na starość snów 
o wielkiej roli swej ojczyzny. Można je­
dynie wzruszyć ramionami, pamiętając o 
rzeczywistym układzie stosunków na 
świecie. 

Natomiast nie można przejść obojęt­
nie koło faktu, że jeden z czołowych do 
niedawna żołnierzy wolnego świata usi­
łuje zadać cios nie nieprzyjacielowi lecz 
sprzymierzeńcom, dając się ponieść oso­
bistym, zastarzałym zadrażnieniom i me­
galomanii. Zwłaszcza w sytuacji, gdy 
zwartość frontu obrony przed imperia­
lizmem sowieckim jest bardziej niż kie­
dykolwiek nieodzowna. P. Z. 

W niedzielę, dnia 3 maja 
1959 r. o godz. 1-szej odpra­
wiona zostanie w Brompton 
Oratory z okazji święta Na­
rodowego 3 Maja msza Św. za 
Polskę całą, wolną i niepod­
ległą. 

Rada Trzech 
Rada Jedności Narodowej 
Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego 

się z góry moralnie, cywilizacyjnie roz­
broić w obliczu trwającego niebezpieczeń­
stwa, przed którym Papież zaleca właś­
nie wznieść „mur i potężną obronę". ... 

Nie wdając się w rozważania historio­
zoficzne na temat idei przedmurza — za­
prowadziłoby to nas zbyt daleko — wy­
starczy stwierdzić, że Polska wskutek 
swego położenia geograficznego broniła 
przed zalewem barbarzyństwa w ciągu 
wieków cywilizacji, opartej na poszano­
waniu osobowości ludzkiej i wolności, cy­
wilizacji, wywodzącej się ze starożytnych 
Aten oraz z Rzymu i ugruntowanej przez 
chrześcijaństwo. Leżąc na skraju za­
chodniej Europy Polska brała więc na 
siebie rolę przedmurza w swoim własnym 
interesie, lecz i tv interesie całej Euro­
py, całego Zachodu, co zazwyczaj nie by­
ło i nie jest doceniane przez naszych bliż­
szych i dalszych sąsiadów zachodnich.... 

Być może, że gorycz i żal do Zachodu 
dyktują teraz pewnym środowiskom pol­
skim myśli o wyrzeczeniu się kosztownej 
i trudnej roli przedmurza. Zapominają 
one jednak, że równałoby się to wyrze­
czeniu całego dorobku kulturalnego naro­
du, praw, jakie z tych źródeł uzyskuje­
my i obowiązków, jakie przyjmujemy na 
siebie. Przekreślenie tych wartości rów­
nałoby się rzeczywistemu przewrotowi 
cywilizacyjnemu i umysłowemu w Polsce. 

„Tygodnik Powszechny" proponuje 
przedmurze zastąpić pomostem. Pomo­
stem do czego i dla kogo? Pomost dla 
idei chrześcijańskiej i wolności w pocho­
dzie na wschód, czy pomost dla komuniz­
mu zmierzającego na zachód poprzez mo­
ralnie rozbrojoną Polskę? 

Koncepcja pomostu między Wschodem 
i Zachodem nęciła już niejednego polity­
ka, myślącego o zastąpieniu walki z ko­
munizmem kompromisem ze złem. Zaw­
sze jednak zamysły tego rodzaju kończy­
ły się bankructwem. W dzisiejszych cza­
sach nie ma bowiem miejsca na pomosty. 
Dzisiejsze czasy wymagają stawiania 
„muru i ivnoszenia potężnej obrony". 

Przyczyny niedorzeczności koncepcji 
pomostu między Wschodem i Zachodem 
wywodzą się po prostu stąd, że nie bę­
dzie chodziło o odegranie przez stojącego 
na pomoście roli „pośrednika między róż­
nymi kulturami i systemami polityczny­
mi", jak to chce widzieć felietonista z 
„Tygodnika Powszechnego", lecz o po­
średnictwo między kulturą i antykulturą, 
wolnością i niewolą, przyrodzonymi pra­
wami człowieka i absolutną ich negacją. 
Kompromisu między tymi przeciwstaw­
nymi koncepcjami nie wynajdzie żaden 
umysł choćby najbardziej „giętki i chłon­
ny". 

Budowy pomostu między Wschodem i 
Zachodem próbował Benesz, gdy po ostat­
niej wojnie światowej wrócił do Czecho­
słowacji „wyzwolnej" przez okupanta so­
wieckiego. Skończyła się ta jego poli­
tyka katastrofą dla Czech oraz dla Bene­
sza i jego ludzi (tragiczna śmierć Jana 
Masaryka). 

Obecnie jesteśmy świadkami, jak teorie 
i zabiegi innego wyznawcy doktryny „po­
mostu", premiera Nehru, walą się w gru­
zy w następstwie krwawych represji ko­
munistycznych w Tybecie i zdławienia 
wolności religijnej i politycznej jeszcze 
jednego ludu, tym razem azjatyckiego. 

Prawdopodobnie felietonista „Tygod­
nika Powszechnego" zdaje sobie z tego 
sprawę. Jego wywody chcemy sobie tłu­
maczyć ciężkim położeniem Polski, nie­
słusznym przekonaniem, że jesteśmy na­
rodem opuszczonym i zapomnianym 
przez wolny świat. 

Wniosek wszakże, jaki nasuwa się z 
ujawnienia niebezpiecznych tendencji i 
pomysłów w pewnych środowiskach w 
Polsce jest oczywisty. Emigracja poli­
tyczna winna domagać się głośniej niż 
kiedykolwiek, by w rozpoczynających się 
rokowaniach z Rosją Sow. sprawa wol­
ności Polski i narodów środkowoeuropej­
skich nie poszła w zapomnienie. Staje 
się to tym bardziej konieczne wobec wy­
raźnego celu dyplomacji sowieckiej, któ­
ra od nadchodzących konferencji chce 
uzyskać formalne zatwierdzenie jej pod­
bojów w Europie. [•; p 

NASTĘPCA MAO TSE-TUNGA 

Następcą Mao, jako głowy komuni­
stycznego państwa chińskiego, został 
Liu Szao-Czi, jeden z mniej głośnych 
czołowych ludzi Pekinu. Przeszkolony 
w Moskwie, kierował czasowo związ­
kami zawodowymi i jest uważany za 
teoretyka partii. Urodzony w 1898 r 
należy do młodszego pokoienia komu­
nistycznych przywódców chińskich. 
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ODEZWY DO POLAKOW W ŚWIECIE 
NA ŚWIĘTO NARODOWE 3 MAJA 

Organizując wszędzie, w każdym 
skwpisku polskim w świecie OBCHÓD 
ŚWIĘTA NARODOWEGO 3 MAJA, 
rzucamy w tym roku hasło ZJEDNO­
CZONEGO, SOLIDARNEGO WY­
SIŁKU POLSKIEGO NA EMIGRA­
CJI. 

Doniosłe to zadanie ma do wykona­
nia emigracja w wolnym świecie ... 
Współdziałanie Polaków we wszyst­
kich krajach polskiego osiedlenia po­
zwoli utrzymać głębokie związki EMI­
GRACJI z NARODEM i pozostać to 
zasięgu POLSKIEJ KULTURY. 

ŚWIĘTO NARODOWE 3 MAJA 
było i jest świętem OŚWIATY POL­
SKIEJ a miesiąc MAJ MIESIĄCEM 
OŚWIATY POLSKIEJ. 

WYCHOWANIE OJCZYSTE mło­
dego pokolenia emigracyjnego jest 
naczelnym zadaniem, od którego wy­
konania zależyć będzie utrzymanie 
świadomości narodowej emigracji i 
udziału jej w. dobrach Polskiej Kul­
tury. Pielęgnowanie tradycji polskie­
go domu rodzinnego, wszczepianie za­
sad religijnych, przestrzeganie zwy-

czanie o Polsce po polsku jest warun­
kiem polskości naszych dzieci i warun­
kiem przynależności skupień emigra­
cyjnych do WIELKIEJ POLSKIEJ 
RODZINY NARODOWEJ. 

Podpisane organizacje gorąco ape­
lują do wszystkich organizacyj i do 
wszystkich Polaków w świecie: Or­
ganizujmy obchód Święta Narodowe­
go 3 Maja, Święta Oświaty Polskiej. 

Współdziałając zgodnie, gdziekol­
wiek losy nas rzuciły, dajmy wyraz 
naszej trosce o polskość młodego po­
kolenia emigracyjnego. 

Dajmy broń do dalszej walki o pol­
skie oblicze tego pokolenia, składając 
hojne ofiary na Dar Narodowy 3 Ma­
ja. 

DAR NARODOWY 3 MAJA — to 
tradycyjna, powszechna danina Pola­
ków na cele kulturalno-oświatowe. Od 
wyniku zbiórki na DAR NARODOWY 
3 MAJA, od ofiarności społeczeństwa 
polskiego na emigracji zależy dalszy 
rozwój naszego wysiłku emigracyjne­
go: wychowanie ojczyste naszych 
dzieci... czajów i obyczajów narodowych, nau-

POLSKA MACIERZ SZKOLNA ZAGRANICA 
W. Kański gen. W. Anders 

Prezes Zarządu Głównego Przewodniczący Rady 

FUNDUSZ OŚWIATY POLSKIEJ ZAGRANICA 
dr W. Czerwiński 
Prezes Zarządu 

STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW 
S. Soboniewski K. Ziemski 

Prezes Zarządu Głównego Przewodniczący Rady Głównej 

W latach 1956,1957 i 1958 Fundusz 
Oświaty Polskiej Zagranicą przepro­
wadzał zbiórkę publiczną na polskie 
szkolnictwo wyższe i naukę polską na 
obczyźnie. Nasze apele wywołały ży­
wy oddźwięk: zebraliśmy w ciągu 
tych trzech lat ogółem około £.1380, z 
których udzieliliśmy wydatnej pomo­
cy trzem instytucjom: Polskiemu To­
warzystwu Naukowemu na Obczyźnie, 
Polskiemu Uniwersytetowi na Obczyź­
nie oraz Szkole Nauk Politycznych i 
Społecznych. 

W roku bieżącym, postanowiliśmy 
połączyć nasze wysiłki w organi­
zowaniu ofiarności publicznej na 
cele kulturalno-oświatowe z Pol­
ską Macierzą Szkolną Zagranicą, 
zapewniając współdziałanie w tej mie­
rze Stowarzyszenia Polskich Komba­
tantów. Mamy na celu odciążenie 
społeczeństwa polskiego od nadmiernej 
ilości zbiórek i ograniczenie ciążących 
na nich wydatków administracyj­
nych ... 

Rok ubiegły przyniósł nowe zawody 
tym nadziejom, jakie wiązano z tak 
zwanym przewrotem październikowym 
w Polsce. Po przejściowym odpręże­
niu, które powitaliśmy z radością, za­
cieśnia się pętla cenzury i swobody 
badań naukowych. Wyższe uczelnie 
zaś mają być tak zreformoivane, aby, 
jak stwierdza niedawno uchwalona u-
stawa o szkołach akademickich, „ucze­
stniczyły one aktywnie w budowie i 
umacnianiu socjalizmu (czyli komu­
nizmu) w Polsce Ludoivej" i aby wy­
plenić u młodzieży „kult nauki, roz­
wijający się w krajach kapitalistycz­
nych". Reformy te zagrażają samym 
podstawom naszej kultury narodowej, 
wyrosłej w twórczej współpracy z Za­
chodem. 

W obliczu tych niebezpieczeństw 
na emigrację polską w wolnym świe­
cie spada doniosłe zadanie utrzymania 
polskich placówek nauki i icyższego 
nauczania zagranicą, ponieważ one 
jedynie mogą pielęgnować te dziedzi­
ny niés fałszowanej wiedzy i naucza­
nia, które w Kraju rozwijać się nie 
mogą. 

Tegoroczna zbiórka na Dar Naro­
dowy 3 Maja służyć ma potrzebom 
także tych placówek. Dlatego do ape­

lu, wydanego wspólnie z Polską Ma­
cierzą Szkolną i Stowarzyszeniem Pol­
skich Kombatantów, dołączamy i ten 
nasz własny apel, skierowany do 
iv.szystkich organizacji i działaczy na 
emigracji, którzy dotychczas zasilali 
swymi ofiarami nasz Fundusz. 

Weźcie gremialny udział iv tej tra­
dycyjnej polskiej zbiórce oświatowej. 
Zasilcie swymi ofiarami placówki 
kultury i oświaty polskiej w wolnym 
świecie. 

B. Hełczyński W. Czerwiński 
Sekretarz Generalny Prezes 
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STANMOR 
TRAVEL AGENCY 
121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S. VV.5. Tel. FRE 1155. 

(Minuta od stacji Earls Court). 

WITOLD ZAHORSKI 

Podróż delegacji „ACEN" skończyła się w Rzymie 
PREZES Zgromadzenia Europej­

skich Narodów Ujarzmionnych, 
p. Stefan Korboński oraz jego dwaj 
współpracownicy ze Zgromadzenia : 
burmistrz Budapesztu z okresu pow­
stania węgierskiego, pp. Kovago i Ma-
sens, łotewski dyplomata — przybyli 
do Rzymu. Wieczne miasto było os­
tatnim etapem ich podróży dokoła 
świata. 

Stefan Korboński był w okre­
sie niemieckiej okupacji Polski kie­
rownikiem Walki Cywilnej, podczas 
powstania warszawskiego dyrektorem 
departamentu spraw wewnętrznych, 
wreszcie w roku 1945 roku wicepre­
mierem rządu podziemnego. Areszto­
wany przez NKWD i uwolniony póź­
niej na mocy „amnestii" — zagrożo­
ny ponownie aresztowaniem — opuś­
cił Polskę. Za granicą opublikował 
dwa szeroko znane tomy swych 
wspomnień z kraju: „W imieniu Rze­
czypospolitej" i „W imieniu Kremla". 

Celem długiej podróży 3-osobowej 
delegacji ACEN było poinformowanie 
opinii publicznej krajów Azji, Euro­
py i Ameryki o problemach narodów 
za żelazną kurtyną, wzbudzenie zain-

KRZYżóWKA Nr 319/59 

Znaczenie wyrazów. 
Poziome: 1) rodzaj śniegu; 4) nieszczęś­

cie, które dotknęło kiedyś cały świat; 6) 
wybitny polityk rosyjski zeszłego wieku; 
7) i 10) przedmieście Lwowa; 9) ptak; 14) 
i 15) przedwojenne pismo dla młodzieży, po­
święcone kulturze klasycznej; 18) czerwona 
potrawa, którą przygotował Jakób dla bra­
ta swego; 20) i 21) stopień w hierarchii 
kościelnej; 22) najwyższa kara sowiecka, 
choć właściwie jest najwyższą nagrodą; 23) 
kojarzy się z niedźwiedziem (wspak); 24) 
porządek; 25) dopływ Pregoły. 

Pionowe: 1) ptak; 2) grzbiet góry 
(wspak); 3) roztrzepany; 4) skrzynia; 5) 
inny rodzaj śniegu; 8) figura geometryczna 
o dwóch promieniach; 11) obrzęd; 12) nosi 
go Eros; 13) chęć wybicia się; 16) czaro­
dziejska roślina; 17) narzędzie rolnicze z 
przysłowia; 19) tarcza Zeusa lub Ateny. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 313/59 
Poziome: 1) Chamberlain, 7) rynna, 9) 

grząski, 10) kolator, 11) kosa, 14) i 15) Pe-
rugino, 16) targ, 18) pokraki, 21) Trydent, 
22) Dyzma, 23) Zamarstynów. 

Pionowe: 2) Murat, 3) Edgar, 4) luzak, 
5) bankrut, 6) i 20) Giotto, 8) nalepka, 12) 
smolarz, 13) kalifat, 17) gleba, 18) patos. 
19) kudły. 

UWAGA! MONTBELIARD i OKOLICA! 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Montbe-
liard (Doubs) podaje do wiadomości, że 
dnia 18 maja, w drugi dzień Zielonych 
Świąt Koło organizuje wyjazd do Thi-
renbach, na odpust polski. Tam spotyka 
się raz na rok cała Polonia ze wschodniej 
Francji. Cena przejazdu 550 frs od oso­
by. Zapisy przyjmuje do dnia 10 maja 
— na Montbeliard i Sochaux kol. Magier 
12, rue Pasteur, La Chiffogne, — w Be-
thoncourt kol. Sznajder St. na Cité. 

Bardzo opłacał: acalne 
Popularna konfekcja St. Michael. 
Pasy elastyczne, białe, czarne, róż. 
lub nieb., średnie i duże, osiąg, do 
1.300 zł. 5 szt. 46/6. Szaliki Mohair 
różne kol. 7 szt. 55/-. Szale (stole) 
Mohair 2 szt. 55/-. Halki nylonowe 

półsztywne 3 szt. 54/-. 

HASKOBA 
121, Earls Court Rd., London, S. W. 5. 

(Stacja Earls Court) Tel. FRE 7888 

INż. L. WORONOWICZ 

ANGIELSKO-POLSKI I POLSKO-ANGIELSKI 

S Ł O W N I K  R O L N I C Z Y  
280 stron — 20.000 słów — ilustracje 

Do nabycia w księgarniach i w Związku Rolników 
54, Denbigh St., London, S.W.l 

Cena 18/-

teresowania dla sprawy przywrócenia 
wolności i niepodległości stu milionom 
mieszkańców Europy środkowej i 
wschodniej. 

Delegacja w swych wystąpieniach 

spotkać z polskim uchodźstwem. Naj­
liczniejsze zebrania tego rodzaju od­
były się w Sydney, Melbourne i Can­
berra. 

Delegacja ACEN spotkała się w 
publicznych eliminowała wojnę jako swej podroży także z atakami i kontr-
środek wyzwolenia. Propagowała ona akcją. Juz po pierwszym wystąpieniu 
mobilizację opinii świata i organizo- w Tokio - sowiecka agencja „Tass" 
wanie jej dla wywarcia presji na Ro- ogłosiła komunikat usiłując pomniej-
sję, by wycofała swe wojska z krajów szyć znaczenie tej podroży, a w Saj-
Europy środkowej i wschodniej, oraz gonie miejscowa ambasada niemiecka 
dla stworzenia tam warunków umoż- założyła formalny protest przeciwko 
liwiających wolne wybory pod kon­
trolą międzynarodową. Delegacja pod­
kreślała wielokrotnie, że sprawa przy­
wrócenia niepodległości tym narodom 
musi być poruszana podczas każdej 
międzynarodowej konferencji z udzia­
łem Sowietów. Lansowała ona pogląd, 
że nie będzie mowy o trwałym pokoju 

mapie Polski z dzisiejszymi granica­
mi zachodnimi. W swych wystąpie­
niach na ten temat — Stefan Kor­
boński wyraźnie informował opinię 
odwiedzanych krajów, że nie ma żad­
nej różnicy poglądów pomiędzy Pola­
kami w Kraju i na emigracji na te­
mat granicy zachodniej państwa pol-

Europie, jeżeli zostanie np. tylko skiego. w 
załatwiona sprawa Berlina czy zjed­
noczenia Niemiec, a problem Europy 
środkowej i wschodniej zostanie po­
zostawiony w stanie dotychczasowym. 

Trasa panów Korbońskiego, Kova­
go i Masensa była długa i ciekawa. 
Prowadziła ona z San Francisco przez 
Hawaje, Japonię, Koreę, Formozę, 
Filipiny, Austrialię, Singapur, Wiet­
nam, Indie, Pakistan, Turcję, Włochy 
— do Nowego Jorku. 

Spotkania były liczne i również 
niezmiernie ciekawe. A więc np. z 
marszałkiem japońskiego parlamentu, 
w czasie przyjęcia w Tokio z udzia­
łem korpusu dyplomatycznego; a więc 

Były także i sukcesy doraźne : I tak 
np. australijski minister imigracji 
obiecał zająć się losem nowych uchodź­
ców, przebywających obecnie w Au­
strii. 

Specjalny program przyjęcia przy­
gotowano w Południowej Korei: Za­
wieziono delegację na manewry 1. ko­
reańskiej dywizji „Marines". 

Szczególnie jednak doniosły i ważny 
był ostatni etap dwumiesięcznej po­
dróży — Rzym. Delegacja została 
przyjęta przez Ojca Świętego, Ja­
na XXIII, który znalazł wiele gorą­
cych słów pod adresem polskiego dele­
gata i jego ojczyzny. Audiencja ta 

spotkanie z wiceprezydentem i pre- została poprzedzona wizytą u Sekre-
mierem Formozy, Czengiem, zastępcą 
nieobecnego w stolicy marsz. Czang 
Kai-szeka ; a więc przyjęcie przez 
prezydenta Filipin, Garcię; rozmowy 
z premierem i ministrem spraw zagr. 
Australii. W Sajgonie członkowie de­
legacji ACEN-u mieli możność prze­
mawiania do trzech tysięcy słuchaczy 
na wiecu specjalnie zwołanym, oraz 
spotkania z przywódcami miejscowych 
socjalistów; w Karachi Stefan Kor­
boński wygłosił wykłady na miejsco-

tarza Stanu Stolicy Apostolskiej, 
kard. Tardini. 

Ponadto, pod nieobecność ministra 
Pełli, przyjął delegatów wiceminister 
spraw zagranicznych Włoch, Folchi, 
oraz złożyli oni wizytę we włoskim 
parlamencie i na Kapitolu rzymskim. 

Należy tu dodać, że Zgromadzenie 
Europejskich Narodów Ujarzmionych 
jest uznawane w Stanach Zjednoczo­
nych za faktyczną reprezentację dą-

wym uniwersytecie. Podobne spotka- żeń tych narodów. Ma ono stały kon-
nia, przy ogromnym zainteresowaniu takt z Departamentem Stanu, senato-
naszymi problemami, miały następnie rami, kongresmanami i innymi kie-
miejsce w Turcji. W Grecji odbyło równikami życia politycznego Stanów 
się przyjęcie z udziałem licznych Zjednoczonych. 
członków akredytowanego tam korpu 
su dyplomatycznego. W każdym z 
wymienianych krajów delegacja odby­
ła rozmowy z ministrami spraw za­
granicznych, kierownikami departa­
mentów Europy wschodniej lub przy­
wódcami parlamentarnymi i innymi. 
Cała podróż zóstała bardzo dobrze 
obsłużona przez miejscową prasę, ra­
dio i telewizję. P. Stefan Korboński, 

Zgromadzenie ma swoje delegatury 
w Rzymie, Paryżu, w Niemczech 
Zach. w W. Brytanii i Szwecji; a poza 
Europą — w Brazylii, Argentynie, 
Chile, Urugwaju i Peru. W stadium 
organizacji jest delegatura w Au­
stralii. 

Qio i rewizję, f. btetan Korboński, IsoSoilfO 
starał się tam gdzie było to możliwe, \mL]\ù] PUlSKd KSI32.l\y 

N A J N O W S Z E  M O D E L E  
WARSZTATÓW DZIEWIARSKICH DO POLSKI 

Dzięki swoim zaletom szczególnie popularne w Kraju: 
DWUŁOżY SKOWE : 
GIOROTEX „400" ... ... « « 
TRICOLETTE SUPER " " % 2? n n 
TRICOLETTE T 2 E - { S n 'n BUSH - ::: ::: ::: ::: ::: ::: î S: S 
JEDNOŁOŻYSKOWE : 
ASK (AUTO-KNITTER) £ 22 0. 0 

Do wszystkich powyższych maszyn posiadamy obszerne 
instrukcje polskie. 

Zapewniamy lównież stałą rzetelną obsługę maszyn wysłanych 
przez nas do Polski. 

ŻĄDAJCIE NASZYCH PROSPEKTÓW I NOWYCH 
OBSZERNYCH CENNIKÓW N0WYGH 

N  A  J  Ę  K  S  Z  Y  P O L S K I  D O M  W Y S Y Ł K O W Y  

& COMPANY 
L I M I T E D  

Centrala : TAZAB HOUSE, 22, ROLAND GDNS LONDON S W 7 
Tel: FRE 3175, 3176, 5676 LOJNUON> S'W' 
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POLONISTYKA, RUSYCYSTYKA 
I SOWIETOLOGIA 

na kursach wakacyjnych 
Uniwersytetu Montrealskiego 

^ENTRUM Studiów Słowiańskich, za-
^ łożone w 1948 roku na Uniwersyte­

cie Montrealskim i prowadzone przez dra 
Teodora Domaradzkiego, profesora zwy­
czajnego literatury polskiej, powiększa z 
każdym rokiem program nauki i badań 
oraz zakres terytorialny swego promie­
niowania. Oprócz studentów z Kanady, 
Stanów Zjednoczonych, Ameryki Łaciń­
skiej i Europy, w montrealskim ośrodku 
slawistyki studiują również kandydaci, 
pochodzący nawet z krajów azjatyckich. 
Wielka ilość absolwentów Centrum zaj­
muje dziś wybitne stanowiska w szkol­
nictwie wyższym i średnim, w adminis­
tracji państwowej, dyplomacji i w sze­
regu instytucji naukowych i innych. Ucz­
niowie profesora Domaradzkiego i jego 
współpracowników zdobyli sobie już u-
znanie jako kwalifikowani wykładowcy 
na wielu uniwersytetach amerykańskich 
1 kanadyjskich. Co roku wypuszcza Cen­
trum nowe kadry specjalistów z dyplo­
mami magistra lub doktora filologii sło­
wiańskiej, polonistyki, rusycystyki, so-
wietologii, etnografii oraz historii wsch.-
europejskiej i innych. Wśród absol­
wentów wyróżniają się liczbą i wysokimi 
często zdolnościami Polacy, z których 
wielu zawdzięcza ukończenie studiów po­
mocy Fundacji Paderewskiego w Nowym 
Jorku. Prezesem tej zasłużonej instytu­
cji jest znany działacz polsko-amerykań-
ski Edward S. Witkowski, wiceprezesa­
mi sędzia Bayer, prof. Domaradzki, adw. 
Njeibieszczański, dyrektorem wykonaw­
czym Janta-Połczyński, sekretarzem ge­
neralnym adwokat Caroll. 

Dla kandydatów zamiejscowych, Cen­
trum Studiów Słowiańskich organizuje 
także tego roku Kurs Wakacyjny (od 
2 lipca do 14 sierpnia). Nowość stano­
wić będzie dział pod nazwą „Szkoły 
kształcenia nauczycieli jęz. rosyjskiego". 
Program sekcji polskiej przewiduje ćwi­
czenia w pracowni językoznawczej, nau­
czanie i wykłady języka oraz kurs wyż­
szy kultury polskiej ze szczególnym u-
względnieniem zmian ludnościowych, ja­
kie zaszły w Polsce w czasie i po drugiej 
wojnie światowej. 

Studia rosyjskie i sowietologiczne na 
Kursie Wakacyjnym, obejmą wykłady i 
seminaria w ilości 53 godzin tygodniowo. 
Poza samym językiem i tłumaczeniami 
rosyjskimi, będą one poświęcone historii 
Rosji, analizie marksizmu i leninizmu, 
polityce wewnętrznej i zagranicznej i 
sprawom gospodarczym Związku Sowiec­
kiego. Wykłady literatury rosyjskiej poś­
więcone będą twórczości Dudincewa i 
Pasternaka. 

Program Kursu Wakacyjnego uwzględ­
nia też naukę języków oraz zagadnień 
różnych innych krajów Europy środkowo­
wschodniej. 

Studenci, dążący do uzyskania stopnia 
B.A. lub M.A. bądź też certyfikatu, mo­
gą zapisać się na kompletny kurs wy­
branej przez się specjalizacji; inne: o-
soby, zainteresowane w jednym czy kil­
ku wykładach, dokonają wyboru samo­
dzielnie. Studenci polscy, dzięki dobrym 
wynikom, osiągniętym podczas Kursu 
Wakacyjnego, uzyskają pierwszeństwo w 
otrzymaniu stypendium Fundacji Pade­
rewskiego na normalny rok akademicki. 

P. R. 
Uwaga: Szczegółowe programy Kursu 

Wakacyjnego (oraz Szkoły kształcenia 
nauczycieli języka rosyjskiego) i infor­
macje otrzymać można zwracając się do 
sekretariatu Centrum: Department of 
Slavic Studies, University of Montreal, 
P.O. Box 6128, Montreal 3., lub Centre 
d'Etudes Slaves, Université de Montréal. 

Londyn w kwietniu 1959. 

UDZIAŁ Ameryki przyspieszył za­
kończenie I wojny światowej. 

Rzuciły one na szalę od wiosny 1917 
roku swą potęgę polityczną, gospodar­
czą a następnie i wojskową. Ponadto 
wyszedł od nich podówczas i doniosły 
zew ideowy : zasada stanowienia o s<> 
bie narodów, którą prez. Wilson uznał 
za podstawę moralna przebudowy Eu­
ropy. 

Bolszewizm w Rosji zareagował 
natychmiast na ów zew: „7 Konferen­
cja Partii Bolszewickiej w dniu 24 
kwietnia 1917 r. nadała temu hasłu 
sens, odpowiadający doktrynie, w na­
stępującej uchwale: „ Zagadnienia 
prawa narodów do swobodnego oddzie­
lenia się nie można mieszać z zagad­
nieniem jego celowości- dla poszczegól­
nego narodu, w tej, lub innej dobie. 
To ostatnie zagadnienie partia prole­
tariatu — jedyna dla całego obszaru 
b. Rosji carskiej — powinna załatwiać 
w poszczególnych wypadkach samo­
dzielnie ze stanowiska . .. interesów 
walki o socjalizm".—W ten sposób nie 
naród, jako całość, lecz rosyjska par­
tia bolszewicka byłaby powołana do 
wykonywania aktów samostanowie­
nia. Taka wykładnia sprowadza do 
zera całą wartość szczytnego hasła, 
które podówczas stało się niezmiernie 
popularne. 

Po przewrocie w Rosji rząd Lenina 
pośpieszył przyłączyć się pozornie do 
idei Wilsona i w tydzień po objęciu 
władzy, 15.11.1917 r. ogłośił uroczystą 
„Deklarację Praw Narodów Rosji". 
2. jej punkt dawał tym narodom moż­
ność swobodnego samookreślenia, włą­
cznie do utworzenia samodzielnego 
państwa. 22-28 grudnia 1917 r., de­
legacja bolszewicka w czasie rokowań 
0 pokój w Brześciu Litewskim — po­
wołuje się na ideę samośtanowienia 
1 domaga się, by wojska niemieckie 

W. WIELHORSKI SZKIC HISTORYCZNY 

Podłoże polityczne wyprawy wileńskiej 

W dniu 12 maja br., jako 
w 24-tą rocznicę śmierci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, 
w Kościele Polskim w Pary­
żu, odprawione zostanie o 
godz. 9-tej rano nabożeństwo 
żałobne. 

Tegoż dnia o godz. 20.30 w 
sali bibliotecznej Domu Kom­
batanta Polskiego, 20, rue 
Legendre, metro Yilliers, od­
będzie się uroczysty wieczór, 
na który się złożą : 

zagajenie amb. Wacława 
Grzybowskiego, 
referat min. Aleksandra 
Kawałkowskiego, 
krótki koncert mistrza 
Zygmunta Dygata, 

o czym wszystkich, którym 
jest droga pamięć Józefa Pił­
sudskiego, zawiadamia 

KOMITET 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY WE FRANCJI 
prosi wszystkie związki sfederowane, polskie organizacje niepodległościowe 

oraz Polaków z Paryża i okolicy o wzięcie udziału w obchodzie 

Święta Narodowego 3-go Maja w Paryżu 
który odbędzie się w niedzielę dnia 3 maja 1959 r. 

PROGRAM UROCZYSTOŚCI: 
godz. 11.00 — uroczyste nabożeństwo na intencję Ojczyzny w Ko­

ściele Polskim w Paryżu; 
godz 16.00 — akademia w dużej sali „Cercie National des 

Armées", 8, Place St. Augustin. 
CZĘŚĆ OFICJALNA: 

Zagajenie — MARIAN CZARNECKI, wiceprezes Federacji P. O. O. i prezes 
S. P. K. we Francji; 

Przemówienie AMBASADORA KAJETANA MORAWSKIEGO; 
Referat okolicznościowy wygłosi Dr ADAM CIOŁKOSZ z Londynu. 

CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA: 
W części artystycznej wystąpią : dzieci z Przedszkola Kola Paryż S. I. K., 
Zespól Taneczny Stowarzyszenia Studentów Polskich w Paryżu w repertuarze 
polskich tańców, oraz Zbigniew Krukowski, baryton, w repertuarze pieśni 

i piosenek polskich. 
Przy wejściu na salę zbierane będą dobrowolne ofiary na pokrycie dużych 

kosztów organizacyjnych akademii. 
UWAGA: Organizacje niepodległościowe proszone są o wysłanie do kościoła 

pocztów sztandarowych. 

opuściły Litwę i Kurlandię oraz dały 
możność przeprowadzenia na tych zie­
miach plebiscytu Litwinów i Łotyszów 
co do ich przyszłości politycznej. Był 
to moment, gdy Niemcy i Austria po­
zostawały jeszcze w pełni sił wojsko­
wych, Rosja zaś — pogrążona była w 
odmęcie wojny domowej. Oczywiście, 
żądanie to, czysto propagandowe, 
Niemcy zbyli drwinami. — Ale oto w 
rok później sytuacja odwróciła się. 
Pobite na zachodzie Niemcy wycofują 
swe wojska z krajów bałtyckich, Bia­
łorusi i Litwy. Czy rząd sowiecki za­
troszczył się i wtedy, by ludność tego 
rejonu odbyć mogła plebiscyt w nie­
obecności obcych wojsk? Bynajmniej! 
Wówczas odwołano ,się do uchwały 
7. Konferencji Bolszewickiej z kwiet­
nia 1917 r., o której wyżej mówiliś­
my. Z Rosji przysłano do Wilna go­
towy skład bolszewickiego rządu dla 
Litwy i Białorusi oraz sztab par­
tii, razem ... z wojskami sowiec­
kimi. Najwidoczniej „Partia Prole­
tariatu" w Moskwie orzekła, że ... w 
tym momencie oddzielanie tych naro­
dów od Rosji nie jest dla celów re­
wolucji bolszewickiej potrzebne. Ta­
kie dwoiste, Janusowe oblicze Moskwy 
odpowiada doskonale i dialektyce ma-
terialistycznej i jeszcze lepiej, impe­
rializmowi rosyjskiemu, któremu do­
ktryna ta służy wiernie od chwili swe­
go ugruntowania .się w Rosji. U-
chwała konferencji z kwietnia 1917 r. 
to dokument poufny, do użytku wew­
nętrznego, natomiast „uroczysta" de­
klaracja rządu sowieckiego z listopa­
da tegoż roku, adresowana była : 
„wsiem, wsiem, wsiem" i służyła do 
wprowadzenia w błąd narodów świata 
co do istotnych celów bolszewizmu. 

RZĄD białorusko-litewskiej repu­
bliki sowieckiej osiadł w Wilnie 

5.1.1919 r. Samoobrona miejscowa, 
organizowana ochotniczo w ostatnich 
chwilach, zmuszona była, po walkach, 
wycofać się ku granicom Kongresów­
ki. Od czerwonego najazdu uratowa­
ła się czasowo Kowieńszczyzna za­
chodnia i Suwalszczyzna. Ustępujące 
bowiem wojska niemieckie zatrzymały 
się na linii Niemna, osłaniając Suwal-
szczyznę, Kowno i Żmudź. Zawdzię­
czając temu rząd litewski, powstały 
11 listopada 1918 w Wilnie, mógł prze­
nieść się 2 stycznia 1919 do Kowna 
i tam organizować zaczątki państwo­
wości litewskiej. > 

W EUROPIE hasło stanowienia 
o sobie ludów przyjęły z en­

tuzjazmem narody ciemiężone przez 
Niemcy i Rosję. Mniej zachwytu za­
sada ta wywołała wśród mocarstw 
zachodnich; zwłaszcza we Francji. 
Godzono się tam z myślą wskrzeszenia 
Polski. Prez. Wilson wysunął bowiem 
jej niepodległość, jako klasyczny przy­
kład prawa do samostanowienia, w 
swych słynnych „14-stu punktach" z 
8.1.1918 r., które obejmować miały 
warunki sprawiedliwego pokoju. Ale 
i odrodzoną Polskę — Francja (a je­
szcze bardziej W. Brytania) wyobra­
żały sobie na pocz. 1919 jako coś jakby 
drugie wydanie „Księstwa Warszaw­
skiego" sprzed stu lat, bez wylotu na 
Bałtyk, bez Wilna i Lwowa, posiada­
jące na północy granicę bezpośrednią 
niemiecko-rosyjską. Francja w tej 
dobie łudziła się, że Rosja przecho-
ruje rychło bolszewizm i jako państwo 
zdemokratyzowane i liberalne wróci 
do roli carskiej Rosji, sprzymierzeńca 
Francji przeciwko Niemcom. Brak 
bezpośredniej, wspólnej granicy ro­
syjsko-niemieckiej, odbierałby niemal 
całą wartość militarną wzmocnione­
mu przymierzu z Rosją. Oto główna 
przyczyna niechęci Francji na począt­
ku roku 1919 — do wyzwolenia poli­
tycznego ludów, zamieszkałych po­

między Polakami a Rosją nad Niem­
nem i Dźwiną. — Istotnie: komisja 
brytyjsko-francuska przybyła do War­
szawy pod przewodnictwem amb. Jó­
zefa Noulensa zaproponowała Polsce 
(8 kwietnia 1919) granice na północy, 
obejmujące płd. Suwalszczyznę i płd. 
Wileńszczyznę z Wilnem, aż po Świę-
ciany. Natomiast płn. Wileńszczyzna 
oraz Kowieńszczyzna — miały być 
pozostawione odbolszewizowanej Ro­
sji jako „Litwa autonomiczna". Taki 
układ terytorialny pozostawiałby bez­
pośrednią granicę rosyjsko-niemiecką 
pomiędzy Żmudzią a Prusami Wscho­
dnimi, o co właśnie Francji najbar­
dziej chodziło. Zagadnienie białorus­
kie mocarstwa zachodnie usiłowały 
na początku roku 1919 raczej jeszcze 
pomijać. 

Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski 
oraz rząd polski — prowadzą rozmo­
wy z rządem litewskim już od końca 
r. 1918, by skłonić go do wspólnej 
walki najprzód w sprawie obrony a 
potem już wyzwolenia Wileńszczyzny 
z okupacji sowieckiej ; ponadto, by 
ułożyć przyszłość tych obszarów. Sta­
nowisko w tej sprawie rządu polskie­
go streszcza najlepiej nota wysłana 
do Litwy 12 lutego 1919. Mówi ona 
„Rząd Polski uznawał i uznaje prawa 
ludów do rozporządzania swym losem, 
w szczególności uznaje je w pełni wo­
bec narodu litewskiego. Wszakże, bio­
rąc pod uwagę, że Rząd Litewski wy­
stępuje w imieniu państwa litewskie­
go, zawierającego oprócz obszarów 
bezspornie litewskich również teryto­
ria zamieszkałe przez ludność polską 
i białoruską, która nie tylko nie wy­
powiedziała życzenia, by zostać wcie­
loną do państwa litewskiego, lecz prze­
ciwnie, która w szeregu uchwał i o-
dezw protestowała przeciwko takiemu 
faktowi — Rząd Polski nie może uznać 
państwa litewskiego w granicach, ja­
kie chciałby mu nadać obecny Rząd 
Litewski i jest zdania, że zagadnienie 
granic pomiędzy przyszłym państwem 
litewskim i państwem polskim winno 
być załatwione zgodnie z wolą swo­
bodnie wyrażoną ludności obszarów 
„wschodnich". Takie było stanowisko 
rządu. 

Jak na powyższą sprawę zapatry­
wał się Sejm Ustawodawczy w War­
szawie, obradujący tam od 12 lutego 
1919 r.? Sejm powziął dnia 4 kwiet­
nia 1919 r„ w jednym dniu, aż dwie 
uchwały. Jedna z nich, na wniosek 
PPS głosiła, że Sejm uznaje w pełni 
prawa Litwinów i Białorusinów do 
rozporządzania własnym losem. U-
chwała druga, której inicjatywa wy­
szła ze Stronnictwa Narodowego i in­
nych ugrupowań prawicy — wzywała 
rząd i naczelne dowództwo polskie do 
wysiłku, by „obszary północno-wscho-
dnie Polski z ich stolicą Wilnem zo­
stały uwolnione od najazdu bolszewic­
kiego i przyłączone ściśle do Rzplitej 
Polskiej". — Jak widzimy, obie tę u-
chwały dopełniały się niejako wzajem­
nie, dając rządowi możność manewru 
politycznego, odpowiednio do okolicz­
ności. Przede wszystkim — wzywały 
go do wysiłku zbrojnego, celem wy­
zwolenia Wilna i obszarów sąsiednich 
z rąk bolszewickich. 

NACZELNIK Państwa, Józef Pił­
sudski, widział rozwiązanie spra­

wy bezpieczeństwa Rzplitej na północ­
nym wschodzie w utworzeniu szeregu 
niepodległych państw narodowych : 
Estonii, Łotwy, Litwy, Białorusi, po­
zostających w stosunkach ustrojo­
wych, federacyjnych z Polską. Jak 
wspomniano, nie odpowiadało to wi­
dokom Francji. Natomiast i. Francja 
i szczególnie W. Brytania dbały o to 
w omawianej dobie, by bolszewizm 
nie usadowił się w krajach i portach 

nadbałtyckich. One bowiem stanowiły 
dla Zachodu najłatwiejszy teren wyj­
ściowy do interwencji zbrojnej, zwró­
conej ku śródlądziu rosyjskiemu. Jó­
zef Piłsudski usiłował podówczas za­
chęcić Łotyszów do wyrażenia zgody 
na stworzenie federacji z odradzającą 
się Rzplitą. Sprawę tę polecił delega­
towi polskiemu w Paryżu, Leonowi 
Wasilewskiemu. W liście do niego z 
3 kwietnia 1919 pisze, że „gdyby Ło­
tysze zrobili swój akces do jakiejś fe­
deracji, nie wyobrażam sobie, aby Li­
twini temu podwójnemu naciskowi 
(polskiemu i łotewskiemu) oprzeć się 
byli w stanie". Przeszkodą w tych 
dążeniach były silne wpływy niemiec­
kie wśród baronów kurlandzkich i 
mieszczaństwa Łotwy. 

Strona wojskowa polskiej wyprawy 
w kwietniu 1919 r. na Wilno — nie 
należy do mojego tematu. Chcę jedy­
nie przypomnieć postawę polityczną 
wobec Wileńszczyzny, wyrażoną w o-
dézwie Naczelnika Państwa i Nacz. 
Wodza, skierowanej tuż po usunięciu 
wojsk sowieckich z Wilna, 22 kwietnia 
1919, do ludności miejscowej. Pamię­
tny ów, doniosły nadal dokument po­
siadał następujące brzmienie: „Do 
mieszkańców B. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Kraj wasz od stukilku-
dziesięciu lat nie zna swobody, uci­
skany przez wrogą przemoc rosyjską, 
niemiecką, bolszewicką — przemoc, 
która nie pytając ludności narzucała 
jej obce wzory postępowania, krępu­
jące wolę, często łamiące życie. 

Ten stan ciągłej niewoli, dobrze mi 
znany osobiście, jako urodzonemu na 
tej nieszczęśliwej ziemi, raz nareszcie 
musi być zniesiony i raz wreszcie na 
tej ziemi, jakby przez Boga zapom­
nianej, musi zapanować swoboda i 
prawo wolnego, niczem nieskrępowa­
nego wypowiedzenia się o dążeniach 
i potrzebach. — Wojsko polskie, które 
z sobą przyprowadziłem dla wyrzuce­
nia gwałtu i przemocy — wojsko to 
niesie wam wszystkim wolność i swo­
bodę. Chcę dać wam możność rozwią­
zania spraw wewnętrznych, narodoś-
ciowych i wyznaniowych tak, jak sami 
sobie tego życzyć będziecie, bez jakie­
gokolwiek gwałtu, lub nacisku ze stro­
ny Polski. Dlatego to, pomimo, że na 
naszej ziemi grzmią jeszcze działa i 
krew się leje — nie wprowadzam za­
rządu wojskowego, lecz cywilny, do 
którego powoływać będę ludzi miej­
scowych, synów tej ziemi". 

Zważmy, że Naczelnik Państwa 
przemawia do ludności kraju, jako do 
obywateli „B. W. Księstwa Litewskie­
go" ; sięga do wspaniałej tradycji tego 
państwa i wskrzesza ją. Sprawy ziem 
W. Ks. Lit. uważa w tym rozumieniu 
za sprawy wewnętrzne i czeka na wy­
rażenie woli mieszkańców już doraź­
nie w najważniejszych dziedzinach: 
narodowościowych i wyznaniowych. 

Później zmienne koleje wojny pol­
sko-bolszewickiej i brak dojrzałości 
politycznej we wszystkich społeczeń­
stwach, o jakie chodziło, zwrócił bieg 
wypadków ku rozwiązaniu połowicz­
nemu, na krótką metę, wcielenia do 
Rzplitej wyłącznie ziem najbardziej 
polskich z pozostawieniem reszty w 
rękach ośrodków politycznych wrogich 
lub niechętnych współpracy z Polską. 

Idea przytoczonej odezwy Józefa 
Piłsudskiego sprzed lat 40 głosi praw­
dę trwałą w czasie i bezsporną, że wy­
łącznie odbudowanie solidarności po­
litycznej narodów znad Niemna i 
Dźwiny, co było ongiś, w ciągu wie­
ków, udziałem W. Ks. Litewskiego 
może im otworzyć nadzieje na lepszą 
przyszłość. Odezwa z 22 kwietnia 1919 
roku mieści w swej treści testament 
polityczny dla ludów naszej strefy, 
aktualny do dziś. 



STEFAN MĘKARSKI 

PZPR I  EMIGRACJA 
NA III zjeździe komunistów pol­

skich wiele się mówiło o emi­
gracji. Fakt ten uderzał w zestawie­
niu z poprzednim zjazdem w r. 1954, 
który istnienie emigracji politycznej 
właściwie przemilczał. W przeszło 
500-stronicowym tomie sprawozdaw­
czym „Nowych Dróg" (3, 1954) z te­
go zjazdu — nie ma wzmianki na te­
mat emigracji. Po 5 latach, w marcu 
1959, baczną uwagę poświęcił emi­
gracji Gomułka, mówili o niej członek 
politbiura i przewodniczący tzw. 
rady państwa A. Zawadzki oraz szef 
bezpieki, reżymowy minister spraw 
wewnętrznych W. Wicha. Emigracją 
zajęła się również uchwała zjazdu „o 
węzłowych zadaniach polityki par­
tii". 

Nie było jednak w tych wystąpie­
niach jednolitej oceny znaczenia i 
wpływu emigracji politycznej na Po­
laków poza granicami Polski i na 
kraj. Godząc się oczywiście w zasa­
dzie, że emigracja niepodległościowa 
jest dla komunistów zjawiskiem, któ­
re należy zwalczać — wymienieni 
dygnitarze PZPR podzielili między 
siebie role w ocenie tego niebezpie­
czeństwa. Wicha wyraźnie je baga­
telizował, pocieszał słuchaczy, że 
brak dopływu nowych sił wywołuje 
„uwiąd starczy" emigracji, że więk­
szość mieszkających na obczyźnie 
Polaków odwraca się od „zbankruto­
wanych macherów politycznych reak­
cyjnych ośrodków emigracyjnych", 
których wpływy na kraj „znajdują 
coraz mniej podatnego gruntu". 

Gomułka i Zawadzki nie podzielali 
optymizmu szefa bezpieki. Pierwszy, 
podnosząc niebezpieczeństwo rewiz-
jonizmu partyjnego, wskazywał na 
„obiektywny związek" tego rewizjo-
nizmu z wspierającą go „reakcyjną e-
migracją polityczną", która „stawia 
na rewizjonizm, gdyż uważa, że przy 
jego pomocy uda się rozbić jedność 
naszej partii i osłabić ją na tyle, by 
móc przygotować drugi etap". Po­
wyższy zwrot znalazł się następnie w 
uchwale zjazdu, przy czym zarówno 
Gomułka jak i uchwała mówią o re-
wizjonizmie i o emigracji raz w cza­
sie przeszłym dokonanym, jako o zja­
wisku już historycznie przezwyciężo­
nym, to znowu jako o niebezpieczeń­
stwie wciąż „głównym" i dynamicz­
nym. 

Dynamikę tę obszernie i wymownie 
charakteryzował zwłaszcza Zawadz­
ki, podkreślając w szczególności dwie 
formy długofalowego nacisku", wy­
wieranego przez emigrację politycz­
ną: 1. „zaśmieca ona czadem-nacjo-
nalizmu i szowinizmu sprawę niepod­
ległości i suwerenności Polski, mimo, 
iż sprawa ta została ugruntowana na 
niezawodnych leninowskich zasa­
dach proletariackiego internacjona­
lizmu, na gruncie przyjaźni polsko-
radąieckiej! i naszej nierozerwalnej 
więzi z całym obozem państw socjali­
stycznych"; 2. emigracja „nawołuje 
do oporu", głosząc, że „walka odby­
wa się dziś głównie w głębi dusz 
ludzkich". 

Z poglądami Gomułki i Zawadzkie­
go współdzwięczała przestroga szefa 
delegacji rosyjskiej N. Ignatowa, a-
by nie lekceważyć „sił reakcji",'któ­
re dążą „do oderwania narodu pol­
skiego od Związku Radzieckiego", 
wyzyskuje „wszystko, i przejściowe 
trudności gospodarcze i zatrutą broń 
ideologii burżuazyjno-nacjonalistycz-
nej i uczucia religijne i przesądy 
części mas pracujących". 

Rzecz jasna, że ważniejsze i bar­
dziej miarodajne są realistyczne opi­
nie pp. Ignatowa, Gomułki i Zawadz­
kiego, aniżeli propagandowe egzek­
wie szefa policji, odprawiane nad e-
migracją polityczną dla podniesienia 
nastroju partyjnego na sali zjazdo­
wej. Ale nie dlatego przywiązujemy 
większą wagę do opinii p. Gomułki, 

iż byśmy tezę jego o powinowactwie 
ideowym między rewizjonistami a e-
migracją polityczną uważali za słu­
szną. 

Emigracja niepodległościowa jest 
solidarna ze społeczeństwem w kra­
ju, a nie z rewizjonistami partyjny­
mi, bynajmniej się nie utożsamia z 
opozycją frakcyjną rewizjonistów, 
woli wraz ze społeczeństwem toczyć 
walkę „w głębi dusz ludzkich" — jak 
słusznie mówi p. Zawadzki — z na­
rzuconą agenturą moskiewską. 

Pamiętamy zbyt dobrze, że na dru­
gim zjeździe w 1954 r.. dla Bieruta (a 
także — przypomnijmy zgodnie z 
nieocenioną dokumentacją sprawoz­
dawczą „Nowych Dróg" — dla pp. 
Cyrankiewicza, Ochaba, Zawadzkie­
go i in.) personifikacją rewizjonizmu 
był Gomułka, gomułkowszczyzna, 
spychalszczyzna i tzw. prawicowo-
nacjonalistyczne odchylenie tej 
„frakcji" partyjnej. A przecież w 
dwa lata później, w r. 1956, ci „re­
wizjoniści" doszli do władzy, zaś „od­
chylenie" ich zostało w marcu 1959 
solennie „zrehabilitowane" i „anulo­
wane". Dlaczegóż by więc i nowy „re­
wizjonizm", piętnowany dziś przez 
Ignatowa i Gomułkę, nie mógł odbyć 
podobnej ewolucji i dojść w partii do 
władzy... pod warunkiem, że szla­
kiem, wymoszczonym przez Gomułkę 
odbędzie pielgrzymkę do wschodniej 
Kanossy? 

SĄDY Gomułki i tow., o znaczeniu 
emigracji politycznej — stale 

ustawianej współrzędnie z „wew­
nętrznymi siłami reakcyjnymi" i 
„wojującym klerem" — są godne u-
wagi głównie z tego powodu, że wy­
powiedziane zostały w okresie nie­
wątpliwej jej słabości. Słabość ta nie 
wynika z nadwątlenia wiary mas e-
migracyjnych w niepodległość i woli 
ich walki o niepodległość — jak su­
geruje cytowany wyżej p. Wicha. 
Jest ona natomiast m.in. produktem 
dywersji komunistycznej, umiejętnie 
zareżyserowanej w październiku i po 
"październiku 1956. Tej dywersji uda­
ło się pomieszać w świadomości pew­
nych jednostek i grup na emigracji 
ówczesny wysiłek społeczeństwa w 
kraju z rzekomymi przemianami ideo­
wymi w partii komunistycznej a na­
wet utożsamić frazeologię partii o 
„suwerenności" z dążeniami narodu 
do niepodległości. I choć rezul­
tat wysiłku narodowego w 1956 roku 
został już w znacznej mierze znisz­
czony przez komunistów, a „ideowe" 
przemiany w partii okazały się mi­
tem — skutek rozkładowej dywersji 
nie został jeszcze przezwyciężony. 

I oto w takim momencie — zaiste, 
jak najbardziej psychologicznym — 
Gomułka, Ignatow, Zawadzki ostrze­
gają partię, że emigracja politycz­
na ciągle jest jeszcze potęgą, wywie­
ra realny wpływ nie tylko na społe­
czeństwo w kraju, ale i na rewizjo­
nistów partyjnych, domaga się praw­
dziwej, a nie „leninowskiej" niepod­
ległości. 

Istnienie emigracji, reprezentują­
cej myśl i wolę całego narodu, nie 
może być na rękę Moskwie, w którym 
pragnie ona międzynarodowego u-
sankcjonowania swoich zdobyczy 
terytorialnych i swojej dominacji 
w Europie środkowo - wschodniej. 
„Myśl" i „wolę" narodów, włączo­
nych do bloku sowieckiego wyłożył 
lapidarnie Chruszczow na XXI zjeź­
dzie swojej partii, gdy powiedział: 
„Nie wolno nam się rozejść do naro­
dowych domów", a ostatnio wyłożył 
na głośnej konferencji prasowej": 
„Ludowe demokracje same wybrały 
swój ustrój. Mogą przypomnieć dos­
konałe rosyjskie przysłowie: co z wo­
zu spadło — to przepadło. Oznacza 
to, że to co spadło z kapitalistyczne­
go wozu, co oderwało się od kapita­

lizmu i przeszło do drogę socjalizmu, 
to już nie wróci na drogę przeszłości. 
I dlatego mówimy przedstawicielom 
świata zachodniego: zamknijmy spór 
w tej sprawie i zafiksujmy, to co 
jest". 

Do „zafiksowania" tego, „co jest" 
w Polsce nadają się idealnie podczas 
konferencji Wschód-Zachód forsowa­
ni przez Chruszczowa pp. Gomułka i 
Rapacki. Najmniej nadaje się do tej 
roli emigracja niepodległościowa, 
której widmo „konkurencyjne" ciągle 
niepokoi agenturę moskiewską w 
Warszawie. I nie tylko tę agenturę. 
Razem z partią niepokoi się i p. S. 
Mackiewicz, który w prasie B. Pia­
seckiego oskarża emigrację o „absur-
dlane, nonsensowne" rachuby na 
Zachód „w walce z wszechświato­
wym komunizemm". Razem z partią 
niepokoi się też p. S. Kisielewski w 
„Tygodniku Powszechnym", według 
którego emigracja zamiast zadowolić 
się rolą Polski jako „pomostu obroto­
wego" między Wschodem a Zachodem, 
tęskni do powrotu „przedmurza czyli 
bitki"... 

Wydaje się, że lekcja, jaką przy­
wódcy PZPR dali nam na swoim zjeź­
dzie ,nie wymaga bliższego komen­
tarza i wniosków. Gomułka i tow., u-
świadomili emigracji jej' rolę i zna­
czenie w Polsce i na obczyźnie w 
chwili, w której w niejednym umyś­
le dotychczas politycznym na emi­
gracji ta rola uległa wyinaczeniu, 
zobojętnieniu i „rozangażowaniu". 
Glos zjazdu partyjnego przypomniał, 
że nie szlifowanie „osobowości" par­
tyjnej — jak chcą jedni — i nie pil­
nowanie interesów „Polonii" — jak 
chcą inni — ale walka o wyzwolenie 
narodu z niewoli politycznej jest ele­
mentarnym nakazem emigracji". 

K R O M K A  W O J S K O W A  

BISKUPOM NIE WOLNO 
SŁUCHAĆ WATYKANU 

„Życie Warszawy" podjęło gwałtow­
ną polemikę z artykułem umieszczo­
nym w „Osservatore Romano" w dniu 
2 kwietnia pt. : „Perspektywy pol­
skie". Reżymowe pismo insynuowało, 
że autorzy artykułu „z taką otwarto­
ścią ośmielili się wydawać politycz­
ne dyrektywy polskiemu duchowień­
stwu". 

Zdaniem „Życia Warszawy" jest to 
sprzeczne z układami z r. 1956, które 
ustaliły stosunki między hierarchią 
kościelną a władzami w Polsce. 
Wbrew jednak postanowieniom z r. 
1956. jak pisze „Życie Warszawy", 
wśród „dostojników Kościoła są tacy, 
którzy nie wyrzekli się swych wstecz­
nych ambicji i rozwinęli działalność 
polityczną, nic wspólnego z obowiąz­
kami religijnymi nie mającą". Na­
stępuje z kolei zajadła napaść na bi­
skupa Kaczmarka z powoływaniem się 
na jego rzekome wypowiedzi w kaza­
niach, które jakoby były sprzeczne z 
duszpasterskim powołaniem. Artykuł 
kończył się wyraźnymi pogróżkami : 

„Jeśli wszakże nieodpowiedzialni i 
rozpierani przez polityczne ambicje 
ludzie spośród hierarchii kościelnej 
kierować się będą inspiracją waty­
kańskich polityków, a nie polską ra­
cją stanu (czytaj racją komunistycz­
ną — przyp. red.) złą przysługę wy­
rządzą Kościołowi. Byłoby bowiem 
rzeczą naiwną przypuszczać, że władza 
ludowa pogodzi się z wykorzystywa­
niem swobód i praw Kościoła jako 
parawanu dla politycznych wichrzy­
cieli". 

Słowem, biskupom polskim nie wol­
no słuchać dyrektyw z Watykanu 
pod pozorem, że są to dyrektywy po­
lityczne. Biskupi polscy mają się kie­
rować dyrektywami władz komunisty­
cznych. Tak oto wygląda swoboda 
Kościoła w Polsce! 

POLSKA. Podług oceny amerykań­
skiej stan licaenny sił zDiojnycn nie 
przeKiaeza ooecme <5iU.U0o, z czego na 
WOJSKO lądowe przypada okoio ZuU.OOO. 
iaKi podział potwierdził meaawno mini­
ster oorony, gen. spycnaiski, gdy po za-
pewniemacn, że „wojsko jest caiko tv.c.e 
zmecnanizowane i zmotoryzowane i roz­
porządza ouzą ilością najbardziej nowo­
czesnej broni pancernej", oświadczył, ze 
„wojska lotnicze i obrony przeciwlotni­
czej stanowią jedną trzecią całości sn 
zorojnych". oyir bezwzględnycn oczywi-
_cie nie ujawnił. 

Dnia lo kwietnia odbył się na wojsko­
wym cmentarzu na Powązkach pogrzeb 
^en. brygady Jerzego ivircnmayera, 
Który podczas kampanii wrześniowej byi 
— w stopniu majora — szeiem odziaiu 

POWIEŚĆ 
ZBYT 

AMBITNA 
Olgierd Terlecki: Pokonani. Warsza­

wa. MON. 1958. 
Nazwałem kiedyś „Kierunek Monte 

Cassino", pierwszą, książkę autora 
— książką uczciwą. Pisząc o niej w 
,,Orle" piśmie, które jest rzeczywi­
stym świadkiem czasów, dziejów i 
ludzi malowanych piórem przez Ter­
leckiego, nie wysilałem się na wynaj­
dywanie nieścisłości. Wolałem zamiast 
tego podkreślić właśnie uczciwość po­
dejścia, ledwo tylko zamazaną niezbyt 
niekiedy szczęśliwym wyskokiem mo-
ralizatorsko-literackim. 

Przeczytawszy drugą część (czyżby 
zamierzonej trylogii?) pt. „Pokonani" 
nie mam powodu cofać komplementu 
uczciwości. Niestety jednak nowych 
pochwał dodać nie mogę. Poa wzgCę-
dem literackim nie umiem się dopa­
trzeć postępu. Pod względem znajo­
mości faktów — wszystko się zgadza 
w szczegółach, lecz ze szczegółów tych 
wypływa obraz jeśli nie szczątkowy to 
Oardzo zamazany, niejasny i dla nie­
wtajemniczonych niezrozumiały. 

,,Pokonani" to dzieje 2. Korpusu po 
zakończeniu działań wojennych we 
Włoszech i jego przejście do W. Bry­
tanii. Bohater czy bohaterowie Ter­
leckiego spędzają czas na kursach, 
wojskowych lub maturalnych, piją 
wino, jeżdżą po Włoszech, kochają się 
i martwią. Całkiem normalnie. Jeden 
z nich, ten główny, trafia do redakcji 
„Gazety Żołnierza" w Bari, którą opi­
suje w sposób raczej zabawny. Na 
literacką osłodę niezgrabnie rozpoczę­
tego wątku miłosnego trafia się na­
wet samobójstwo. Ma ono zapewne 
symbolizować pustkę, która staje 
przed ,,pokonany mi". 

Gdyby dodać do tego, miejscami 
żywego, miejscami nużącego opisu, 
nieco humoru a odjąć podchorążackiej 
filozofii, byłaby z tego dobra książka 
(nie tylko uczciiva). Niestety mnożą 
się „problemy". Terlecki coś gdzieś 
słyszał o czym się mówi w 5 KDP, 
czy w Anconie i przekazuje to co sły­
szał jako informację. Otóż tu cały sęk. 
Zbyt mało słyszał. Może zresztą wte­
dy wcale się tym nie interesował, co 
by było zresztą rzeczą zgoła natural­
ną. 

Zbyt duża to ambicja przemycać w 
powieści historię. Historii to nie za­
szkodzi, lecz szkoda potcieści. 

Nie udaje się zatem wyrysowanie 
„problemu", wskutek czego, mimo 
woli autora zapewne, wyłażą komplek­
sy. Bohater decyduje się w Anglii 
na powrót do Polski. Nie cieszy go 
jednak zrzucenie munduru. Przeciw­
nie. Czuje się w całej książce przy­
wiązanie cio wojska, do Korpusu, do 
wspomnienia walk i nadziei, czuje się 
przede wszystkim uńelką dumę z na­
szywek na rękawach, z „choinki" i z 
„żubra" i z „syreny". 

Rozstaniu towarzyszy zatem dzie­
cięce uczucie pokrzywdzenia. „I my­
ślał, że za swą wytrwałą i tak tragicz­
ną, szczenięcą wierność zasłużył na 
inne rozstanie z Korpusem". Powody 
rozstania? Podchorążego Oleńskiego 
nie zrobili oficerem. Jeśli były inne 
— autor ich nie zdradził. P. Z. 

operacyjnego armii Pomorze. Po wojnie 
wybii się na czoło krajowych historykow 
wojskowych. Nad grobem przemawiali 
gen. ivuszko oraz znany nam dobrze li­
kwidator A. K., płk. Kzepecki. Zmarły 
pracował podczas okupacji niemieckiej w 
Komendzie głównej A. K., nie wziął jed­
nak udziału w Powstaniu Warszawskim, 
DO został od niego w Otwocku odcięty. 
Udy powstanie we wrześniu dogasało, 
zameldował się w Lublinie u Żymier­
skiego i wstąpił do Ludowego Wojska 
kolskiego. Niebawem został mianowany 
szefem biura historycznego oraz gene­
rałem brygady. Później brał udział w 
organizowaniu akademii sztabu gene­
ralnego i wyjeżdżał nawet do Ameryki, 
co dowodziło, iże cieszył się zaufaniem i 
uznaniem nowych przełożonych, przy­
najmniej do 1948 roku. W roku tym zo­
stał przeniesiony w stan spoczynku i nie-
oawem aresztowany. Wieloletni pobyt 
w więzieniu podkopał jego zdrowie. Tak 
-.wana „rehabilitacja", umożliwiająca 
dalszą pracę w instytucie historii 
P.A.N., przyszła za późno. Jego głów­
ne prace dotyczyły kampanii wrześnio­
wej, bitwy nad Bzurą oraz stosunku sił 

niemiecko-sowieckich podczas powstania 
warszawskiego. 

jak ujawnił „Sztandar Młodych" pol-
jKa partia komunistyczna zaczyna cier­
pieć na brak narybku, czyli potencjonal-
.iy uwiąd starczy. Gdy w 1956 roku mio-
uzież do 25 lat stanowiła jeszcze 15,9 
proc. wszystkich członków i kandyda­
tów partii, to w roku 1956 stanowiła już 
tylko 13 proc., w 1957 roku 10 proc., a 
w roku ub. zaledwie 6,8 proc. Cyfry te 
oraz fakt, że spadkobierczynie dwumi­
lionowego Z.M.P., rozwiązanego w 1956 
roku, a więc Z.M.S. i Z.M.N., liczą ra­
zem zaledwie 400.000 członków, świadczą 
najlepiej o odporności młodego pokole­
nia. 

Produkcja przemysłowa wzrosła w 
1958 roku rzekomo o 9,5 proc., a w szcze­
gólności przemysłu konsumpcyjnego o 
10,2 proc, a podstawowego o 8,8 proc. 
Ponieważ jednak ceny poszły w górę, 
ludność nie odczuwa poprawy. Spośród 
53 działów produkcyjnych wzrost objął 
podobno 54 działy. Nie wykonano planu 
m. in. w dziale produkcji parowozów, 
wagonów kolejowych i nawozów sztucz­
nych. Bilans handlu zagranicznego był 
oczywiście (mimo zredukowania impor­
tu) nadal negatywny. Zwłaszcza w obro­
tach z państwami bloku komunistyczne­
go, które stanowiły w 1957 roku 60 proc. 
całości obrotów. W roku tym jedynie 
eksport do W. Brytanii i Chin przewyż­
szał import z tych krajów. 

Nowy plan siedmioletni przewiduje 
zwiększenie do 1965 r. produkcji stali z 
•5,6 milionów do 8,8 mil. ton, cementu z 5 
do 10 milionów ton, węgla kamiennego z 
95 do 111 milionów ton, węgla brunat­
nego z 7 do 27 milionów ton, wreszcie 
energii elektrycznej z 23,6 do 41,5 mi­
lionów kwg. W tym czasie produkcja o-
buwia ma wzrosnąć z 34 do 48 milio­
nów par, a przędzy bawełnianej z 604 
Jo zaledwie 790 milionów metrów. Cyfry 
ce dowodzą, że nie potrzeby ludności de­
cydują o kierunkach rozbudowy. 

M.mo że ilość samochodów ciężarowych 
wzrosła od 1938 r. rzekomo dwunasto-
krotnie, koleje przewiozły w 1957 r. 84 
proc. frachtu, gdy w Niemczech Zach. 
tylko 56 proc., a samochody blisko 19 
proc. 

C lota handlowa i rybacka powiększy­
li się w ub. roku o 17 statków i 100.000 
ton. Tym samym składa się ona już z 
^22 statków o łącznej wyporności 646.000 
„on. Stały wzrost wydajności stoczni pol­
skich byłby również zjawiskiem pocie­
szającym, gdyby nie ich duże świadcze­
nia na rzecz Sowietów. W 1958 spusz­
czono na wodę statki o łącznej wypor­
ności 162.000 ton, a 1 stycznia 1959 łącz-
iy tonaż statków znajdujących się w 

nudowie osiągnął już 201.000 ton. Cyfry 
•e, zaczerpnięte z rejestru Lloyda, nie 
jbejmują małych statków o wyporności 
poniżej 100 ton. 

NIEMCY WSCHODNIE. Podług źró­
deł szwedzkich, „Nationale Volksarmee" 
składa się nadal z 7 dywizji, mających 
po 7.000 do 10.000 żołnierzy i w sumie 
rzekomo około 1.600 czołgów, co prawda 
przeważnie starszego typu. Dyscyplina 
podobno szwankuje. Siły morskie i po­
wietrzne nadal nie przedstawiają poważ­
niejszej wartości. Lotnictwo ma tylko 
8.000 personelu i przeważnie stary 
sprzęt. Całość sił zbrojnych liczy niespeł­
na 150.000 żołnierzy, więc nieco mniej 
niż zachodnio-niemiecka „Bundeswehr". 
Za to wschodnio-niemiecki aparat wy-
wiadowczo-dywersyjny jest niezwykle 
liczny i aktywny. Zwłaszcza na obszarze 
Niemiec Zachodnich! Rewelacje zbiegłe­
go na Zachód zastępcy szefa wywiadu 
wojskowego ppłka Dombrowsky, powin­
ny ułatwić walkę z tą masową penetra­
cją agentów Pankowa. Kage. 
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WIADOMOŚCI ORGANIZACYJNE 
ZJAZD REZERWISTÓW I B. WOJSKOWYCH W LILLE 

W ubiegłym tygodniu podaliśmy czę­
ściowe sprawozdanie ze Zjazdu Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych, który od­
był się w dn. 19 kwietnia w Domu Kom­
batanta w Lille. Otwarcie Zjazdu zasz­
czycił swoją obecnością gen. Anders, któ­
ry specjalnie przybył na nie z Paryża. 

Przy tej okazji wręczono 72 członkom 
Związku odznaczenia „Encouragement 
au Dévouement", a sekretarz generalny 
i zasłużony działacz polski na północy 
Francji, kol. L. Strutyński, przedstawił 
gen. Andersowi makietę Księgi Pamiąt­
kowej Związku, która w tej chwili jest 
w druku. 

Po południu w tej samej sali odbył się 
Walny Zjazd Federacji Polskich Obroń­
ców Ojczyzny, w którym wzięli udział 
delegaci sześciu sfederowanych Związ­
ków: — Związek Rezerwistów i b. Woj­
skowych, — Samopomoc Polskich Kom­
batantów (SPK), — Związek Inwalidów 
Wojenych, — POWN im. gen. W. Sikor­
skiego, — Związek 2-ej Dywizji Strzel­
ców Pieszych, — Związek Oficerów Re­
zerwy. 

Zjazd zagaił prezes Zarządu kol. Fr. 
Kędzia. Chwilą ciszy uczczono pamięć 
zmarłego przed kilku tygodniami długo­
letniego skarbnika i zasłużonego Kom­
batanta śp. kol. Felisiaka, po czym kol. 
E. Tuszewski, sekretarz administracyjny 
złożył sprawozdanie z prac Zarządu, a 
kol. J. Wachowiak sprawozdanie finanso­
we. 

Po uchwaleniu absolutorium ustępu­
jącemu Zarządowi wybrano nowe władze 
Federacji w składzie: Zarząd Główny: 
Prezes — kol. Fr. Kędzia, wiceprezesi — 
M. Czarnecki, P. Ukleja, B. Jagiełowicz, 
W. Gordowski, sekretarz gen. -— S. Pa­
czyński, sekretarz admin.. — E. Tuszew­
ski, skarbnik — T. Romanowski. Komi­
sja Rewizyjna: Przewodniczący — L. 
Strutyński, członkowie — J. Wachowiak, 
T. Krawczyński. 

W programie swych prac Zjazd uch­
walił zorganizowanie następujących ma-
niestacji : 

— 31 maja br. pod La Targette — 
Okręg Rez. i b. Wojsk, w Lens, 

— w lipcu br. na cmentarzu Haller­
czyków w Aubérive — Koło Rez. i b. 
Wojsk, w Troyes, 

— 8 sierpnia na cmentarzu 1 Dyw. 
Panc. w Langânnerie — Koło SPK. Po-
tigny, 

— 15 sierpnia wzniecenie Znicza pod 
Łukiem Triumfalnym w Paryżu — 
Związki sfederowane Okręgu paryskiego. 

Życzenia dla Federacji złożyła pani 
Brejska-Nawrocka, wydawczyni tygod­
nika „Wiarus". 

Zjazd zakończono odśpiewaniem Roty. 
F. K. 

Lista odznaczonych orderem Encourage­
ment au Dévouement: 

Krzyż oficerski 
Kierczyński Stanisław. 

Krzyż Kawalerski 
Brych Antoni; Borowy Antoni; Gaj 

Antoni; Hańczak Władysław; Jaskulski 
Franciszek; Jasiński Stanisław; Kot Au­
gustyn; Kułtoniak Marcin; Kurzynoga 
Józe; Nowakowski Franciszek; Panko-
wiak Stanisław; Pietrzak Andrzej; Po-
leszczuk Franciszek; Rezulak Jan; Ro­
manowski Tadeusz; Sawicki Grzegorz; 
Suski Leon; Wypych Józef. 

Medal Złoty 
Buła Józef; Juszczak Mikołaj; Wilk 

Józef; Kupiec Jan; Piotrowski Józef; 
Janiak Franciszek; Gierdal Marcin; No­
wak Stanisław; Boehm Józef; Banach A-
polinary; Szurek Wawrzyn; Ciesielski 
Władysław; Iciek Walenty; Kwias Ed­
ward; Rusiak Jakub; Ruciński Stani­
sław; Nowak Bolesław; Florczak Włady­
sław; Bielawski Stanisław; Szymczak 
Ludwik; Jader Tomasz. 

Medal Srebrny 
Górzyński Stanisław; Michalak Igna­

cy; Kostuj Wawrzyn; Bielski Antoni; 
Kubiak Józef; Kantorowicz Germain; 
Pietrzak Walenty; Łukowiak Tomasz; 
Wasiewiez Jan; Chojnacki Franciszek; 
Grabała Bolesław; Idzieczyk Ignacy; 
Babol Ludwik; Młynarek Stanisław; 
Studański Antoni; Jankowski Edward; 
Ziętek Ludwik; Sitarski Mieczysław; 
Ludwiczak Józef; Dykowski Teofil; Po­
łomski Władysław; Rutkowski Kazi­
mierz; Kasprzak Michał. 

Medal Brązowy 
Maryniak Walenty; Pawłowski Jan; 

Pasieka Franciszek; Drożniakiewicz Ig­
nacy; Cwojdziński Paweł; Okon Teodor; 
Wierzbicki Bronisław; Piątkowski Anto­
ni; Chodyna Jan; Stefański Sywester; 
Helon Mieczysław; Kozakiewicz Kon­
stanty; Bednarek Ludwik. 

WYCIĄG Z JEDNOGŁOŚNIE 
UCHWALONYCH REZOLUCJI 

1) Walny Zjazd Związku R. i b. Wojsk, 
we Francji — wychodząc z założenia, że 
wydarzenia na terenie Polski i na gruncie 
międzynarodowym uwydatniają zadania 
wychodźstwa polskiego w wolnym świe­
cie — stwierdza, że Emigracja musi po­
zostać zjednoczona i jednomyślna w dą­
żeniu do odzyskania niepodległości Pol­
ski z jej granicami na Odrze i Nysie na 
zachodzie, i Wilnem i Lwowem na 
wschodzie; że Emigracja polska zade­
klarowała się antykomunistyczną, wal­
czącą o wolność dla narodu polskiego w 
Kraju. 
...Walny Zjazd wzywa swoich członków 
o zachowanie w całej pełni wyraźnego 
oblicza niepodległościowego. 

Związek Rezerwistów i b. Wojskowych 
we Francji ze szczególnym zaintereso­
waniem i głęboką wdzięcznością przyjął 
oświadczenie Pana Prezydenta Francji 
generała de Gaulle, wygłoszone na kon­
ferencji prasowej w dniu 25 marca br. 
w sprawie polskiej granicy zachodniej 
na Odrze i Nysie. 

3) W związku z rozpętaną nagonką 
reżymu na niepodległościowe organiza­
cje — Walny Zjazd Zw. R. i b. Wojsk, we 
Francji przestrzega swoich członków 
przed różnego rodzaju agentami reżymu 
komunistycznego, których celem jest 
rozbicie i skompromitowanie niepodle­
głościowej emigracji polskiej wobec 
Francuzów. Świadczy o tym tajna in­
strukcja dla placówek reżymowych za­
granicą; ma ona na celu wytworzenie w 
Kołach wzajemnej nieufności i wewnę­
trznego zamętu. 

ODPRAWA HARCEREK 
II-GO OKRĘGU W TALANGE 

W dniu 12 kwietnia odbyła się w Ta-
lange odprawa II-go Okręgu Harcer­
skiego Wschodniej Francji. W godzinach 
rannych zabrały się pod przewodnictwem 
dhny Komendantki, J. Niedźwieckiej, w 
harcówce przy polskiej szkole w Talan-
ge, Komenda II-go Okręgu, druhny: 
Brożkowa Maria, Bajówna Oleńka, Ko-
smalówna Krysia, Nawojska Wanda, 
Świtalska Hania i Świtalska Marysia. 

Omawiano głównie przygotowanie się 
harcerek na jubileusz 50-lecia Z.H.P. o-
raz akcję letnią obozów i kolonii. 

Aby ujednostajnić pracę, dhna Broż­
kowa podjęła się opracowania zbiórek, 
aż do otwarcia roku jubileuszowego, któ­
ry rozpoczniemy nabożeństwami o jednej 
i tej samej godzinie wszędzie, dnia 1 sty­
cznia 1960 roku. Po przerwie obiadowej, 
dhna Komendantka kontynuowała od­
prawę w szerszym gronie hacerek i dzia­
łaczy społecznych. W odprawie wzięli 
udział prócz harcerek, p. Czapka, pre­
zes Tow. Ośw. „Orzeł Biały" z żoną i cór-

kierowana przez 
b. kombatantów 

J E D Y N A  
POLSKA FABRYKA WĘDLIN 

W PARYŻU 
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Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
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Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach francuskich 
i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim sklepie spożywczym w Paryżu, 

pod kierownictwem p. LEBIODY. 
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ką, p. Filipowski z córką, p. Świtalska 
z córkami, p. Woźniak, prezes Koła b. 
Wojskowych i inni. 

Po odśpiewaniu hymnu harcerskiego i 
przywitaniu dhny Komendantki i gości 
przez drnę Nawojską, zabrała głos dhna 
Niedźwiecka, wyjaśniając cel zebrania. 
Zobrazowała przede wszystkim trudną 
sytuację na odcinku młodzieżowym we 
Francji, zaznaczając z naciskiem, że 
wiele zależy od rodziców. Sytuację mu­
simy opanować, dążąc do utworzenia no­
wych-kadr uświadomionej młodzieży. Do 
tego celu nadaje się znakomicie harcer­
stwo. 

Harcerstwo polskie obchodzić będzie 
w przyszłym roku jubileusz 50 lat ist­
nienia. Musimy wykazać, że hasła rzu 
cone 50 lat temu ciągle znajdują odzew 
w sercach młodzieży i że nie straciły nic 
ze swej wartości. 

Dhna Komendantka dała szereg wy 
jaśnień dotyczących zlotu jubileuszowe­
go, apelując do wszystkich harcerek i 
harcerzy, tak czynnych jak i nieczynnych, 
aby znaleźli się na ogólnym zlocie we 
Francji. Omówiła też akcję letnią obo­
zów i kolonii, które w tym roku powin­
ny być szczególnie licznie obesłane, ce­
lem przeszkolenia na zlot. Zaapelowała 
też o popieranie prasy młodzieżowej, jak 
również o masowy udział harcerstwa w 
tegorocznym obchodzie 3-ciomajowym. 
W dyskusji brali udział wszyscy zgroma­
dzeni. 
Hasłem odprawy były pierwsze słowa 
piosenki harcerskiej: „Nam trud nie 
straszny ani znój, bo myśmy złu wydali 
bój". Te słowa stosują się szczególnie do 
trudnej sytuacji we Wschodniej Francji. 
Miejmy nadzieję, że odprawa nie prze­
brzmi bez echa. W. N. 

ZEBRANIE ZWIĄZKU KUPCÓW 
I RZEMIEŚLNIKÓW POLSKICH 

W PARYŻU 

Dnia 22 marca br. odbyło się Walne 
Zebranie Związku Kupców i Rzemieślni­
ków Polskich, okręg Paryż, w siedzibie 
Polskich Kombatantów, na które przy­
było wieu członków i sympatyków. Ze­
branie zagaił kol. Leszek, witając obec­
nych oraz przedstawiając porządek 
dzienny, który został jednogłośnie przy­
jęty. Po sprawozdaniach sekretarza, 
skarbnika i Komisji Rewizyjnej, udzielo­
no absolutorium ustępującemu Zarządo­
wi. Na przewodniczącego zebrania wy­
brano kol. Kalinowskiego. 

W wyniku głosowania, w skład nowe­
go Zarządu weszli: kol. Leszek — prezes, 
kol. Waszak — sekretarz, kol. Laskow­
ski — skarbnik. Zastępca prezesa — 
Gulski i Kasperkiewicz. Komisja Rewi­
zyjna: kol. Michałowski, p. Kasperkie-
wiczowa i p. Purzycki. 

Nowy Zarząd przystąpił z miejsca do 
pracy, apelując do obecnych i nieobec­
nych członków, by w ramach sił i możli­
wości dopomogli do dalszego rozwoju 
Związku i udzielili poparcia wszystkim 
uchwalonym zamierzeniom. Ożywiona 
dyskusja była wyrazem wielkiego zainte­
resowania, szczególnie po referacie kol. 
Laskowskiego, który zobrazował pro­
gram działalności na najbliższy okres. 
Oto najważniejsze punkty dyskusji: 

a) Siedziba Okręgu Związku będzie się 
mieściła w lokalu prezesa, p., Leszka, 
83-bis, rue Lafayette, Paris IX, tel. TRU 
53-12. Biuro Związku jest otwarte co­
dziennie od 9.30 do 12.00 prócz świąt i 
czwartków. 

b) Celem przyjścia z pomocą człon­
kom i sympatykom, Okręg Związku po­
stanowił utworzyć sekcję porad praw­
nych i technicznych. Kierownictwo tej 
Sekcji Zarząd powierzył kol. Laskow­
skiemu, który ma za sobą dwudziestolet­
nią praktykę w tej dziedzinie na terenie 
Francji. 

Zarząd postanowił zjednoczyć jak naj­
większą liczbę członków z Paryża i oko­
licy, organizować imprezy o charakterze 
towarzyskim, nawiązać kontakty z orga­
nizacjami pokrewnymi, jak Związek In­
żynierów i Techników Polskich w Pary­
żu, celem dokształcenia młodego na­
rybku. 

Ostatnie tygodnie ulgowej przedpłaty na wielkie wydawnictwo Księgarni Polskiej 
w Paryżu p. t. 
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ściu z druku 1-go zeszytu, dla późniejszych zgłoszeń cena będzie podwyższona do 

750 fr. — 12 sh. — $ 1.75. 
Zamówienia i wpłaty czekiem bankowym lub międzynarodowym mandatem poczto­

wym nadsyłać należy p. a. 
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Polskie życie kulturalne 
TAŃCE WIOSENNE I WYDARZENIA MUZYCZNE 

Międzynarodowy Ośrodek Muzyki Lu- Szwedka dr Voilet Cyriax, członkini za-
dowej wespół z Angielskim Towarzys- rządu wielonarodowego zespołu „Opocz-
twem Miłośników Pieśni i Tańców Lu- no", mówiąc zwięźle i przejrzyście o zwy-
dowych urządziły — z udziałem Polaków czaju śmigusu w 2 święto Wielkiej Nocy 
— rodzaj powitania wiosny. Uroczystość, w Polsce. Podany przez nią opis tego 
połączona z pokazami tanecznymi i po- zwyczaju przedstawiło z temperamentem 
pisami pieśniarskimi, odbyła się -w lon- 10 par z zespołu „Opoczno" z wiaderka-
dyńskim ośrodku żywego folkloru, jakim mi i beczką. W ten obrazek folkloru 
jest wspaniale wyposażony Dom im. Ce- choreograficznego, układu Józefa Wal-
cila Sharpa, na peryferiach Parku Re- czaka, wpleciona była suita polskich tań-
gencyjnego. Cecil Sharp — to po prostu ców, jak chodzony, polka i oberek. Wśród 
angielski Oskar Kolberg. Przeprowadził polskich wykonawców wyróżnić można 
on na wielką skalę inwentaryzację bry- było pp. Emilkę Woronowicz, Danutę 
tyjskiego folkloru pieśniarskiego i tane- Pawłowską, Tadeusza Jaśko i Tadeusza 
cznego i jemu też poświęcono ten jeden Koźlakowskiego oraz Angielkę Krysty-
z największych na starej półkuli ośro- nę Rogers, która tak się nauczyła po pol-
dek dla zbierania, inwentaryzowania, o- sku, iż pracuje obecnie w Polskiej Sek-
pracowywania i wydawania opisów daw- cji BBC. 
nych zwyczajów ludowych w całej ich # # 

barwnej krasie i żywości rytmicznej. 
W wielkiej sali koncertowo - wykłado­

wej odbyła się najpierw seria pogada­
nek pod przewodnictwem John K. Brun-
nera, który mówił o powszechności oby­
czajów związanych z przebudzeniem się 

W sferę spraw raczej tragicznych, 
choć z muzyką związanych, wprowadził 
swych słuchaczy prof. Alfred Laśkiewicz, 
który na zebraniu urządzonym przez 

, , , , , , . Zrzeszenie Profesorów i Docentów Pol-
wiosny, opartych o kult płodności. Olive skich Szkól Akademickich na Obczyźnie 
G r e e n w o o d  m ó w i ł a  o  w i o s e n n y c h  i  w i e l -  _  _ _ T  _  .  '  

kanocnych zwyczajach tanecznych w An­
glii, w których przewijał się od wczesne­
go średniowiecza motyw drzewa majowe­
go lub po prostu maika. F. Hayner mówił 
o wciąż odkrywanych zwyczajach ludo­
wych w Bedfordshire, hrabstwie uważa­
nym folklorystycznie za ziemię wymar­
łą, będącym tylko ziemią nieznaną. Świa­
dectwo prawdzie jego słowom dawały 
pieśni wykonywane prazez jego żonę lub 
nadawane z nagrań poprzez wspaniałą 
instalację akustyczno-głośnikową. 

W kilkunastominutowej gawędzie o o-
byczajach obcych, dr Victor Knivett mó-

wygłosił w sali Stowarzyszenia Techni­
ków Polskich odczyt „O głuchocie kom­
pozytorów: Ludwika Beethovena, F. Sme-
tany i Roberta Franza w świetle doku­
mentów i przypuszczeń". Pobudką do po­
nownego opracowania tego tematu by­
ły wysunięte przed kilku laty przez 
muzykologów sowieckich twierdzenia o 
przyczynie głuchoty Beethovena, rzeko­
mo powstałej nal tle nabytej kiły, lub 
śmierci Mozarta, na skutek otrucia przez 
swego konkurenta na stanowisko dyrek­
tora opery wiedeńskiej, Saleriego. 

Na podstawie swych badań prowadzo­
nych od 1914 r. w Wiedniu i szczegóło­

wi! o folklorze ludowym Basków podpi- wych Zwodów opartych na protokółach 
renejskich, z których tancow wywodzi się sekcji i ekshumacji prof. Laśkiewicz do-
znaczna częsc scenicznej techniki baleto- szedł do wniosków potwierdzonych przez 
wej. Wyświetlano przy tym zdjęcia, w innych ucz(mych m.in. amerykańskich 
których duzą rolę odgrywa lajkonik, mo- okazuje się, że przyczyny głuchoty u 

w na7 wcale nie obcy. Henry Morris kilku wiel]dch kompozytorów były inne 
przeniósł wszystkich na Bliski Wschód, i ich niedomoga rozwijała się na innym 
me tylko omawiając najstarsze tance zy- -zupełnie tle, niż to podają uczeni so-
dowskie z Yemenu, ale wykonując z part- wieccy. W wypadku Beethovena przyczy-
nerką symboliczny „Taniec Orzecha" ną była atrofia nerwu słuchowego u 
wyobrażający poszczególnymi krokami podstawy czaszki, która rozwinęła sie 
stylizowanymi, rożne czynności, związane na tle szeregu chorób wywołanych nrzez 
z uprawą ziemi. Pierwszy pokaz wiosen- wirusy, jak m.in. tyfus, który Beetho-
nych tancow zespołowych wykonany był Ven przechodził za młodu, oraz czestvch 
przez niewymienioną z nazwy grupę 9 cierpień organów trawiennych. Na pod-
tancerek w ludowych strojach bułgar- stawie pozostawionych przez Beethove­

na zapisek prof. Laśkiewicz odtworzył 
tragiczne zmagania wewnętrzne wiel­
kiego geniuszu muzycznego z jego ułom­
nością, która ostatecznie nie zdołała 
przeszkodzić mu w skomponowaniu 

dy był już zupełnie głuchy — najwięk-

skich, które odtańczyły figurowy taniec 
zw. choro oraz scenkę ludową z trzema 
mołojcami w bułgarskich strojach góral­
skich. 

Po p. Lois Blake, która mówiła o wio­
sennych i letnich tańcach walijskich, wy­
konywanych na św. Jana, zabrała •łoś szych arcydzieł, jak Eroica i IX Symfo-

_ nia. 
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Mniej znany, ale nie mniej tragiczny 
był wypadek Fryderyka Smetany, który 
zaczął tracić słuch w 60-tym roku życia 
i który skomponował swą „Leduszę", gdy 
był już zupełnie głuchy. 

Wypadek Roberta Franza, wybitnego 
pieśniarza, którego wymienia się obok 
Schumana, czy Schuberta, i który zaczął 
tracić słuch w 50-tym r. życia, jest znów 
odmiennym przykładem tej niedomogi. 
O ile Beethoven przestawał najpierw sły­
szeć wysokie tony , to w wypadku auto-
sklerozy, na którą cierpiał Franz, naj­
pierw nie słyszy się tonów niskich. 

Jako wielki entuzjasta, znawca i mi­
łośnik muzyki Beethovena prof. Laśkie­
wicz zakończył swój odczyt demonstracją 
z płyt kilku urywków z „Eroiki", wska­
zując na najbardziej charakterystyczne 
rysy geniuszu kompozytorskiego Beetho­
vena. Podczas odpowiedzi na pytania 
prelegent wyjaśnił, iż rzeczywistą przy­
czyną śmierci Mozarta były przewlekłe 
zapaleniowe procesy nerkowe. Na kiłę 
nigdy nie chorował. Gronu zebranych 
słuchaczy, wśród których znajdował się 
prof. I. Wieniewski i prof. S. Niekrsazo-
wa, przewodził prof. W. Wielhorski, któ­
ry po śmierci prof. A. Żółtowskiego 
objął przewodnictwo Zrzeszenia Profeso­
rów i Docentów, (n) 



ZDZISŁAW STAHL 

Konflikt o Berlin a Środkowy Wschód 
MOŻNA się często spotkać z 

rozważaniami, czy obecna sy­
tuacja międzynarodowa grozi rzeczy­
wistym konfliktem w Europie o Ber­
lin i Niemcy, czy też na Środkowym 
Wschodzie o Irak czy Persję? Otóż, 
wydaje mi się, że obie te możliwości 
bynajmniej się nie wykluczają, że nie 
ma między nimi alternatywy i że nie 
powinniśmy rozumować po linii takie­
go albo-albo. 

Przeciwnie nawet, doświadczenie 
sprzed trzech blisko lat wskazuje, że 
możliwości zaognienia i konfliktu na 
obu tych obszarach strategicznych 
raczej powiększają się nawzajem niż 
wykluczają. Powszechna też i słuszna 
chyba ustaliła się opinia, że zaburze­
nia w Polsce i powstanie na Węgrzech 
w 1956 r. nie tylko nie wykluczyły 
wtedy równoczesnej akcji zbrojnej do­
koła Suezu, ale stworzyły dla niej 
okoliczność sprzyjającą. 

Toteż dzisiaj, zastanawiając się 
nad perspektywami dalszych miesięcy 
roku 1959 i przewidując zaognienia 
dokoła sprawy Berlina i Niemiec, nie 
zyskuje się przez to podstaw do licze­
nia natomiast na spokój na Środko­
wym Wschodzie; kto zaś na odwrót 
spodziewa się konfliktów na obsza­
rach tego ostatniego, nie będzie miał 
powodu do spokojnego snu w Europie. 

W ROKU 1956 A OBECNIE 
Zestawiając jednak położenie z 1956 

roku z obecnym w trzy lata później, 
musimy też obiektywnie stwierdzić, 
że niebezpieczeństwa są dzisiaj więk­
sze bo większe stawki wchodzą w grę. 

Niemcy w Europie i zagrożenie 
Persji oraz Iraku na Środkowym 
Wschodzie, to kompleksy wciągające 
w swoją orbitę bezpośrednio najwięk­
sze potęgi świata. Trudno sobie bo­
wiem wyobrazić by Stany Zjednoczo­
ne umyły ręce w sprawie Berlina 
jak, niestety, uczyniły w sprawie 
Węgier i trudno też przyjąć, że mo­
carstwa zachodnie — na skutek bier­
ności czy rozbieżności dążeń — do­
puszczą do całkowitego zawładnięcia 
przez Sowiety Irakiem. Potem los 
Persji byłby przesądzony, a Turcja 
zostałaby niemal otoczona, czyli pół­
nocny pas bezpieczeństwa Środkowego 
Wschodu, gwarantowany przez Ame­
rykę, przestałby istnieć. 

Niestety, odnosi wrażenie, że opinia 
narodów zachodnich, zafascynowana 
bezpośrednim niebezpieczeństwem nie­
mieckim zaktualizowanym przez dy-
plomatyczno-propagandową ofensywę 
Chruszczowa, nie zdaje sobie — za 
nielicznymi wyjątkami — sprawy z 
czynników wybuchowych, gromadzą­
cych się na Środkowym Wschodzie. 
A może tylko woli zamykać oczy na to, 
co dzieje się na obszarze, na którym 
w ciągu lat powojennych pozycja 
Zachodu stale się pogarsza i to bez 
widoków na poprawę. Systematyczny 
napór sowiecki nie napotyka tam nie 
tylko na koordynację polityki głów­
nych mocarstw zachodnich, lecz ma do 
czynienia z licznymi rozbieżnościami 
i nawet sprzecznościami. 

RYWALIZACJE, Z KTÓRYCH — 
TRZECI KORZYSTA 

Rywalizacje i sprzeczności na Środ­
kowym Wschodzie, z których korzysta 
planowo i systematycznie imperializm 
komunistyczny Moskwy są wielorakie. 
Jest tu aż nadto elementów, na któ­
rych wygrywaniu przeciw sobie moż­
na zyskiwać. 

Jest więc przede wszystkim dążenie 
do uniezależnienia się całkowitego 
ludów arabskich od mocarstw, które 
posiadały tam uprzednio supremację 
z W. Brytanią na czele, czyli konflikt 
nacjonalizmu arabskiego z ekskolonia-
lizmem. Nacjonalizm ten jednakże 
nie jest jednolity a Kair Nassera nie 
stał się bezapelacyjną jego stolicą. 

Zjednoczona Republika Arabska obję­
ła tylko Egipt i Syrię, oraz związała 
ze sobą mały Jemen, podczas gdy A 
rabia Saudyjska i prozachodnia Jor­
dania pozostały osobno, a Irak — po 
rewolucji i wyrżnięciu prozachodniego 
Fejsala i Nuri-es-Saida — poszedł 
znaną, specjalną drogą. 

Jest wreszcie na miejscu Izrael, 
łączący nienawiścią do siebie wszyst­
kie ludy arabskie a komplikujący nie­
zmiernie politykę mocarstw odnośnie 
Środkowego Wschodu. Zwłaszcza po­
litykę Stanów Zjedoczonych, które 
chciałyby jednać sobie Arabów, a po­
tężne żydowskie koła finansowe No­
wego Jorku nie pozwalają Waszyngto­
nowi opuszczać Izraela. 

Polityka mocarstw zachodnich od­
nośnie Środkowego Wschodu nie była 
harmonijna od dawna. Podczas i bez­
pośrednio po wojnie przede wszyst­
kim Anglia zajęła się najstaranniej-
szym usuwaniem stamtąd wpływów 
francuskich. Z kolei Ameryka, odże­
gnując się bardziej gorliwie niż sku­
tecznie od dziedzictwa miejscowej nie­
nawiści do kolonializmu, a zmuszona 
do zainteresowania tym ważnym stra­
tegiczne i gospodarczo obszarem, roz­
poczęła swoje wkraczanie na Środko­
wy Wschód na własną rękę i z wyraź­
ną myślą podstawienia nogi Anglii, 
kiedy tylko i gdzie tylko się da. Je­
dynie pozory i ogólne współdziałanie 
w ramach przymierza wolnego świata 
przeciw imperializmowi Moskwy przy­
słaniały i przysłaniają nieco ten fakt 
amerykańsko-angielskiej rywalizacji 
na Środkowym Wschodzie. 

DOKTRYNY: TRUMANA 
I EISENHOWERA 

Kiedy perski premier Mossadek 
zdecydował się zawładnąć brytyjską 
naftą na terenie Iranu, Amerykanie 
nie poparli Anglii i ułatwili Persji 
to zadanie, chociaż inicjator operacji 
utracił władzę i nawet znalazł się w 
więzieniu. Kiedy Anglicy z Francu­
zami — tym razem wspólnie — spró­
bowali w 1956 r. odzyskać Suez i oba­
lić płka Nassera, Amerykanie znowu 
sparaliżowali ten wysiłek i doprowa­
dzili go do kompromitacji. Kiedy wre­
szcie w lipcu 1958 rewolucja w Bag­
dadzie usunęła probrytyjski rząd w 
Iraku, Stany Zjednoczone nie zdobyły 
się także na stanowczą obronę pozy­
cji Zachodu w tym kluczowym kraju, 
zapewne również dlatego, że była to 
pozycja brytyjska. 

Nie przystąpiła też nigdy Ameryka 
całkowicie do paktu bagdadzkiego, 
jako do formacji brytyjskiej, chociaż 
obrona Grecji, Turcji i Persji przed 
naporem sowieckim od północy jest 
od sformułowania w 1947 r. przez 
Prezydenta Trumana polityki amery­
kańskiej na tym obszarze, oficjalną 
doktryną Waszyngtonu. Trzeba tu na­
wiasem stwierdzić, że doktryna ta po­
siada znacznie wyraźniejszą treść i 
wymowę, niż trochę mętna w sformu­
łowaniu i praktyce „doktryna Eisen­
howera" odnośnie Środkowego Wscho­
du. 

Ta ostatnia bowiem nie daje pod­
stawy do obrony rządów przed zręcz­
nie przygotowanymi zamachami stanu 
ze strony komunistów, jeśli zachowu­
ją pozory ruchu rodzimego. Nie dała 
podstawy do obrony prozachodniego 
rządu w Bagdadzie i musimy sobie 
dziś zadawać pytanie, czy pozwoli ona 
wystąpić w obronie prozachodniego 
Szacha perskiego, jeśliby doszło do 
zamachu stanu w Teheranie. To samo 
pytanie zadają sobie bez wątpienia 
Persowie, świeżo mający w pamięci 
bagdadzką rzeź z 14 lipca ub. roku. 

Jest rzeczą •oczywistą, że arabski 
nacjonalizm jest rodzimą siłą sponta­
niczną, ale jest równie prawdziwe, że 
w prąd ten przesiąkły, w pewnych 

krajach i ośrodkach głęboko wpływy 
komunistyczne, mające swoje źródło w 
Moskwie. Ta dwoistość w ruchu pan-
arabskim, która od początku była do­
datkowym czynnikiem rozbieżności 
na Środkowym Wschodzie doszła do 
głosu szczególnie jaskrawo po lipco­
wej rewolucji w Iraku. 

ROZDROŻE NACJONALIZMU 
ARABSKIEGO PO REWOLUCJI 

BAGDADZKIEJ 

Bardziej oddalony od granic sowiec­
kich i najsilniejszy liczbą Egipt pod 
wodzą dynamicznego Nassera wszedł 
pod hasłem neutralizmu na tor poli­
tyki przyjaznych stosunków z Sowie­
tami na płaszczyźnie międzynarodo­
wej przy równoczesnym przeciwsta­
wieniu się komunistycznej penetracji 
wewnątrz narodowego ruchu arabskie­
go. Przeciwstawienie to funkcjonuje 
dotąd pomyślnie w samym Egipcie, 
gorzej w zunifikowanej i bliższej 
geograficznie Sowietom •— Syrii, ale 
najgorzej zdało egzamin w wyniku 
zeszłorocznej rewolucji antyfejsalow-
skiej w Bagdadzie. 

Już sam krwawy przebieg tego za­
machu stanu tchnął bardziej bolsze­
wickimi metodami niż kairskimi, a 
dalszy rozwój wypadków polega na 
stopniowym, coraz gwałtowniejszym 
przechylaniu się bagdadzkiego dyk­
tatora gen. Kassema na stronę ele­
mentu komunistycznego i wpływów 
sowieckich. Aresztowanie pronasse-
rowskich, nacjonalistycznych przy­
wódców z płk. Arefem i Al Raszydem 
na czele, krwawe stłumienie powsta­
nia nacjonalistycznego w Mossulu, 
dalsze aresztowanie i coraz liczniejsze 
misje sowieckie, wreszcie transporty 
podejrzanych „repatriantów" kurdyj­
skich (ich czerwony wódz, sowiecki 
generał Barazani wrócił jesienią 1958) 
z granic bloku Moskwy — to wszystko 
oznacza post eon iace woadanie Iraku 
w objęcia imperializmu sowieckiego. 

CZY ZACHÓD MA POLITYKĘ 
NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE? 

Patrząc na postawę Zachodu, wobec 
umacniania się Sowietów w tak cen­
tralnie położonym i kluczowym dla 
sytuacji Persji i całego Środkowego 
Wschodu kraju jak Irak, odnosi się 
wrażenie że brak mu tam nie tylko po­
lityki jednolitej, ale nie ma polityki 
żadnej. 

W. Brytania która w razie pełnej 
sowietyzacji Iraku nie może marzyć 
o utrzymaniu swoich protektoratów 
w bezpośrednim sąsiedztwie, czyli 
przede wszystkim nad najbogatszym 
w źródła naftowe państewku Kuwait, 
próbuje bronić zaledwie kupieckich 
tam swoich interesów i kupieckimi 
tylko sposobami. Liczy jedynie na to, 
że nawet po ustaleniu wpływów Rosji, 
interes gospodarczy tego obszaru zmu­
si dalej do wywozu nafty do krajów 
zàchodnich oraz respektowania han­
dlu z nimi. Kto wie też, czy nie było 
0 tym mowy, podczas moskiewskiej 
wyprawy premiera Macmillana, a tym 
bardziej, czy nie będzie o tym rozma­
wiał brytyjski minister handlu Sir 
Dawid Eccles, który teraz udaje się 
do Moskwy. 

A Stany Zjednoczone? Ich gwaran­
cje niepodległości i całości Turcji oraz 
Persji stracą wiele ze swojej wagi, 
jeśli oba te kraje zostaną oskrzydlone 
lub nawet otoczone przez Sowiety. 
Niemniej, nie widać objawów kontr­
akcji Waszyngtonu na Środkowym 
Wschodzie. A przecież otwarty kon­
flikt nacjonalizmu arabskiego z Nas-
serem na czele z Moskwą i komuniz­
mem mógłby zachęcać do pogłębiania 
tego procesu i zbliżania polityki Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej do Za­
chodu, choćby celem ratowania Iraku 
1 pośrednio Persji. 

WITOLD NOWOSAD 

Przewrót teatralny nad 
Gen. de Gaulle natychmiast po stwowych i projekty na przyszłość 

objęciu rządów na wiosnę 1958 r. Comédie Française będzie rozporządź 
powołał do swego gabinetu slyn- ici tylko jedną salą: Richelieu, ale w 
nego pisarza André Malraux i powie- tej sali nowy administrator, dyploma_ 
rzył mu reformę całego życia kultu- ta (dawny ambasador francuski 
ralnego Francji. Malraux w charak- Pradze) p. Biéart de Boisanger 
terze ministra dla spraw kulturalnych 
zajmuje się przede wszystkim kwe­
stiami rozpowszechniania kultury 
francuskiej na całym świecie, a także 
niektórymi kwestiami związanymi z 
wychowaniem młodzieży i przede 
wszystkim sprawami literatury, tea­
tru i filmu. 

x - • pilnować wystawiania przede wszyst­
kim tragedii i Molière'a, ponieważ 
takie jest przeznaczenie Comédie 
Française. Druga sala Luxembourg 
została oddana pod nazwą „Théâtre 
de France" trupie teatralnej Jean 
Louis Barrault i Madeleine Renaućl 
po to, aby tam wystawiano sztuki wy­
bitnych autorów współczesnych, np 
Montherlant'a czy Claudel'a. 

Reforma objęła także Operę i Operę 
Komiczną. Nowy ich administrator 
A. M. Julien, dotychczasowy dyrektor 
„Teatrów Narodów" w teatrze Sarah 

tora Comédie Française p. Pierre Bernhardt, ma być otoczony dobrymi 
Descaves, który pozwolił zdolnemu i fachowcami, (m.in. w zakresie baletu 
ambitnemu reżyserowi Jean Meyer'- jego doradcą będzie Roland Petit) — 
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O potrzebie reformy teatrów sub­
wencjonowanych we Francji (bo tyl­
ko na takie rząd ma znaczny wpływ) 
mówiono we Francji od dawna. Szcze­
gólnie ostro krytykowano w ciągu u-
biegłych sześciu lat rządy administra-

owi objąć faktyczne kierownictwo Co­
médie Française w zakresie reper­
tuaru i reżyserii. Przed wielu laty 
oddano Comédie Française dwie sale: 
Richelieu i Luxembourg, przy czym 
w sali Richelieu miały być wystawiane 
tradycyjne tragedie Corneille'a i Ra-
cine'a oraz komedie Molière'a, a w 
sali Luxembourg sztuki wybitnych 
nowoczesnych autorów. Wkrótce 
wszakże pokazało się, że Comédie 
Française wyspecjalizowała się w gra­
niu komedii z tak zwanej „Belle 
époque", to znaczy z końca XIX i po­
czątku XX wieku, szczególnie kome­
dii Courteline'a, Feydeau i Labiche'a 
Publiczność spragniona zawsze łatwej 
rozrywki i dobrej techniki teatralnej, 
znajdowała w tych komediach wiele 
przyjemności i radości, tak że Comé­
die Française grała sztuki poważne 
coraz rzadziej, a nieraz coraz gorzej. 

Do tego jeszcze dołączył się znany 
na całym świecie kryzys „narybku" 
aktorskiego. Młode aktorki i młodzi 
aktorzy nie umieją mówić trudnego 
wiersza Corneille'a czy Racine'a i 
stąd każde nowe wystawienie jednej 
ze sztuk z wielkiego repertuaru kla­
sycznego natrafiało na duże trudności 
w obsadzie aktorskiej. Wiele aktorek 
marzy o roli Phedry Racine'a, czy na­
wet Celimeny Molière'a, ale bardzo 
niewiele wśród nich potrafi naprawdę 
zbliżyć te wielkie role do współczes-

a jego zadaniem będzie swoiste od­
młodzenie repertuaru operowego. Wia­
domą jest rzeczą, że opera posiada 
doskonały balet dzięki długoletniej 
pracy Sergiusza Lifara, ale już jej 
śpiewaczki i śpiewacy pozostawiają 
dużo do życzenia. Natomiast orkie­
stra jest na wysokim poziomie i przy 
tego rodzaju atutach obie sale opero­
we w Paryżu mogą śmiało współza­
wodniczyć z innymi operami w Euro­
pie. 

Malraux nie zapomniał też o nowych 
eksperymentalnych teatrach. Będą 
one powierzone laureatowi nagrody 
Nobla w dziedzinie literatury, Alber­
towi Camus i dotychczasowemu dy­
rektorowi „Theâtre National Popu­
laire" w pałacu Chaillot, Jean Vilar'-
owi. Vilar należy niewątpliwie do 
tych ludzi którzy w ciągu ostatnich 
kilku lat w Paryżu potrafili utrzymać 
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S. KLINGA 

nisi prz 
CO TRZECI mężczyzna w Tybecie 

jest mnichem w klasztorze bud­
dyjskim, oddanym medytacji i poszu­
kującym wewnętrznego, moralnego 
doskonalenia się. Przeciw niemu 
wystąpiła furia materializmu ekono-

., rp j • • , micznego, przetworzonego przez chiń-nego widza. To samo odnosi się do . .. „ . , ,. , ;ii„nv 
sk^ Psychikę. Tybet liczy trzy miliony 
ludności, Chiny sześćset.- Na czele mężczyzn. Jeszcze stara szkoła aktor­

ska, którą reprezentują w Comédie 
Française Jean Yonnel, Maurice Es-
cande czy Denis d'Inès umie nosić ko­
stiumy T wygłaszać bohaterskie tyra­
dy, ale już następna generacja, tzn. 
Jean Meyer, Robert Hirsch, Jacques 
Charon wolą grać Moliera i Marivaux 
niż tragedie, a najlepiej lubią grać 
Labiche'a czy Feydeau. 

Minister Malraux zwołał specjalną 

Chin stoi Mao Tse-tung, teoretyk i 
praktyk komunizmu, a na czele Tybe-
tańczyków młody, dwudziestotrzyletni 
Dalaj Lama, szkolony od dziecka w 
tajnikach tybetańskiej odmiany bud­
dyzmu. 

Tak w krótkim streszczeniu przed­
stawia się dziwaczny układ sił 113 

„Dachu Świata". Pod względem licz­
by ludności i zasobów materialnych 

konferencję prasową, aby na niej Tybet nie ma żadnych szans by stawić 
przedstawić nowe nominacje, nowy 
podział repertuaru w teatrach pań-

L I M E R Y K  
Spotkały się na Earls Courcie 

dwie Panie. 
Zaczęło się, rzecz jasna, szeptanie: 
— „Wyobraź sobie, 

że w HASKOBIE 
Jest, mimo wszystko, najtaniej". 

1025 

czoła najazdowi chińskich komuni­
stów. A jednak stawia. 

W oświadczeniu — na wygnaniu 
w Indiach — Dalaj Lama więcej P°" 
święcił uwagi polityce niż religii- Do­
maga się pełnej niepodległości Tybe­
tu, stwierdzając, że uznawanie zwierz­
chności Chin w przeszłości (a Pekin 
powołuje się na prawa historyczne) 
było zawsze wymuszane siłą. Podob-

MATERIAŁY. LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P. C. 
s. 

T O 
BREWKA 

18, Queens Gate Terrace, London, S. W 7 
Tel. KNI 0747 
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id Sekwana 
swój teatr na wysokim poziomie, a 
równocześnie przyciągnąć do sal tea­
tralnych jak najwięcej publiczności i 
to takiej, która lubi w teatrze kształ­
cić się, a nie tylko bawić. 

Wszystkie te reformy wywołały o-
czywiście duże wrażenie w Paryżu i 
są swoistą rewolucją teatralną w tym 
świecie, gdzie nigdy nie brakło intryg, 
zawiści i walki o sławę. Minister Mal­
raux ma jednak nadzieję, że uda mu 
się wprowadzić pewien zdrowy zaczyn 
do atmosfery teatralnej Paryża. 

Także dziedzina filmu będzie objęta 
pewnymi reformami. Francja posia­
da obecnie kilku bardzo zdolnych mło­
dych reżyserów. Myślę tu szczególnie 
0 Claude Chabrol, autorze bardzo cie­
kawego filmu wyświetlanego właśnie 
na Polach Elizejskich pt. „Kuzyni" 
z dwoma niepospolitymi aktorami, 
bardzo młodymi, Jean Claude Brialy 
1 Gérard Blain. Na festiwal w Cannes 
Francja wyznaczyła w tym roku dzie­
ło innego młodego reżysera François 
Truffaud „U00 coups", w którym głów­
ną rolę gra 13-letni chłopak. Jednym 
słowem: „Frontem do młodzieży"! co 
doskonale odpowiada obecnej atmo­
sferze życia francuskiego, gdzie pro­
blemy związane z niezwykle silną 
rozrodczością Francji od drugiej 
wojny światowej, brakiem mieszkań i 
szkół, zaczynaj a brać górę nad wszy­
stkimi innymi. 

Dziedzina kultury jest tą dziedziną, 
w której Francja miała i ma najwię­
cej do powiedzenia. Paryż jest nadal 
kulturalną stolicą świata i nikt ani 
nic w chwili obecnej tej jego pozycji 
nie zagraża. Nowi kierownicy życia 
publicznego we Francji starają się 
tylko to promieniowanie kulturalne 
ująć w bardziej zorganizowane i bar­
dziej nowoczesne formy. 

MIĘDZY PLOTKĄ I ANEGDOTĄ 
Panama dała nazwę „panama" na ozna­

czenie wyjątkowo paskudnej afery finanso­
wej, jak również nazwę niemodnym już dzi­
siaj kapeluszom słomkowym. Poza tym „da­
ła flagę" (i daje) wielkiej ilości statków 
handlowych. Rejestr panamański jest naj­
łatwiejszą z formalności dla armatorów, 
którzy z tych lub innych względów — prze­
ważnie podatkowych — pragną by ich stat­
ki pływały pod inną niż ich własna, narodo­
wa, flagą. 

Poza tym o Panamie wiadomo tyle, że 
uzyskała niepodległość na złość Kolumbii 
po to, by Stany Zjednoczone miały z kim 
podpisać konwencję kanałową. Od tego 
czasu kanał Panamski i republika Panama 
niewiele miały ze sobą wspólnego poza nie­
zmiennym faktem iż mieszczą się pod tą sa­
mą szerokością i długością geograficzną. 

Rewolucja 
baletowo - hollywoodzka 

W czasach bardzo dawnych wybrzeża Pa­
namy były przedmiotem pożądania bractw 
pirackich z wysp Antylskich. Tam bowiem 
załadowywała się raz, lub dwa razy do ro­
ku, flota hiszpańska, uwożąc ze swych ame­
rykańskich kolonii wszelakie dobro na po­
żytek dworu w Madrycie i lichwiarzy w 
Barcelonie. Brodaci piraci z Tortugi i in­
nych wysp czatowali na konwoje, by urwać 
co się da z przewożonych skarbów. 

Jako najmłodsza z republik Ameryki Ła­
cińskiej — wymyślono ją w r. 1903 — Pana­
ma nie dała się wyprzedzić przez swe star­
sze siostry pod względem ilości rewolucji. 
Przeciwnie starała się odrobić stracony 
czas. 

Ostatnia rewolucja wyróżnia się w dwo­
jaki sposób spośród wszystkich dotychcza­
sowych. Po pierwsze dlatego, że nie wia­
domo, czy się odbędzie. Po wtóre z uwagi 
na osobę Margot Fonteyn, najsławniejszej 
bodaj z żyjących primabalerin świata. Mąż 
Margot Fonteyn, nazwiskiem Arias, jest Pa-
namańczykiem. On też rzekomo życzy so­
bie dokonać przewrotu w Panamie w ce­
lach bliżej nieokreślonych. Rewolucję mia­
ła poprzedzić „inwazja" od strony morza. 
Niewiele z tego wyszło. Arias otrzymał 
azyl w ambasadzie brazylijskiej, żona jego, 
po kilku dniach pobytu w miejscowym wię­
zieniu, które prasa z rozkoszą określiła jako 
najbardziej zawszawione w całej Ameryce 
Południowej, odleciała samolotem do Lon­
dynu ku uldze wszystkich miłośników jej 
wielkiej sztuki tanecznej. 

Nie należy się spodziewać, by dalsze ty­
godnie wyjaśniły nam podłoże tych histo­
rycznych wydarzeń. Pikanterii dodaje im 
jednak oświadczenie rządu Panamy, demen­
towane, rzecz jasna, przez zainteresowa­
nych, że w zamierzonej rewolucji czynny 
udział wziąć zamierzali sławni aktorzy hol­
lywoodzcy: John Wayne (ten od filmów 
„cowboyskich"), Errol Flyn (specjalista od 

r z e c i w  k o m i s a r z o m  
nie jak teraz. Porozumienie z 1951 
roku, przyznające Tybetowi autonomię 
w ramach Chińskiej Republiki Ludo­
wej, zostało wymuszone. W dodatku 
nigdy nie było dotrzymane przez chiń­
ski rząd komunistyczny. Władze ko­
munistyczne nie uszanowały autono­
mii Tybetu. To właśnie doprowadziło 
do narodowego powstania Tybetari-
czyków. 

Korespondent „Timesa" w Delhi 
zachwyca się, i słusznie, oświadcze­
niem Dalaj Lamy. Łączy ono bowiem 
nieprzejednaną nieustępliwość w dzie­
dzinie zasad z pełną umiaru i spokoju 
formą słowną. Oświadczenie postawi­
ło zagadnienie Tybetu, jako nieusta­
jącą walkę małego narodu przeciw 
potężnemu i agresywnemu sąsiadowi. 
A świat dzisiejszych narodów Azji 
i Afryki żyje pod znakiem dążeń do 
narodowej niepodległości. Duchowny 
i świecki przywódca tybetańskiego 
państwa postawił więc sprawę swego 
kraju nà płaszczyźnie najbardziej 
przekonywującej dla narodów Azji. 

Masy indyjskie dały i nie przestają 
dawać wyrazu pełnych sympatii dla 
Dalaj Lamy i Tybetańczyków. Z wy­
jątkiem komunistów, oczywiście. Neh­
ru skorzystał z tej okazji, by stwier­
dzić, że komuniści wyobcowali się ze 
społeczeństwa indyjskiego. Ale sam 
Nehru zajmuje często w sprawie Ty­
betu stanowisko dwuznaczne. 

Gdy Dalaj Lama żąda pełnej nie­
podległości dla Tybetu, Nehru, w 
imieniu Indii, uznał w umowie z Czou 
En-lai zwierzchnie prawa Chin komu­
nistycznych nad Tybetem. Nie ma 
żadnych znaków, że Nehru miałby 
uznać umowę tę za nieważną na tej 

podstawie, że została ona 
przez Pekin. 

zerwana 

Nehru przyznał Dalaj Lamie azyl w 
Indiach, lecz oświadczył, że będzie on 
mógł kontynuować na terenie Indii 
swoje funkcje religijne, jako głowa 
buddystów tybetańskich, lecz nie fun­
kcje polityczne. Pod tym względem 
Nehru w swym traktowaniu prawa 
azylu politycznego odbiega daleko od 
wzorów brytyjskich. 

Z drugiej także strony nale­
ży uwzględnić fakt, że Nehru złożył 
Dalaj Lamie oficjalną wizytę. Szefo­
wie europejskich rządów rzadko sto­
sowali taką kurtuazję w stosunku do 
przywódców politycznych, szukają­
cych schronienia na ich terenie. 

Azja ma więc swoje osobliwości i 
swoje odmienne reguły gry politycz­
nej. A gra toczy się o wielką stawkę. 
Między Indiami i Chinami komunis­
tycznymi odbywał się dotychczas ci­
chy wyścig gospodarczy. Wyścig ten 
rozszerzył się, wbrew woli Indii, na 
dziedzinę polityczną. Zamorski impe­
rializm brytyjski chronił Indie pod­
czas swego tonowania kolonialnego 
przed imperializmem, idącym z azja­
tyckiego kontynentu. Teraz Indie 
muszą same stawiać czoła niebezpie­
czeństwu. Prysły złudzenia o „łagod­
nej" formie komunizmu azjatyckiego. 
Zarazem kończy się cichy sojusz mię­
dzy neutralistami i komunistami. Al­
bo też, mówiąc inaczej, kończy się 
neutralizm. Komunizm zaatakował 
tym razem rdzennie azjatycką religię. 
A narody Azji są bardziej uducho­
wione i mniej zmaterializowane, niż 
narody rasy białej. 

filmów „bohaterskich") i Merle Oberon, 
której młodsze pokolenie miłośników kina 
rewoluci już sobie chyba nie przypomina. 

Napoleon i Józefina 
Po kilku latach pobytu na św. Helenie 

Cesarz Francuzów stracił nadzieję powrotu 
z wygnania. Trawiła go zresztą choroba, 
która wkrótce miała położyć kres jego ży­
ciu. Zaczynała go opuszczać energia, która 
była podstawą jego wielkich czynów wojen­
nych i politycznych. Błyskotliwa inteligen­
cja nie znajdowała ujścia w snuciu wielkich 
planów, szkicowaniu dekretów i ustaw. Ofi­
cjalne wspomnienia były już po największej 
części podyktowane. 

Napoleon zaczynał pogrążać się coraz 
mocniej w rozpamiętywaniach i rozważa­
niach podlanych sosem filozoficznej rezy­
gnacji. Mówił o rzeczach, sprawach i lu­
dziach w sposób, którego się zawsze wystrze­
gał: niekiedy z żalem, niekiedy z zadziwia­
jącą szczerością, niekiedy tak, jakby sam 
siebie pragnął o czymś przekonać lub same­
go siebie uspokoić. 

Generał Bertrand, jeden z członków wier­
nej świty powalonego olbrzyma zapisywał 
skrzętnie, choć chaotycznie zwierzenia Na­
poleona z tego okresu. Historyk Paul Fleu-
riot de Langle opracował obecnie zapiski 
Bertranda, rzucając tym samym nowe świa­
tło na wielkie lata epopei napoleońskiej. 

Napoleon nie taił swej wielkiej miłości 
do Józefiny, przyznając szczerze, że była to 
miłość gorzka. Wniosek taki wysnuć moż­
na z goryczy, z jaką mówił o jej podstawo­
wej wadzie, kttfrą była niezdolność rozróż­
nienia prawdy od kłamstwa. Józefina kła­
mała gdy jej to było potrzebne, kłamała 
także wówczas, gdy żadnej potrzeby nie by­
ło. Lista przykładów jest długa: lapidarnie 
brzmi porównanie jej z drugą żoną cesarza 
Marią-Luizą: 

„Druga (moja żona) mówiła zawsze 
prawdę. Była wcieleniem cnotliwości. 
Pierwsza była o wiele milsza — gdy by­
łem młody kochałem ją bardzo. Była ko­
kietką, jej linia miłości szła zawsze zyg­
zakiem; nie mówiła nigdy prawdy". 

Zatory i wyziewy 
Jeśli wierzyć statystom medycznym 75% 

chorób nerwowych w wielkich miastach ma 
swą bezpośrednią przyczynę w kierownicy 
samochodu. Nie sam fakt prowadzenia wo­
zu osłabia odporność psychiczną, lecz uczu­
cie t. zw. frustration. „Frustration" okre­
śla coś więcej, niż niepowodzenie lub za­
wód. Ważnym składnikiem tego słowa jest 
bezsilność. 

„Korek" na skrzyżowaniu ulic — po an­
gielsku „'jam", po francusku „embouteil­
lage" — skazuje kierowcę na tortury psy­
chiczne polegające na poczuciu własnej bez­
silności. Wciśnięty w stado samochodów, 
wpatrzony w światła regulacji ruchu, no­
woczesny męczennik własnej maszyny prze­
chodzi wstrząs nerwowy o podobnej sile, co 
napięcie przy egzaminie, lub — podobno — 
wyczekiwanie piechura pod ogniem karabinu 
maszynowego. 

Zatory szarpią nerwy ludzkie, wyziewy 
spalinowe rujnują budynki. Zwłaszcza ka­
mień źle znosi ich bezlitosne działanie. Nie 
deszcze, nie mróz i nie brak konserwacji, 
lecz właśnie gazy spalinowe ponoszą odpo­
wiedzialność za powolne niszczenie najpięk­
niejszych pomników architektury. Tak przy­
najmniej twierdzą fachowcy francuscy, pod­
noszący alarm z powodu fatalnego stanu 
posągów i pomników, zdobiących piękne wi­
sty kulturalnej stolicy świata zachodniego. 

Dodać warto, że także wibracje motorów 
grożą niebezpieczeństwem obsuwania się 
fundamentów, rysowania się ścian i krusze­
nia się starych materiałów 'budowlanych. 
Ruch samochodowy w miastach powoduje 
konieczność wzmacniania fundamentów, 
konserwacji murów i zabezpieczenia szcze­
gółów architektonicznych, co w sumie kosz­
tuje ponoć więcej niż wybudowanie nowych 
tras okrężnych i przeilotowych, które by 
usunęły tysiące samochodów z ulic, powsta­
łych wówczas, gdy podstawowym środkiem 
lokomocji były ludzkie nogi. 

J. P. H. 

GŁOSY PRASY 
Z DWUCH ROZWIĄZAŃ — PIERWSZE 

Po słynnym oświadczeniu gen. de Gaul- może z nim rywalizować, gdy chodzi o 
le problem granicy na Odrze i Nysie jest usprawiedliwienie współczesnego czło-
również szeroko omawiany na łamach wieka. We wszystkich filmach Chaplina 
prasy zachodnio-niemieckiej. Tak np. cy- rozpoznajemy kogoś nam podobnego, 
towany przez nas nieraz tygodnik mo- Pozwala on nam pogodzić się nawet z 
nachijski „Siiddeutsche Zeitung" (17. 4. naszymi słabościami, z naszym niepoko-
pisze m. in.: jem i rozpaczą, z naszym sprzeciwem. 

Czy los ziem na wschód od Odry i Ny- Przede wszystkim, czyż trzeba pod-
sy jest już rzeczywiście przesądzony? i kreśląc, że Chaplin jest uniwersalny? 
czy nie da się już w tej sprawie nic zro- Asystowałem — wspomina autor — przy 
bić? Politycy mają dwie drogi do wybo- wyświetlaniu jego filmów w Leopoldvil-
ru: już teraz uznać granice na Odrze i le, w Kairze, w Londynie i Berlinie, w 
Nysie, co z punktu widzenia moralnego Rzymie, w Lizbonie i Stambule, w Bel-
i prawnego byłoby niezmiernym ustęp- gradzie, i zawsze uderzała mnie gwał-
stwem. Albo należałoby rokować w spra- towność śmiechu widzów. We wszystkich 
wie granic wschodnich łącznie z trak- krajach naszego świata „Chariot" osią-
tatem pokojowym, przy czym w zamian gał to, co Molière uważał za najtrudniej-
za wiążącą i obowiązującą rezygnację s 
(z ziem wschodnich -— przyp. red.) 
ze strony Niemiec powinno się im z dru­
giej strony zapewnić, zjednoczenie. Od­
stąpienie ziem wschodnich należałoby 
w takim wypadku uważać za bolesną 
kontrybucję (ze strony Niemiec — 

sze: budził śmiech. Mieszczuchy i wie­
śniacy, snobi i intelektualiści, burżuje i 
robotnicy, starcy i dzieci nie mogli pow­
strzymać śmiechu oglądając jego fil­
my... 

Jakiż więc jest sekret Chaplina? -— 
pyta Soupault — Wydaje mi się, że 

przyp. red.), za rodzaj reparacji i jako można by go streścić mówiąc, że ponad 
taka winna być oceniana... . komizmem Chaplin narzucił filmowi po-

Znamienny ten głos należało wy- ezję. Cały jego humor jest dzieckiem 
daje się — skrzętnie zanotować. Dziennik poezji. To może w znacznym stopniu 
niemiecki widzi bowiem możliwość a na- dzięki niemu dzisiejsi autentyczni po-
wet konieczność natychmiastowego u- eci lepiej rozumieją, że poezja istnieje 
znania przez Niemcy granicy na Odrze i jedynie jako funkcja humoru — na od-
Nysie. Byłaby to wprawdzie dla Niem- wrót... 
ców decyzja bolesna, niemniej jak naj- Jak" wszyscy poeci, Chaplin przeska-
bardziej uzasadniona prawnie i moral- kuje z jednej ostateczności w drugą: od 
me. Nie często znajdujemy tak rozsądne krępującego w niektórych sekwencjach 
i rzeczowe stanowisko na łamach prasy sentymentalizmu i wrażliwości do okru-
niemieckiej. cieństwa. I to okrucieństwo jest wstrzą-

WĄTPLIWE PERSPEKTYWY sające, gdyż jest naprawdę nieuniknio-
HANDT TT 7 ROS l A ne--- Bo Chaplin nigdy nie szachruje. 

JĄ Chociaż nakręcił prawie wszystkie swe 
Londynski „The Observer" z 26 bm. filmy w Stanach Zjednoczonych, nie zre-

w artykule swego ekonomicznego redak- zygnował ze swego jasnowidzenia, któ-
tora o handlu z Rosją pisze m. in. : re nie pokrywa się z łatwym pesymiz-

,,Główną troską Sir Dawida Eccles w mem. Nie waha się denuncjować przeja-
zbliżających się rozmowach z Rosją wów niewolnictwa narzucanego człowie-
dokąd jedzie w następnym miesiącu — kowi XX stulecia...". (Nasuwa się w 
będzie, jak się wydaje, uniknąć powtó- tym miejscu pytanie, czy filmy Chapli-
rzenia się tego, co stało się po ostatnim na byłyby w równym stopniu demasku-
porozumieniu anglo-sowieckim, negocjo- jące gdyby, zamiast w niedobrej Ame-
wanym za pobytu pp. Bułganina i Chru- ryce, wypadło mu je tworzyć pod władzą 
szczowa w 1956 r.... Panuje, szczerze „dyktatury proletariatu" — O. B.). 
mówiąc, znaczny sceptycyzm odnośnie 
dużych cyfr, jakie zostały znowu rzuco­
ne. Co, pytają eksperci, będzie Rosja za 
wielkie ilości dóbr brytyjskich, o któ­
rych mówi, nam nawzajem dostarczała? 
Nie ma ona zagranicznych walut, a wia­
domo, że nie będzie chętna do powięk­
szenia swoich wypłat w złocie do poważ­
niejszej wysokości". 

W tym samym duchu komentuje han 

Soupault kończy swój szkic stwierdze­
niem, że dzieło Chaplina panuje nad ca­
łą historią sztuki filmowej. 

DLACZEGO IMPORTOWANE 
TOWARY SĄ DROGIE W POLSCE? 

Osoby odwiedzające Polskę dość czę­
sto podnoszą, że towary importowane 
przez reżym kosztują na rynku krajo-

dlowe rokowania z Sowietami autor ty- wym przeważnie 10 i 20-krotnie więcej 
godniowego przeglądu politycznego cy- od cen płaconych dostawcom zagranicz-
towanego pisma, który konkluduje: nym. Od lat już reżymowa polityka 

„Nikt naprawdę nie spodziewał się, że „drenażu" rynku i „narzutów" w konsek-
rosyjski handel z W. Brytanią dojdzie wencji swej prowadzi do tego, że koń-
do poważniejszego znaczenia. Politycznie cowa cena w złotych towaru importowa-
jednak układ handlowy mieścił się dob- nego daleko odbiega od ceny zakupu, 
rze w ramach polityki zmniejszenia na- Zwłaszcza „atrakcyjne" towary, jak ze-
pięcia z światem sowieckim". garki, rowery, aparaty fotograficzne, 

POETA Z KRZYWA LASECZKĄ materiały odziezowe, korzenie, owoce po­
łudniowe, kawa, herbata, kakao ltp. ma-

„Les Lettres Françaises" — redago- ją być — zgodnie z decyzją reżymu — 
wany przez Aragona, komunistyczny ty- jednym ze środków drenażu rynku z 
godnik literacki — zamieszcza interesu- „nadmiaru" pieniędzy, które posiada 
jący szkic Ph. Soupault'a pt. „Sekret Ch. „zamożniejsza" część społeczeństwa. 
Chaplina", z okazji 70 rocznicy jego u- Stąd oprócz marży zysku, która jest po-
rodzin. bierana przez centrale importujące to-

„Może to i zbyt łatwe — zaczyna fran- War, stosuje się „narzut", a więc 200%, 
cuski krytyk — parafrazować Lermon- a niekiedy i 1.000%, w zależności od 
towa i zapewniać, że Chaplin potrafił na- towaru. 
rzucić nam wizerunek bohatera naszych Jak wiadom w krajach, których walu-
czasów. A jednak żaden inny twórca nie 

„FRANCJA GENERAŁA DE GAULLE" 
W Szkole Nauk Politycznych i Społe- nia narodowego, mającego swoje korze-

cznych odbył się dnia 22 bm. wieczór dy- nie w młodszym pokoleniu francuskim, 
skusyjny na temat „Francja gen. de Jako Polacy, musimy życzyć najlepiej 
Gaulle'a". Przewodniczył min. dr Jan dziełu de Gaulle'a. Wzmocnienie Francji 
Starzewski, referowali: konsul K. Trę- poprawi zarazem szanse całej Europy i 
bicki o stronie politycznej reform, prze- w przyszłości Polski. 
prowadzonych ub. roku i dr Jerzy Ga- Drugi prelegent, dr J. Gawenda na-
wenda o nowej konstytucji francuskiej świetlił reformę ustrojową gen. de Gaul-
na tle rozwoju współczesnego konstytu- le'a ze stanowiska porównawczego pra-
cjonalizmu. wa konstytucyjnego. Na podstawie nau-

Pierwszy z prelgentów konsul K. Trę- kowej analizy wskazał, że ustrój V. Re-
bicki w żywym i barwnym odczycie na- publiki Francuskiej ujawnia wyraźne 
kreślił, sięgające pierwszej wojny świa- podobieństwa do przedwojennej konsty-
towej, historyczne korzenie dekadencji tucji Finlandii oraz do kwietniowej kon-
Trzeciej i następnie Czwartej Republiki stytucji polskiej z 1935 r. Idzie on mia-
Francuskiej. Nakreślił dalej sylwetkę nowicie daleko w kierunku amerykań-
gen. de Gaulle'a, bohaterskiego młodego skiego systemu prezydenckiego, rozsze-
oficera w pierwszej wojnie, następnie rza wybitnie uprawnienia Prezydenta, 
wybitnego sztabowca i teoretyka nowo- nie zrywając jednak całkowicie z syste-
czesnej wojny, wreszcie przywódcy Wol- mem parlamentarnym. Ograniczając 
nej Francji, podczas drugiej wojny świa- dawną wszechwładzę francuskiego par-
towej, który objąwszy władzę po wyzwo- lamentu, nowa konstytucja rozszerzyła 
leniu swego kraju, po tym odsunął się, uprawnienia Prezydenta jako dzierży-
gdy konstytucja powojennej Czwartej cielą władzy wykonawczej i zarazem 
Republiki uchwalona została wbrew gło- koordynatora wszystkich organów wła-
szonym przez niego zasadom. Powrócił dzy państwowej. Prelegent określił nowy 
gen. de Gaulle do rządów w ub. roku, ustrój Francji jako demokrację kon-
kiedy zwalczany przez niego reżym IV struktywną. Po odczytach rozwinęła się 
Republiki wykazał niezdolność rozwią- dyskusja, w której wszyscy niemal mów-
zywania głównych problemów Francji, cy przyłączyli się do poglądów i ocen, 
Powrócił jako uosobienie rządu odrodzę- wygłoszonych przez prelegentów, (s) 

ta oparta jest na standarcie złota i jest 
wymienialna, jak np. na Zachodzie, cena 
towaru na rynku krajowym, pochodzące­
go z importu, jest wynikiem gry popytu 
i podaży. W Polsce natomiast ceny są 
dowolnie kalkulowane przez Państwową 
Komisję Cen. Dlatego nawet towary im­
portowane z krajów bloku sowieckiego i 
z ZSRR kosztują w Polsce 10-krotnie, a 
często więcej, jakkolwiek oficjalny sto­
sunek złotego do rubla równa się, jak 
1:2. Np. zabuty czeskie reżym płaci 120 
koron, a sprzedaje je na rynku z zarob­
kiem 200—300%. Aparaty fotograficzne 
marki „Kiew", które importowane są z 
ZSRR po 560 rubli za sztukę, sprzedaje 
się w Polsce po 5.600 zł. W ten sposób 
hamuje się sztucznie popyt, a dzięki do­
wolnym kalkulacjom Państwowej Komi­
sji Cen pieniądz jest mniej wart. 

(FEP) 

PRAWOSŁAWIE W POLSCE 
Na terenie Polski działają obecnie 

cztery diecezje Kościoła prawosławnego: 
warszawsko-bielska, białostocko-gdań-
ska, łódzko-poznańska i wrocławsko-
szczecińska. 

Ogólna ilość parafii wynosi 166, w tym 
dwa klasztory: męski w Jabłecznej i 
żeński koło Siemiatycz (woj. białosto­
ckie). Na czele Kościoła prawosławnego 
w Polsce stoi Metropolita Makary. 

(FEP) 



Z żyda Kombatantów 
D O D A T E K  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  S .  P .  K .  

„Wolni od banbiacyth okej przemocy notaow" 
Mickiewicz powiedział o konstytu­

cji 3 maja, że została „z serca milio­
nów wyjęta". Te słowa najcełniej 
tłumaczą nieprzemijającą wielkość 
historyczną Ustawy Rządowej z 1791 
roku. Jakkolwiek bowiem sam tekst 
ustawy opracowywało w największej 
tajemnicy szczupłe grono osób — w 
szczególności: Kołłątaj, Ignacy Po­
tocki, król i jego sekretarz ks. Scypion 
Piattoli — to jednak duch jej był 
owocem myśli i woli całego świado­
mego wówczas narodu, a drogi roz­
wojowe, które konstytucja państwu 
wyznaczała, zgodne były z interesem 
wszystkich warstw społecznych. Au­
torzy konstytucji byli w pełni świa­
domymi wykonawcami myśli, woli i 
interesów „milionów". Zdawali sobie 
z tego historycznego posłannictwa 
dobrze sprawę, pisząc we wstępie do 
Ustawy : 

„  . . .  D ł u g i m  d o ś w i a d c z e n i e m  p o ­
znawszy zadawnione Rządu Naszego 
wady, ... ceniąc drożej nad życie, nad 
szczęśliwość osobistą — egzystencję 
polityczną, niepodległość zewnętrzną i 
wolność wewnętrzną Narodu, którego 
los w ręce nasze jest powierzony, 
chcąc oraz na błogosławieństwo, na 
wdzięczność współczesnych i przysz­
łych pokoleń zasłużyć, ... z najwięk­
szą stałością ducha Konstytucję ni­
niejszą uchwalamy". 

Konstytucja była dziełem organi­
cznym : opierała się na doświadcze­
niach przeszłości, formułowała reali­
styczne przepisy w dostosowaniu do 
warunków, dyktowanych przez teraź­
niejszość, ale tworzyła równocześnie 
warunki z myślą o przyszłych pokole­
niach, wyraźnie przewidując ich „bło­
gosławieństwo" i „wdzięczność" dla 
twórców Ustawy. Przewidywanie to 
okazało się uzasadnione i słuszne. Od 
168 lat pokolenie za pokoleniem czci 
konstytucję 3 maja z niesłabnącym 
uczuciem wdzięczności, odnajdując w 
niej. zawsze żywe źródło dumy i wiary 
w geniusz myśli i w nieśmiertelne 
siły moralne narodu polskiego. 

Geniusz myśli wyrażał się w grun­
townej reformie politycznej państwa. 
Ta reforma wydobywała Rzeczpospo­
litą z dna anarchii i niemocy wewnę­
trznej. Wzmacniała władzę królewską 
przez zerwanie z elekcyjnością i wpro­
wadzenie dziedziczności tronu. Two­
rzyła wreszcie rząd, radę ministrów 
w postaci Straży Praw przy królu, 
sprawującym naczelną władzę wyko­
nawczą. Zrywała ostatecznie z anty­
państwową zasadą „liberum veto" i 
uniformistyczną zasadą jednomyślno­
ści (odrodzoną, jak na szyderstwo, w 
dzisiejszym totalistycznym ustroju 
tzw. Polski Ludowej). Dzieliła wła­
dzę publiczną na trzy klasyczne dzie­
dziny : prawodawczą, wykonawczą i 
sądową. Doprowadziła do ładu zanar-
chizowaną instytucję sejmików wy­
zwalając je spod przemocy oligarchii 
magnackiej, a to przez pozbawienie 
praw udziału w sejmikach szlachty — 
nieposesjonatów, całkowicie uzależ­
nionej od magnatów. 

Reforma społeczna, dokonana przez 
Konstytucję była — jak wiadomo — 
niepełna. Podział społeczeństwa na 
trzy stany: szlachecki, miejski i 
chłopski — pozostał w zasadzie nie­
naruszony. Nie zniesiono — tak jak 
uczyniła to rewolucja we Francji — 
przywilejów szlacheckich, nie zrówna­
no stanów. Ale dzięki nowemu prawu 
o miastach, uchwalonemu już kilka­
naście dni wcześniej przez sejm i 

wcielonemu do konstytucji — dokonał 
się w praktyce przewrót organizacyj­
ny. Miasta królewskie wywalczyły 
sobie z powrotem samorząd, plenipo­
tenci ich mogli zasiadać w sejmie 
(bez prawa głosowania). Prawo da­
wało mieszczanom rozliczne przywile­
je, zawarowane dotychczas dla szlach­
ty, w szczególności w tzw. komisjach 
porządkowych wojewódzkich, zezwo­
lono mieszczanom na nabywanie dóbr 
ziemskich, dopuszczano ich do stopni 
oficerskich, do sądownictwa i dosto­
jeństw kościelnych. Chłopów przyjęto 
zaledwie pod opiekę prawa i rządu, 
przyjmując, że „odtąd jakiebykolwiek 
swobody, nadania lub umowy dziedzi­
ce z włościanami dóbr swoich auten­
tycznie ułożyli... będą stanowić 
wspólny i wzajemny obowiązek". Z 
drugiej strony jednak poddaństwo 
utrzymano „warując dziedziców przy 
wszelkich pożytkach od włościan im 
należnych". Nie odważono się więc 
przyznać chłopom tych ulg i praw, 
które otrzymali już w dzielnicy, za­
garniętej przez zaborcę austriackie­
go. Twórcy konstytucji pragnąc po­
zyskać ogół szlachecki dla reformy 
politycznej państwa, wykazali zbyt 
daleko idący umiar w reformie społe­
cznej, którą zaledwie wszczynali, ale 
którą już w trzy lata później 
(7.5.1794) zaostrzy Kościuszko w 
swoim uniwersale połanieckim. 

Rozważając zasady konstytucji na 
tle istniejących warunków politycz­
nych, społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych, których wsteczne ten­
dencje z okresu saskiego przezwycię­
żane były dopiero przez twórczy ruch 
umysłowego Oświecenia w 2-ej poło­
wie XVIII wieku — uznać należy, że 
Ustawa Rządowa z 3 maja 1791 r„ 
tworzyła Polsce warunki rozwoju no­
wożytnego państwa. Tego rozwoju 
strzec miała zawarta w konstytucji 
zasada, że „naród winien sobie same­
mu obronę od napaści i dla przestrze­
gania całości swojej". Zasadę, że 
„wszyscy obywatele są obrońcami ca­
łości i swobód narodowych" realizo­
wać miało przede wszystkim pomno­
żone do 100.000 żołnierzy wojsko, któ­
re — „nic innego nie jest, tylko wy­
ciągnięta siła obronna i porządna z 
ogólnej siły narodu". W ten sposób 
ustawa majowa wyprzedziła formułę 
wypowiedzianą przez ostatnią konsty­
tucję niepodległej Rzeczypospolitej z 
dn. 23 kwietnia 1935 roku, że „pań­
stwo polskie jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli". Ustawą majo­
wą, jak brzmiał napis wybity z okazji 
uchwalenia konstytucji na medalu, 
„wolność została potwierdzona, moc 
prawom, siła władzy przywrócona". 

Były to zdobycze historycznie ol­
brzymie ,chociaż nie stanowiły prze­
wrotu, do którego zachęcała wstrzą­
sająca ówczesną Francją rewolucja. 
Konstytucja 3 maja była przezornym 
kompromisem, koniecznym zwłaszcza 
— choć już spóźnionym — wobec co­
raz bardziej komplikującej się sy­
tuacji międzynarodowej, w której 
Prusy gotowe były do zdrady zawar­
tego z Rzeczpospolitą przymierza, a 
zwycięska Rosja uwolniona od wojen­
nego zaangażowania w Turcji przy­
gotowywała się do mściwego skoku 
na Polskę. Znalazła konstytucja — 
jak pisze historyk — złoty środek 
między starodawnymi instytucjami a 
skrajnymi doktrynami jakobińskimi; 
nie przemocą zaprowadzono u nas tę 
wielką ustawę, nie wydzierano niko­

mu praw dawnych, ale starano się na­
dawać je tym, którzy byli ich pozba­
wieni. Przenikał konstytucję duch 
szlachetności i sprawiedliwości. Tak 
też oceniali konstytucję również cu­
dzoziemcy. Jeden z nich, podróżujący 
wówczas po Polsce określił konstytu­
cję jako „tkankę starych przesądów i 
zasad nowych". 

Głośny wówczas angielski polityk 
liberalny Burkę przeciwstawiał krwa­
wym konwulsjom rewolucji francu­
skiej konstytucję polską jako dzieło 
solidarności i dojrzałości narodowej. 
Również konstytucyjni monarchiści 
stawiali za wzór Francuzom Konsty­
tucję 3 Maja, która doszła do skutku 
„bez kropli krwi, bez pik, toporów i 
latarni". 

Istotę znaczenia konstytucji naj­
trafniej uchwycił chyba w swych 
„Dziejach Polski" Bobrzyński, gdy 
stwierdził, że reforma, której Sejm 
Czteroletni dokonał, „nie była sztucz­
nie narzucona, lecz z łona samego na­
rodu wyszła". Konstytucję nadali so­
bie sami Polacy, „wolni — jak mówił 
wstęp — od hańbiących obcej prze­
mocy nakazów". 

Ta prawda najgłębsza, szczególnie 
godna przypomnienia w dobie dzisiej­
szej naszej niedoli i niewoli politycz­
nej — zrozumiałym czyni powszechne 
uniesienie, z jakim witał konstytucję 
lud warszawski, naród cały. „Jak 
mało w dziejach narodów — pisze 
świadek tego entuzjazmu i współ­
twórca konstytucji Julian Ursyn 
Niemcewicz —- jest dni takich, gdzie-
by tysiące i tysiące ludzi, stolica, co 
mówię, naród cały, podawały się unie­
sieniom najwyższej radości! Takim 
był dzień 3 maja. Każdy widział w 
nim niknące do ostatka chmury na­
wałnic, które nami tak długo miotały, 
i na czystym niebie powstającą zorzę 
przyszłych pomyślności naszych". 

BIGOS 
PRZY MIKROFONIE 

Z inicjatywy S. P. K. odbył się 
niedawno w Domu Kombatanta w 
Paryżu wieczór towarzyski połączony z 
nagraniem programu przez Sekcję Pol­
ską Radia Francuskiego pod kierownią-
twem dyr. A. Moosmana. 

Wśród licznych gości zagranicznych 
byli m. in. : prezes Stowarzyszenia Pra­
sy Żagr. w Paryżu p. Svante Lofgreen, 
dziennikarz szwedzki z małżonką rów­
nież dziennikarką, specjalistką od mody 
kobiecej, p. Margueritte Gelis, Sekr. Ge-
ner. Stowarzyszenia i korespondentka 
dziennika belgijskiego „Le Soir", jej mąż, 
b. red. nacz. Agencji Prasowej France-
Press (dawniej Agencja Havasa) obec­
nie jeden z dyrektorów wielkiego kon­
cernu prasowego Del Duca, p. Kuyper, 
dziennikarz holenderski, senior korespon­
dentów w Paryżu, p. Staub, przedstawi­
ciel radia szwajcarskiego (Bern), p. de 
Augustin, przedstawiciel radia Madryt i 
wielu innych. Polacy biorący udział w 
tym wieczorze byli w mniejszości. 

Program wypełniły występy Veroniki 
Bell — znanej polskiej pieśniarki, 
Catherine Sauvage — znanej pie­
śniarki francuskiej i p. Porębskiego, 
młodego wybijającego się śpiewaka pol­
skiego, świeżo zaangażowanego do Ope­
ry Paryskiej. Ponadto przeprowadzono 
rozmowy przy mikrofonie z p. Lofgreen, 
który w ciepłych słowach podkreślił, że 
Szwecja ma dwóch bliskich swemu sercu 
sąsiadów — Finlandię i Polskę — na­
ród, który ma tyle honoru a tak mało 
szczęścia. P. Gelis wspomniała o Pol­
kach, swoich towarzyszkach niedoli z Ra-
vensbruck. Gospodarz wieczoru, prezes 
M. Czarnecki, który przeprowadził te 
rozmowy, opowiedział o swoich wraże­
niach z pierwszego wielkiego przyjęcia 
u Prezydenta Republiki gen. De Gaulle 
w Pałacu Elizejskim. 

0 zachowanie polskości młodego pokolenia 
Dzień 3 Maja jest dniem zbiórki na 

Dar Narodowy, którą organizuje Pol­
ska Macierz Szkolna przy współdzia­
łaniu SPK, Funduszu Oświaty Pol­
skiej za Granicą i czołowych organi­
zacji w różnych krajach. 

Tegoroczna zbiórka obejmuje po­
trzeby oświatowe od szkoły powszech­
nej do wolnych wyższych uczelni pol­
skich na obczyźnie. 

Wychowanie młodzieży w duchu 
polskim ,aby za najważniejszy obo­
wiązek miała obronę niepodległego 
bytu Rzeczypospolitej — to jeden z 
zasadniczych obowiązków emigracji. 

SPK, obok bratnich organizacji pol­
skich, walczy o przyszłość dla nie­
podległej ojczyzny pracą dnia co­
dziennego. 
SPK za jeden z najważniejszych ce­
lów swej działalności uznaje pra­
cę oświatową i szkolną. 
SPK zainicjowało wspólnie ze Zrze­
szeniem Nauczycielstwa 10 lat te­
mu zakładanie szkół -dla dzieci w 
W. Brytanii, akcję tę prowadzi sta­
le i ma obecnie pod opieką wiele 
szkół przedmiotów ojczystych w 18 
krajach osiedlenia Polaków. 

SPK wydało dotąd przeszło 50 ksią­
żek i broszur o treści oświatowej i 
teatralnej, w tym również dla dzie­
ci i młodzieży, wydaje też pismo sa­
mej młodzieży pt. „Gazetka Szkol­
na". 
SPK rozesłało około 180 tysięcy 
książek i podręczników do bibliotek 
polskich i szkół. 
SPK łoży na szkoły przedmiotów oj­
czystych i gimnazja polskie. 

Za hasło pracy kombatanckiej 
uznajemy: tyle będziemy warci, ile 
zrobimy dla zachowania w polskości 
młodego pokolenia. 

W dniu święta narodowego zwraca­
my się do ogółu naszych członków i 
całego społeczeństwa polskiego o sta­
łe popieranie i współudział w pracach 
oświatowych organizacji polskich, o 
powiększenie daru narodowego 
3 Maja. 

Niech każdy ojciec i matka odda 
swe dziecko do szkoły polskiej! 

Niech nikogo z nas nie zbraknie z 
datkiem na Dar Narodowy 3 Maja! 

Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów 

Londyn 3 maja 1959 roku. _ 

15-LECIE MONTE CASSINO W LEICESTER 
Prace Koła SPK Nr 431 układają 

się przede wszystkim pod znakiem 
obchodu 15 rocznicy bitwy pod Monte 
Cassino, który odbędzie się w dniu 
10 maja br. jako centralna uroczystość 
dla całej Wielkiej Brytanii. 

Protektorat obchodu przyjęli Ks. 
arcybiskup Józef Gawlina i gen. Wła­
dysław Anders. Komitet wykonawczy, 
wyłoniony przez Koło SPK, na czele 
którego stanął kol. Kazimierz Kulesza, 
opracował program uroczystości, któ­
rego głównymi punktami będą: msza 
święta, złożenie wieńca pod obeliskiem 
poległych miasta Leicester, akademia, 
w czasie której przemówi gen. Anders, 
występ połączonych chórów polskich z 

obszaru południowej i zachodniej An­
glii pod dyr. Bolesława Ponki oraz wi­
dowisko historyczne pt. „Wiązanka u 
stóp Monte Cassino" w układzie Ka­
zimierza Pagacza, w wykonaniu mło­
dzieży szkół ojczystych z Loughbo-
rough i Leicester oraz hufca harce­
rzy „Białowieża", w reżyserii Eugenii 
Grosickiej. 

Spodziewany jest liczny udział kom­
batantów z obszaru Anglii, a tłumne 
uczestnictwo Polaków z rejonu dzia­
łalności sąsiedzkich Kół SPK: Rugby, 
Loughborough, Coventry, Birming­
ham, Wolverhampton, oraz z hosteli: 
Melton Mowbray i Ashby Folville. 

W. Brytania 

10 LAT PRACY KOŁA S.P.K. 
BLACKBURN 

Zapożyczając określenia z dziedziny 
medycznej można by powiedzieć, iż 
„tętno życia organizacyjnego Oddzia­
łu SPK Wielka Brytania bije żywiej" 
w ostatnich czasach. Koła weszły zde­
cydowanie w sezon walnych zebrań 
(w dniach 18 i 19 kwietnia odbyło 
się ich nie mniej niż ,.. 17) stwarza­
jąc poważny problem dla zarządu Od­
działu jak obesłać je deilegatami mi­
mo, iż zarówno ze względów organi­
zacyjnych jak i budżetowych nie każ­
de walne zebranie musi się odbyć z 
udziałem „kogoś" z Londynu. 

Na zagęszczenie zebrań w drugiej 
połowie kwietnia wpłynął niewątpli­
wie fakt, iż zjazd delegatów Kół Od­
działu odbędzie się w tym roku nieco 
wcześniej niż zwykle (20 i 21 czerwca) 
ze względu na konieczność wybrania 
delegatów na walny zjazd całej orga­
nizacji, zwoływany co 3 lata, który 
wypada w sierpniu br. 

W dniu 23 kwietnia 1949 odbyło się 
zebranie organizacyjne Koła SPK 
Nr 183 w Blackburn. W skład pierw­
szego zarządu weszli: P. Potocki — 
prezes, S. Błażewski —- wiceprezes, 
A. Syberyjska — sekretarka, W. Chle-
bik — skarbnik. 

W ciągu 10 lat istnienia Koło zdo­
było sobie trwałę pozycję wśród og­
niw SPK w okręgu przemysłowym 
środkowej Anglii dzięki może nie efek­
townej i nie zawsze równie intensyw­
nej, ale solidnej i pożytecznej dla ogó­
łu pracy, w której zagadnienia szkolne 
i oświatowe wysuwały się na pierwsze 
miejsce. W r. 1949 powstała bibliote­
ka licząca dziś przeszło 400 książek, 
a w roku 1950 szkoła przedmiotów 

ojczystych, zorganizowana i prowa­
dzona przez kol. E. Chlebika (począt­
kowo w jego prywatnym mieszkaniu) -
Placówka ta liczy obecnie 40 dzieci i 
jest pod opieką nie tylko Koła SPKr 

ale z jego inicjatywy, również wszy­
stkich organizacji polskich w Black-
burn. 

Program obchodu 10-lecia zaczął 
podwieczorek dla młodzieży szkolnej w 
dniu 18 kwietnia, urządzony w Domu 
Parafialnym, który każdej soboty od­
dany jest do użytku szkoły. Przema­
wiali płk R. Banaszak, prezes Koła 
Rodzicielskiego, ks. proboszcz S. Pa-
raszewski i przybyły z Londynu pre­
zes zarządu Oddziału SPK kol. Zyg­
munt Szadkowski. 

Następnie odbyła się „lampka wina" 
dla członków i sympatyków Koła w 
Crown Hotel iz udziałem około 120 
osób, których powitał prezes Koła kol. 
Kazimierz Bieliński; 10-letnią dzia­
łalność omówił kol. Jan Bartkowski. 

Życzenia „jubilatowi" składali: ks. 
Paraszewski, kol. Szadkowski oraz 
delegaci sąsiednich Kół SPK. Do J-
świetnienia miłego zebrania towarzy­
skiego walnie przyczynił się koncert 
miejscowego Chóru parafialnego pod 
wezwaniem św. Stanisława Kostki, 
pod dyrekcją R. Lukaszczyka. Chór 
odśpiewał kilkanaście pieśni polskich : 
żołnierskich i ludowych. 

W niedzielę 19 kwietnia ks. Para­
szewski odprawił mszę świętą na in­
tencję Koła i wygłosił okolicznościowe 
kazanie. 

Zarządowi Koła 183 (kol. K. Bieliń­
ski prezes, A. Pawłowski — wice-
piezes i skarbnik w jednej osobie, F. 
Szymczak — sekretarz — jednocześ­
nie kierownik szkoły) redakcja „Z 
Życia Kombatantów" składa serdecz­
ne życzenia pomyślnej pracy i dalsze­
go rozwoju Koła. 
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T I DEUSZ FELSZTYN 

CZY NAPRAWDĘ ŁEB W ŁEB? 
PROPAGANDA sowiecka stara 

się wmówić w świat, że na 
froncie rakietowym Rosja ma jeśli 
nie przewagę nad Stanami Zjedno­
czonymi, to co najmniej biegnie z 
nimi „łeb w łeb". Złapał kozak Tata-
rzyna... Wtórują jej wszystkie stra-
chajły w wolnym świecie, którzy 
wyolbrzymiają każdy sukces rosyj­
ski, przemilczając, lub obniżając każ­
de powodzenie amerykańskie. Cel tej 
propagandy jest jasny: skoro Rosja 
może niespodziewanym napadem 
zmniejszyć potencjał przemysłowy i 
wojskowy wolnego świata, zanim ten 
potrafi zareagować, trzeba koniecz­
nie „dogadać się" z nią. 

Jak to jednak wygląda w świetle 
liczb i faktów? Na 14 pomyślnie wy­
strzelonych satelitów, cztery były so­
wieckie, a dziesięć amerykańskich. 
Na osiem dotąd krążących dokoła zie­
mi lub słońca, jeden tylko jest so­
wiecki. Jedyne naprawdę wartościo­
we obserwacje naukowe za pośred­
nictwem satelitów są ... amerykań­
skie. Przy mniejszej wadze, przyrzą­
dy amerykańskie okazały się znacz­
nie doskonalsze, niż rosyjskie. Bate­
rie słoneczne Yanguarda I po roku 
działają tak samo, jak działały z 
chwilą wystrzelenia i jest nadzieja, 
że trwać będą długie jeszcze lata. 
Amerykanie wystrzelili pomyślnie 
rakiety dla przekazywania sygna­
łów (por. „O.B.", nr. 863, „Atlas na 
niebie") i rakietę meteorologiczną. 
Inną udało im się wprowadzić w or­
bitę dokoła ziemi przy wręcz rekor­
dowym stosunku wagi rakiety wy­
strzeliwującej do rakiety krążącej, 
25:1 (por. w.w. art. „Atlas na nie­
bie"). Mimo znacznie mniejszej wa­
gi, sygnały Pioniera IV można było 
odbierać jeszcze z odległości 4 mi­
lionów mil, podczas gdy odbiór syg­
nałów Łunika — wedle zapewnień so­
wieckich — skończył się na odległoś­
ci 370,000 mil. 

NIEUFNOŚĆ SOWIECKA 
Zapewne — Łunik podobno zbliżył 

się do księżyca na odległość nieca­
łych 5,000 mil, podczas gdy Explorer 
minął go w odległości 37,000 mil. 
Czy jednak naprawdę Łunik był tak 
niedaleko księżyca? Ani przed jego 
wystrzeleniem Rosjanie nie powiado­
mili o tym radiostacji obcych, ani 
też w czasie lotu nie podawali jego 
przyszłego położenia innym stacjom 
odbiorczym. Żadnej z nich nie udało 
się więc ustalić położenia Łunika, a 
wszystkie dane o nim pochodzą wy­
łącznie ze źródeł sowieckich. Nié 
dziw więc, że przy powszechnie zna­
nej „prawdomówności" sowiec­
kiej nie ma fachowca w wolnym 
świecie, który by nie miał wtąpliwoś-
ci, co do ścisłości tych danych. Owa 
tajemniczość rosyjska była zresztą 
niewątpliwie zamierzona. W czasie 
wystrzelenia Łunika uczony angiel­
ski, Cockcroft, który krótko przed­
tem zwiedzał rosyjskie zakłady ato­
mowe, rozmawiał ze zwiedzającym 
Anglię uczonym sowieckim. Rozmo­
wa zeszła oczywiście na Łunika. Gdy 
jednak Cockcroft, gratulując sukce­
su, zapytał, dlaczego Rosjanie nie 
poinformowali na czas radiostacji w 
Jodrell Bank, aby umożliwić mu śle­
dzenie lotu Łunika, rozmowa się ur­
wała. Zastanawia również świat nau­
kowy, dlaczego Rosjanie nie podali 
z taką niecierpliwością oczekiwanej 
wiadomości, czy księżyc ma pole ma­
gnetyczne i czy w jego pobliżu istnie­
je coś podobnego do strefy Allena, tj. 
strefy silnej promieniotwórczości 
(por. „O.B.", nr. 840, „Żyjemy w at­
mosferze słońca"). Jeśli Łunik rze­
czywiście był tak blisko księżyca, 
musiał przecież dać na to pytanie od­
powiedź, potwierdzającą lub zaprze­
czającą. 

LICZBOWA PRZEWAGA ROSJI 

W dziedzinie więc wystrzelonych 
satelitów Amerykanie, jak widać, by­
najmniej nie biegną „łeb w łeb" z 
Rosją, lecz biją ją o wiele długości. 
Pod względem ilości natomiast Ro­
sją niewątpliwie bije Stany Zjedno­
czone. Niedawna udana próba odpa­
lenia rakiety amerykasńkiej o zasię­
gu ntiędzykontynentalnym, „Titan", 
podobnie jak i poprzednie pomyślne 
próby „Atlasa" wykazują co prawda, 
że Ameryka ma i ten problem już za 
sobą. Wedle jednak danych wywiadu 
amerykańskiego i Rosja nie jest w 
gorszym położeniu. Przewiduje się, 
że w 1963 roku Rosja posiadać bę­
dzie ok. 1.500 tego typu pocisków, 
podczas gdy prez. Eisenhower ogra­
niczył szeroko początkowo planowa­
ną produkcję obu rakiet międzykon-
tynentalnych, do trzystu. 

Równie niekorzystnie dla Stanów 
Zjednoczonych przedstawia się spra­
wa rakiet średniego zasięgu. Liczba 
będących w chwili obecnej na uzbro­
jeniu wojsk amerykańskich i ich so­
juszników wynosi najwyżej kilkadzie­
siąt, podczas gdy — znowu wedle o-
ceny amerykańskiej -— Rosja ma ich 
już 500. W 1963 roku stosunek ten 
będzie prawdopodobnie jeszcze gor­
szy. 

STRATEGICZNA PRZEWAGA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Ten niekorzystny stosunek ilościo­
wy nie jest jednak bynajmniej do­
wodem, jakoby Stany Zj. były słab­
sze. Przeciwnie — jak stwierdzili 
niedawno w Izbie Reprezentantów se­
kretarz obrony McElroy i gen. Twi-
ning, przewodniczący komitetu sze­
fów sztabów —Ameryka ma zdecydo­
waną przewagę nad Sowietami. Wy­
nika ona ze znacznie korzystniejsze­
go położenia strategicznego. Aby do­
sięgnąć czułe punkty Stanów Zj. Ro­
sja musi posiadać albo rakiety o za­
sięgu międzykontynentalnym, albo 
też bombowce zdolne do wykonywa­
nia lotów z terenów Rosji nad Ame­
rykę i spowrotem. Ilość bombowców 
tego typu posiadanych przez Rosjan 
wynosi — wedle danych amerykań­
skich — najwyżej 150 wobec 500 a-
merykańskich. 

Bombowce nie są zaś bynajmniej 
jedynym środkiem jakim Amerykanie 
mogą dosięgnąć czule punkty sowiec­
kie, znacznie zresztą mniej liczne w 
porównaniu z rozproszonym przemy­
słem amerykańskim. Całe bowiem te­
rytorium sowieckie otoczone jest gę­
stą siecią baz amerykańskich, które 
pozwalają zaatakować każdy zaką­
tek Rosji środkami o znacznie mniej­
szym zasięgu. Wystarczą do tego celu 
pociski o średnim zasięgu, jak np. 
doskonale już opanowane „Thory", 
stacjonowane w Anglii oraz — w nie­
dalekiej przyszłości — we Włoszech. 
Wystarczają stacjonowane w ba­
zach amerykańskich samoloty o śred­
nim zasięgu, Ameryka ma ich ponad 
tysiąc, do czego dodać należy również 
i bombowce marynarki, których w 
1963 roku Stany Zj. będą miały pięć­
set. 

To samo zadanie mogą spełnić rów­
nież rakiety „Polaris", o zasięgu ty­
siąca mil morskich, wystrzeliwane z 
atomowych okrętów podwodnych, z 
których każdy będzie ich miał 16. 
Wedle początkowych planów, Stany 
Zj. miały w r. 1963 mieć sześć tego 
rodzaju jednostek, ostatnio jednak 
program ich rozbudowy został znacz­
nie przyspieszony. Okręty te mogą 
dosięgnąć Rosję nie tylko od strony 
Oceanu Spokojnego, czy też wybrzeży 
Norwegii, ale i od strony Bieguna 
Północnego. Zeszłoroczne, letnie wy­
czyny „Nautillusa" i „Skate", pod 
powłoką lodową bieguna zostały o-
statnio jeszcze przewyższone przez 

zimowy rejs tegoż „Skate". Przepły­
nął on bowiem nie tylko pod znacz­
nie grubszą w zimie powłoką lodo­
wą, ale ponadto, w dniu 17 marca, 
przebił ją na samym biegunie, wy­
stawiając swój peryskop. Jest to o 
tyle ważne, że kierowanie podwod­
ne, choć zapewnia dość dużą dokład­
ność w ustaleniu położenia okrętu, 
po dłuższym okresie pływania pod 
wodą czy lodem, powoduje pewien 
błąd. Jeśli więc wystrzeliwując ra­
kietę ma się zapewnić dokładne tra­
fienie celu, konieczne jest poprawie­
nie położenia okrętu przy pomocy 
gwiazd. 

W chwili obecnej więc, a zapewne 
i przez szereg najbliższych lat, prze­
waga jet po stronie Stanów Zj.: mo­
gą one swymi bombami wodorowymi 
dosięgnąć każdy punkt terytorium ro­
syjskiego łatwiej i pewniej, niż Ro­
sja może to uczynić w stosunku ao 
Ameryki. A że do tego bazy ich roz­
rzucone są po bardzo wielu punk­
tach, zniszczenie jednorazowym na­
padem amerykańskiego potencjału 
odwetowego nie jest możliwe. 

(Dokończenie nastąpi) 

Wycieczka z Francji do Włoch 
W 15 ROCZNICĘ WALK 2 KORPUSU 

S. P. K. we Francji organizuje od 15—23 maja br. 8-dniową 
WYCIECZKĘ DO RZYMU I MONTE CASSINO 

Jeden dzień przeznaczony na Monte Cassino, cztery dn'i pobytu w Rzymie, w tym 
jeden dzień zwiedzanie Bazylik Św. Piotra i przewidywana audiencja u Ojca 

Świętego oraz zwiedzanie zabytków Rzymu. 

KOSZT WYCIECZKI 46.000 frs. 
obejmuje przejazdy pociągiem z couchette do spania i posiłkami w wagonie restaura­

cyjnym 'i autobusami, noclegi i pełne utrzymanie w hotelach. 
Wyjazd z Paryża 15. V. — piątek, godz. 19.50, 

powrót do Paryża 23 maja, godz. 9 rano. 
Zgłoszenia prosimy kierować do S. P. K., 20 rue Legendre, Paris 17 (tel. WAG 00-45)' 

do dn. 1 maja (piątek). 
Udzielamy odwrotnie wszelkich informacji. 

Wpłata całej kwoty do 4 maja b. r. na c/c p. Paris 6365-22. 

KAHCEUitlA PRAWNA pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLSNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17-e 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sa.dowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce 

P e ł n o m o c n i c t w a  

PRZEGLĄD SPORTOWY 

0 kolarzach polskich we Francji 
(Od własnego korespondenta) 

Podobnie jak w piłce nożnej tak samo 
wśród elity francuskich kolarzy spoty­
kamy często polskie nazwiska. Polacy z 
Francji oddawna już zajmują w hierar­
chii sportu kolarskiego czołowe stanowi­
ska. W 1948 szosowym mistrzem Fran­
cji zostaje Marcellak, znane są wyczy­
ny Klabińskiego i Bobera, ale najgłoś­
niejszym echem odbiło się w całej świa­
towej prasie zwycięstwo Walkowiaka w 
,,Tour de France" w 1956 roku. Obok 
Bartali'ego, Coppi'ego, Bobeta i Gaula, 
znalazło się wówczas po raz pierwszy 
polskie nazwisko na liście zwycięzców 
największego wyścigu, jaki zna współ­
czesna historia. 

Do galerii wielkich poprzedników do­
chodzą coraz to nowi przedstawiciele 
młodszego pokolenia. Wielką sławę zdo­
był sobie w 1958 roku Jan Stabliński, 
wygrywając wyścig dookoła Hiszpanii. 
Wśród pokonanych przez Polaka zawod­
ników znaleźli się najwybitniejsi kola­
rze belgijscy i cała elita Hiszpanów z 
słynnym „orłem z Toledo" Bahamonte-
sem. Na drugim miejscu wymienić nale­
ży Jana Cieliczkę, zeszłorocznego tryum­
fatora bardzo trudnego biegu klasycz­
nego Bordeaux-Paryi, którego .trasa wy­
nosi 570 km. Zarówno Stabliński jak i 
Cieliczka mają cały szereg innych suk­
cesów, których trudno wprost wyliczyć 
i dlatego podajemy tylko najważniejsze 
z ich kariery. 

Najmłodszy z trójki, Jan Graczyk, 
rozpoczął karierę kolarską najpóźniej, 
za to stosunkowo bardzo szybko wszedł 
do elitarnego koła francuskich asów. Je­
go zeszłoroczny sukces w „Tour de 
France" w którym jako leader zielonej 
koszulki zajął pierwsze miejsce według 
punktacji miejsc na etapach, zapewnił 
mu od razu mocną pozycję. Dla wy­
jaśnienia podajemy, że leaderem wyści­
gu jest zawodnik z najlepszym czasem 
w ogólnej klasyfikacji a którego godłem 
jest żółta koszulka. Obie klasyfikacje 
się nie pokrywają i chociaż o zwycięstwie 
decyduje najlepszy czas, to jednak obaj 
leaderzy mają zapewnione wysokie na­
grody pieniężne. W tym roku wygrał 
Graczyk 11-etapowy wyścig Paryż-Nicea-
Rzym, bijąc największe sławy światowe, 
jak Coppi, Bobet, Anquetil, Riviere i ca­
łą plejadę belgijskich i włoskich asów. 

W Rzymie spada na Polaka, jako zwy­
cięzcy , zaszczyt wręczenia Ojcu Św. na 
specjalnej audiencji adresu hołdownicze­
go francuskich kolarzy. Obecny sezon 
zaczął się dla Graczyka niezwykle po­
myślnie i jego nazwisko na afiszach jest 
już pewnego rodzaju atrakcją. Wielu 
znawców wymienia go jako poważnego 
kandydata na zwycięzcę w tegorocznym 
„Tour de France", ale na przepowiednię 
jest jeszcze za wcześnie. Napewno na­
zwiska Graczyka, Stablińskiego i Cieli­
czki zobaczymy wśród zwycięzców nie­
jednego biegu, bo sezon dopiero się roz­
począł i do końca roku jeszcze daleko. 

Poza wymienionymi sławnymi zawod­

nikami mamy jeszcze cały szereg mniej 
znanych, będących dopiero u progu ka­
riery. Tutaj wymienić należy: Anatola 
Nowaka, Frankowskiego i świetnie za­
powiadającego się młodego Michała 
Miernikiewicza. Trudno wymienić wszy­
stkich, bo jest ich wielu, którzy w szla­
chetnym współzawodnictwie sportowym 
rozsławiają imię polskie we Francji. 

Jan Górny 

W Polsce zginął tragiczną śmiercią w 
czasie nieszczęśliwego lądowania po sko­
ku jeden z czołowych polskich skoczków 
spadochronowych, Zbigniew Chronik. 
Zmarły miał za sobą 530 skoków spa­
dochronowych. Był trenerem kadry na­
rodowej i przygotowywał reprezentację 
Polski do mistrzostw świata w Bratysła­
wie. 

Do bokserskich mistrzostw Europy w 
Lucernie (Szwajcaria) w maju zgłosiło 
się 25 państw przy czym pełne reprezen­
tacje wysyłają: Belgia, Bułgaria, NRD 
i NRF, Finlandia, Włochy, Jugosławia, 
Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR. W 
skład komisji sędziowskiej wchodzi m. 
in. Polak Roman Lisowski, jako prze­
wodniczący. Lisowski jest prezesem 
PZB. 

Anglia zwróciła się do FIFA z wnio­
skiem o przyznanie jej prawa zorgani­
zowania turnieju piłkarskiego o mistrzo­
stwo świata w 1966 r. Podobny wniosek, 
który rozpatrywany będzie w przyszłym 
roku na kongresie w Rzymie, złożyły 
Niemcy zach. i Hiszpania. Meksyk nato­
miast chciałby zorganizować mistrzost­
wo świata w 1970 r. — 'Oczekiwane w 
największym napięciu pierwsze spotka­
nie półfinałowe o Puchar Europy między 
trzykrotnym zdobywcą Pucharu, Real 
Madrid, a drugą drużyną hiszpańską, At-
letico Madrid, przyniosło zwycięstwo 
Realowi 2:1. Decydującą bramkę dla 
Realu strzelił z karnego Puskas, który 
obok di Stefano, Dominguez'a i Santa-
maria był najlepszym graczem swego 
klubu. W drugiej połowie przeważał At-
letico. Gra na wysokim poziomie. Wi­
dzów 125.000. Rewanżowe spotkanie 7 
maja. — Półn. Irlandia — Walia 4:1. 
— Młodzież szkolna: Niemcy zach. — 
Anglia 2:0. Widzów na stadionie Wem-
bley 95.000. — Inne mecze międzypań­
stwowe: Szwajcaria — Jugosławia 1:5. 
— Turcja — Rumunia 2:0. Luksemburg 
— Szwajcaria B 2:0. — Amatorzy: 
Francja — Włochy 0:0. 

W" kwietniu odbyła się w telewizji 
BBC ciekawa audycja w której wystą­
piło kilku znanych sportowców. M. in. 
sławny menażer Chelsea, Teddy Drakę 
i Jimmy Greaves, (najlepszy napastnik 
Chelsea), król strzelców I ligi (35 bra­
mek) i 3 innych czołowych sportowców 
angielskich. Wszyscy oświadczyli, że po 
wypadku z piłkarzem Hall'em z Bir­
mingham City (który zmarł w ciągu 2 
tygodni od zachorowania) postanowili 

się, szczepić przeciwko polio i obecny w 
czasie audycji lekarz dokonał niemal na 
oczach „telewidzów" szczepienia. Słyn­
na pływaczka angielska (zdobywczyni 
złotego medalu olimpijskiego) powie­
działa, że szczepiła się przed kilkoma 
tygodniami że nie odczuwała żadnych 
objawów po szczepieniu i że jest zado­
wolona, iż poddała się wreszcie temu 
ważnemu zabiegowi. Po tej audycji ty­
siące sportowców w Anglii poddało się 
szczepieniu. Menażer Drakę np. oświad­
czył, że wszyscy czołowi gracze Chelsea 
będą przymusowo szczepieni przeciwko 
polio. Czy polskie kluby sportowe w An­
glii nie powinny także wyciągnąć nauki 
z tragicznego wypadku Hall'a i posłuchać 
apelu skierowanego przez sportowców do 
wszystkich sportowców ? 

Sukcesy polskich samochodziarzy 
Prowadzony przez M. Białkiewicza ze­

spół 3 Jaguarów (członków Polskiego 
Kl. Mot. w Londynie pp. M. Białkiewicz, 
T. Krzystek, K. H. Logan i pani D. Pot­
ter) reprezentując „Jaguar Driver 
Club", uplasował się na czołowych miej­
scach w 400-tu milowym „Eastbourne 
Rally" organizowany przez Bentley 
Drivers Club. Reprezentacja polska zdo­
była nagrodę zespołową. Załoga M. Biał­
kiewicza i T. Krzystka zdobyła nagrodę 
najlepszej załogi gości. W zawodach 
sprawności kierowców, M. Białkiewicz 
zdobył I-sze miejsce i poprawił od 20 lat 
n;epobity rekord w najtrudniejszej pró­
bie t. zn. „Monte Carlo", bijąc nawet 
załogi instruktorskie z Policyjnej Szko­
ły Kierowców. 

Startowało 150-ciu zawodników z na­
stępujących klubów: Bentley, Rolls-Roy-
ce, Lagonda, Jaguar, Aston-Martin i 
Metropolitan Police Driving School. 
Raid ten, odbywał się głównie w gęstej 
mgle i ukończyło go zaledwie 48 zawod­
ników. 

Raid 3-go Maja 
Raid 3-go Maja o puchar przechodni 

„Dziennika Polskiego" odbędzie się w 
niedzielę dnia 3 maja 1959 r. Raid po­
wyższy jest imprezą „zamkniętą" dla 
członków klubu, — zorganizowaną przez 

, Polski Klub Motorowy zgodnie z zasa­
dami Regulaminu R.A.C. oraz dodatko­
wego Regulaminu Raidu. Kierownik rai-
du — J. Emisarski, sędzia główny — S. 
Grabowski, sekretarz raidu — O. Hula-
cki, sędziowie punktowi — S. Chluse-
wicz, A. Czyżowski, K. Jaczyński, W. Se-
milski, R. Żółtowski. Udział w konkur­
sie, który jako impreza „zamknięta" nie 
podlega ograniczeniom R.A.C., jest ot­
warty dla wszystkich Członków Klubu i 
zaproszonych gości. Start nastąpi sprzed 
„Battle Axe Inn". Czas startu pierw­
szego zawodnika o godz. 10-tej rano. 
Następni w odstępach 1-minutowych. 
Długość trasy raidu wynosi około 100 
mil. Zakończenie raidu nastąpi ok. godz. 
5-tej popoł. na lotnisku Saffron Walden, 
Essex. Posiłki we własnym teakkresie. 
Niemniej podczas przymusowej 2-go-
dzinnej przerwie w Cambridge będzie 
można spożyć posiłek w miejscowych 
restauracjach. (p. h.) 



NARADY WSTEPNE 
(Dokończenie ze str. 1) 

ograniczyć ilość inspekcji do z góry 
ustalonej liczby. Nie chodzi w tym 
wypadku o sam projekt, lecz o fakt, 
że głównymi, a raczej istotnymi ry­
walami w dziedzinie atomowej są A-
meryka i Rosja, Ameryka więc nie­
chętnie widzi czyjąkolwiek poza swą 

go-zdania: „Naród sowiecki i my ma­
my jedną potężną rzecz wspólną — 
jest nią wyłączne pragnienie pozosta-

handlowych na kontynencie. Poza tym Możliwość dwustronnych rozmów 
rząd, stojąc wobec bliskich wyborów, sowiecko-amerykańskich jest zawsze 
liczy się z nastrojami opinii publiez- straszakiem dla państw europejskich. 
nej. Badania opinii wykazały zaś, że Chruszczow całą duszą wolałby roz- własną inicjatywę w sprawach rozbro-
jedna trzecia (Obywateli brytyjskich mawiać we dwójkę z amerykańskim -ienia atomowego. Ujawnienia przeto 
nie słyszała o zatargu z Rosją w spra- prezydentem, niż z brytyjskim premie- inicjatywy Macmillana nie można ro­
wie Berlina. rem, bo siedziba potęgi Zachodu mie- zumieć inaczej, jak jako zamiar Chru-

Pamięć o wyborach skłoniła zapew- ści się w Ameryce. Ale Eisenhower szczowa pokłócenia W. Brytanii z A-
ne przywódcę opozycji, Gaitskella, do był niechętny nawet spotkaniu we meiyk%-
wypowiedzenia na wspomnianym o- czwórkę. Uzyskanie jego zgody na to Tak czy inaczej, Zachód i Rosja So-
biedzie prasowym takiego skrzydlate- spotkanie jest najważniejszą zdobyczą wiecka robią mniej czy więcej szczere 

dyplomacji brytyjskiej i dla utrzyma- lub nieszczere próby złagodzenia zim-
nia tej zdobyczy W .Brytania zgodzi nej wojny w Europie. A w Azji Chiny 
się zapewne na ustępstwa wobec so- komunistyczne rozpoczęły zimną woj-

nia przy życiu". Czyżby Gaitskell nie juszników kontynentalnych. Dyploma- nę z Indiami. Nehru wprawdzie po­
wiedział, że, kierując się tym „wspa- c'a amerykańska ze swej strony stara wiedział tylko, że Pekin używa języka 
niałym" pragnieniem, niektórzy żoł- S'Ę zmiękczyć sztywność Adenauera, zimnej wojny. Ale zimna wojna wła-
nierze uciekali z pola bitwy i normalną Jak si? można domyślać z faktu czte- śnie polega na używaniu określonego 
za to „nagrodą" było rozstrzelanie? rogodzinnej rozmowy amerykańskiego języka, a więc na oskarżaniu kogoś 
Tak. Potężne pragnienie wygrania ambasadora z kanclerzem Niemiec o reakcjonizm, imperializm itp. Os-
wyborów skłania często polityków do Zachodnich. karżenia o te grzechy sypią się na 
mówienia potężnych głupstw. Dość interesującym wydarzeniem w Indie z Pekinu, oczywiście w celu od-

Najpilniejszym zadaniem polityki toczącej się grze była wymiana listów wracania uwagi od agresywnych dążeń 
brytyjskiej jest jednak w chwili obec- między Eisenhowerem i Chruszczo- 1 ' J~ 

wem w sprawie doświadczalnych wy­
buchów atomowych. Eisenhower za­
proponował zakaz wybuchów na wy­
sokości poniżej 50 kilometrów i pod 
wodą. Chruszczow odmówił w łagod­
nej i poprawnej formie. Ale przy 
okazji ujawnił szczegół z rozmów z 
Macmillanem w Moskwie, mianowicie 
propozycję premiera brytyjskiego, by 
w wypadku zawarcia umowy o kon­
troli doświadczeń z bronią atomową 

nej zbliżenie z sojusznikami, a nie z 
Rosją. Celem głównym podróży pre­
miera Macmillana do Moskwy i do 
stolic sojuszniczych było, jak się zda­
je, doprowadzenie do spotkania na 
szczycie. Teraz Amerykanie mówią, 
że nadmierne rozbieżności w obozie 
zachodnim mogą uniemożliwić spotka­
nie na szczycie. George Kennan zna­
ny autor planów o „oderwaniu się od 
nieprzyjaciela", oświadczył, że w wa­
runkach niemożności ustalenia wspól­
nego frontu Zachodu będzie lepiej, 
jeżeli Ameryka spróbuje nawiązać z 
Rosją rozmowy sam na sam. Brytyj­
ski minister spraw zagranicznych nie 
omieszkał zwrócić uwagi na to oświad­
czenie podczas debaty parlamentarnej, 
która się odbyła w przeddzień jego 
wyjazdu do Paryża. 

komunistów chińskich. Z usamodziel­
nieniem Malajów w roku ubiegłym 
zniknęła z kontynentu azjatyckiego 
ostatnia kolonia europejska. Zostały 
same niepodległe państwa. Komuniści 
chińscy musieli więc wynaleźć w Azji 
jakiś inny „imperializm", poza zacho­
dnim, by wytoczyć mu walkę polity­
czną. Wynaleźli przeto „imperializm 
indyjski". Nehru znalazł się w nie­
zwykłej dla siebie roli: obrony przed 
tego rodzaju zarzutami. S. K. 

OGRANICZANIE LICZBY 
STUDENTÓW W POLSCE? 

W prasie warszawskiej dyskutowana 
jest sprawa stale zmniejszającej się licz­
by miejsc na wyższych uczelniach w Pol­
sce. Omawiając to zagadnienie, „Życie 
Warszawy" ipisze, że chodzi tu głównie 
„o nieproporcjonalnie małą ilość miejsc 
na wyższych uczelniach w stosunku do 
możliwości absolwentów, kończących 
różne typy szkół średnich". Pytania czy­
telników w tej sprawie — pisze cytowa­
ny dziennik — brzmią następująco: 

„Dlaczego z pewną dumą piszemy o 
tym, że wskaźnik studentów np. w 
Związku Radzieckim stale rośnie, a sa­
mi mimo tylu kandydatów i możliwości 
kształcenia ograniczamy ilość miejsc na 
uczelniach? Narzekamy ciągle na to, że 
pracownikami tak ważnego aparatu, jak 
rady narodowe, są ludzie ibez wykształ­
cenia, a jednocześnie zmniejszamy stale 
ilość miejsc na pierwszych latach stu­
diów. Jak pogodzić jedno z drugim?". 

„Życie Warszawy" wymijająco odpo­
wiada na te pytania, a w szczególności 
na pytanie ostatnie. Powołując się na 
informacje I. Trejbicza, wicedyrektora 
departamentu planowania w Ministerst­
wie .Szkolnictwa Wyższego, stwierdza 
m. in., że liczbę miejsc na wyższych u-
czelniach w Polsce rozpoczęto zmniejszać 
ód 1955 r. Przedłużono bowiem wówczas 
naukę na wszystkich kierunkach studiów 
z 4 i pół do 6 lat. „Przedłużenie studiów 
stworzyło konieczność dodatkowego za­
trzymania na uczelniach kilkunastu ty­
sięcy studentów. W tych warunkach nie 
można było przyjmować na pierwszy rok 
studiów nowych słuchaczy w liczbie nie 
zmienionej". (FJI.P) 

„MILCZENIE" BRANDSTAETTERA 
W piątek, dnia 24 kwietnia, odbyła się nętrznych w Kraju — została zdjęta z 

w Ognisku Polskim w Londynie premie- afiszów i nie mogła być więcej grana, 
ra sztuki Romana Brandstaettera pt.: Obecnie wystawił ją „Teatr Aktora" w 
„Milczenie", nagrodzonej na międzyna- Londynie pod kierownictwem Wojciecha 
rodowym konkursie w Austrii w 1957 r. Wojteckiego. Zarówno treść sztuki jak 
Sztuka wystawiona została w Polsce na i doskonała gra aktorów wywarły wiel-
kilku scenach prowincjonalnych. Rychło kie wrażenie wśród publiczności. 
jednak — z uwagi na liczne aluzje poli- Recenzję z przedstawienia umieścimy 
tyczne odnoszące się do stosunków wew- w następnym numerze „O. B.". 

CHRUSZCZOW JEDNAK CHORY? służby zdrowia, które odczuwają szcze-
To Bismark podobno jest autorem gólny ibrak lekarzy, jak np. higiena 

dowcipnego powiedzenia: wiadomość szkolna, służiba sanitarno-epjdemiologir 
została potwierdzona urzędowym spro- Czna i in. Ustalona bowiem zostanie dla 
stowaniem. Jeśli to prawda, Chrusz- poszczególnych zakładów określona licz-
czow jest rzeczywiście chory, ponieważ ba etatów lekarskich, która nie będzie 
pogłoski na ten temat zostały urzędowo mogła być dowolnie zmieniana". W Pol-
sprostowane przez Moskwę. Dnia 25 sce jest obecnie — ponad 25 tysięcy le-
kwietnia ogłoszono mianowicie, że Chru- karzy. W miastach posiadających aka-
szczow jest zdrów i życzyłby każdemu demie medyczne, a więc w Warszawie, 
swego zdrowia. Łodzi, Gdańsku, Wrocławiu i Lublinie 

Niemniej pogłoski jakoby podczas je- przebywa najwięcej lekarzy. (FEP) 
go ostatniego pobytu w wsch. Niem-
czech miał tam kilkakrotnie zemdleć. WALNE ZEBRANIE SAMOPOMOCY 
zostały podparte bezpośrednim wyjaz- MARYNARKI WOJENNEJ 
dem na Krym, skąd dopiero po miesiącu Czternaste z kolei walne zebranie Sa-
ostatnio wrócił do Mooskwy. Fakt, że mopomocy Marynarki Wojennej w Lon-
rozpoczął urzędowanie nie musi oznaczać dynie odbyło się w domu klubowym Sa-

KRONIKA TYGODNIA 

zupełnego wyzdrowienia. (s) 

ZMIANY W SYSTEMIE 
ZATRUDNIENIA LEKARZY 

W ciągu ibieżącego roku zostanie prze­
prowadzona zmiana w systemie zatrud­
nienia lekarzy w Polsce. Polegać ona bę-

mopomocy nad Tamizą. Zjazdowi prze 
wodniczył kmdr. Bohdan Wroński. Po o-
mówieniu działalności, zarówno centrali 
w Londynie jak i Kół w Nowym Jorku, 
Brighton, Plymouth i Glasgowie, udzie­
lono Zarządowi absolutorium. 

W wyniku wyborów prezesem Samopo-
dzie na wprowadzaniu w lecznictwie o- mocy po raz dziewiąty" został W. Nadra-
twartym systemu pracy etatowej, to towski. Nadto do Zarządu wybrani zo-
znaczy, że zamiast pracy po 2—3 godzi- stali: W. Krzyżanowski i A. Kłopotow-
ny w kilku przychodniach, lekarz będzie ski — wiceprezesi, Jan Busiakiewicz — 
przyjmował pacjentów przez 7 godzin w sekretarz, J. Wiszowaty — skarbnik, J. 
jednym ośrodku leczniczym. „System ten 
— jak pisze m. in. warszawskie „Słowo 
Powszechne" — zwiąże lekarza z danym 
zakładem i pozwoli mu na bardziej wnik­
liwe zajęcie się chorymi". 
' Wprowadzenie etatów będzie miało 
również „wpływ na lepszą obsadę lekar­
ską w przychodniach lecznictwa otwar-

Biliński, T. Budzyński, Z. Chmielewski 
T. Czapliński, R. Dulla, S. Kmiecik, E. 
Liber, G. Mende, Z. Plezia, K. Siemasz­
ko i A. Wacięga. — członkowie. Sąd Ko­
leżeński: T. Hermaszewski, H. Hoyer i 
T. Kutek. Komisja Rewizyjna: H. Ka­
miński, J. Tchórznicki, S. Wieczorkie­
wicz i W. Zaziemski. Po zebraniu odbyła 

tego oraz na obsadę w tych dziedzinach się herbatka koleżeńska. 

22 kwietnia 
Blankenhorn, ambasador Niemiec 

zach. w Paryżu, skazany został przez 
sąd w Bonn na 4 miesiące więzienia z 
zawieszeniem na 2 lata i grzywnę w wy­
sokości 3.000 DM z z obowiązkiem wy­
płaty Czerwonemu Krzyżowi, za fałszy­
we oskarżenie dr Stracka, naczelnika 
departamentu Dalekiego Wschodu w mi­
nisterstwie dla spraw gospodarczych. 
Drugi współoskarżony w tym głośnym 
procesie, prof. Hallstein, przewodniczący 
komisji wspólnego rynku europejskiego, 
został uniewinniony. 

Senat amerykański jednogłośnie za­
twierdził nominację Hertera na stanowi­
sko sekretarza stanu. Nowy sekretarz 
stanu został zaprzysiężony. 

Na mapach, wydanych przez Chiny ko­
munistyczne, ok. 30.000 mil kwadrato­
wych terytorium indyjskich „włączono" 
do Chin, co wywołało protest ze strony 
rządu premiera Nehru. 

Słynna primabalerina angielska, Dame 
Margot Fonteyn, została zwolniona z 
więzienia w Panamie i przybyła samolo­
tem do Nowego Jorku. 

Ojciec Święty przyjął na prywatnej 
audiencji królową matkę królową Elżbie­
tę i księżniczkę Małgorzatę, siostrę kró­
lowej Elżbiety. 

Rząd amerykański odmówił wiz chó­
rowi sowieckiemu, zaś rząd sowiecki od­
mówił wiz amerykańskiej orkiestrze jaz­
zowej. 

23 kwietnia 
Prezydent Eisenhower mianował b. 

podsekretarza stanu Dulles'a doradcą 
rządu w sprawach polityki zagranicznej 
z tytułem ministra. 

Prezydent Indonezji, Sukarno, rozpo­
czął podróż dokoła świata w czasie któ­
rej odwiedzi także Polskę. 

Radio pekińskie podało, że w czasie 
walk w Tybecie zginęło 2.000 powstań­
ców tybetańskich. 

Rada Europejska 88 głosami (przy 12 
wstrzym. się) przyjęła uchwałę wzy­
wającą członków Rady, by nie odeszli od 
zasad przyjętych przez Zgromadzenie 
Rady Europejskiej w rokowaniach z Ro­
sją Sow. w sprawie Niemiec i Berlina 
zach. 

24 kwietnia 
Z Panamy donoszą, że mąż słynnej pri­

mabaleriny angielskiej, Margot Fonteyn, 
dr Roberto Arias, schronił się, po wylą­
dowaniu na wybrzeżu panamskim, w 
gmachu ambasady brazylijskiej w Pana­
mie. Margot Fonteyn, zwolniona z więzie­
nia w Panamie, przybyła samolotem do 
Londynu. 

W wyborach do władz komunalnych 
w Japonii wielkie zwycięstwo odnieśli 
konserwatyści. 

25 kwietnia 
Rosja Sow. odrzuciła propozycję An­

glii i USA w sprawie zawieszenia do­
świadczeń nuklearnych na wysokości po­
nad 50 km. 

W kołach politycznych w Londynie o-
świadczono, że słynna primabalerina 
Margot Fonteyn, której mąż w czasie 
pobytu w Panamie poprosił ambasadę 
brazylijską o azyl, nie będzie wydana 
rządowi panamskiemu — mimo zapowie­
dzi wysunięcia takiego żądania przez 
rząd panamski. 

Od r. 1945 zginęło w Niemczech zach. 
500 ekspertów od rozbrajania bomb i a-
municji. 

Zgromadzenie Europejskie parlamen­
tarzystów w Strasburgu przyjęło jedno­
głośnie rezolucję o dokończenie dzieła 
zjednoczenia Europy, apelując jedno­
cześnie do rządów, parlamentów i opinii 
publicznej o współpracę w tym zadaniu. 

26 kwietnia 
W Algerii powstańcy zamordowali 2 

Europejki oraz małą dziewczynkę. Na 
tym tle wielkie oburzenie wywołała w 
kołach francuskich w Algerii wiadomość 
o ułaskawieniu przez prezydenta de 
Gaulle 30 powstańców algerskich skaza­
nych na śmierć. 

W Maroku wydalono z partii Istiqlal 
premiera Abdullah Ibrahim, którego czy­
ni się odpowiedzialnym za bezkarną 
działalność organizacji terrorystycznych 

w kraju. Ostatnio np. zamordowany zo­
stał wybitny członek tej partii. 

Wybory 225 członków senatu francu­
skiego nie przyniosły większych zmian. 
Układ sił pozostał ten sam. Komuniści 
stracili 2 mandaty, zdobywając jedynie 
14 miejsc. 

Dyplomata czeski na placówce w Tehe­
ranie, Maier, przybył samolotem wraz z 
rodziną do Londynu, prosząc o azyl po­
lityczny. 

30 powstańców wylądowało w Panamie 
z zadaniem obalenia obecnego rządu. 

W przelocie nad wschodnią Turcją za­
ginął brytyjski samolot transportowy na 
pokładzie którego znajdowały się tajne 
części broni rakietowej. Pierwszym pi­
lotem samolotu był Polak Jerzy Pijanow-
ski z Londynu. Ponieważ poszukiwania 
na terenie Turcji nie dały żadnych rezul­
tatów władze brytyjskie zwróciły się do 
Rosji Sow. z prośbą o udzielenie ewent-
pomocy. 

Królowa matka królowa Elżbieta £ 
księżniczka Małgorzata przybyły z Rzy­
mu do Paryża. 

Mimo że w ostatnich wyborach w kra­
ju Dolnej Saksonii (Niemcy zach.) so­
cjaliści wyszli jako najsilniejsza partia, 
nie zdołali jednak z innymi stronnictwa­
mi utworzyć większości i przechodzą do 
opozycji. Rząd krajowy tworzą chrześci­
jańscy demokraci, Partia Niemiecka, 
Wolni Demokraci i partia uchodźców. 

27 kwietnia 
Poseł Bevan (socj.) oświadczył w Iz­

bie Gmin, że jeśli Partia Pracy zwycię­
ży w najbliższych wyborach, wstrzyma­
ne zostaną natychmiast wszelkie do­
świadczenia z bombą wodorową i atomo­
wą. 

Prez. Eisenhower i nowy sekretarz, 
stanu Herter wyrazili rozczarowanie z 
powodu odpowiedzi Chruszczowa, nie 
zgadzającego się na natychmiastowe 
wstrzymanie doświadczeń z broniami ją­
drowymi w atmosferze ziemi. 

Głową państwa Chin komunistycznych 
został pierwszy z pięciu wiceprzewodni­
czących komitetu partii, Liu Szao-czi. 

W wyborach parlamentarnych w Ar­
gentynie partia rządowa prezydenta. 
Frondizi poniosła wielką klęskę, zdoby­
wając zaledwie 15 procent głosów. Za­
jęła ona czwarte miejsce spośród 6 par­
tii biorących udział w wyborach. 

W Warszawie rozpoczęły się obrady 
ministrów spraw zagranicznych państw 
Paktu Warszawskiego. 

Komuniści w Iraku zażądali od pre­
miera Kassema teki w rządzie. 

28 kwietnia 
Przemawiając we Franc. Zgromadze­

niu Narodowym min. spr. zagr. Francji, 
Couve de Murville, stwierdził, że rząd 
francuski przyjmuje plan o „disengage-
ment" z wielkimi zastrzeżeniami. Plan 
ten, bardzo w zasadzie niejasny, winien 
być zabezpieczony gwarancjami. 

Do Paryża przybywają ministrowie 
spraw zagranicznych mocarstw zachod­
nich dla przeprowadzenia wstępnych 
rozmów przed konferencją z Rosją Sow-
w dniu 11 maja w Genewie. 

Marszałek Montgomery przybył do 
Moskwy, powitany na lotnisku przez sze­
fa sztabu marsz. Sokołowskiego. 

Oficerowie armii kubańskiej wylądo­
wali w Panamie i nawiązali łączność z 
grupą powstańców. 

700 Kurdów uciekło z Iraku do Turcji, 
gdzie udzielono im azylu. 

W Warszawie zakończyła się konfe­
rencja ministrów spraw zagranicznych 
państw Paktu Warszawskiego w której 
brał m. in. udział sowiecki min. spr. zagr, 
Gromyko. 

W czasie debaty w Izbie Gmin poseł 
socjalistyczny, Dennis Healey, wypowie­
dział się za uznaniem granicy na Odrze 
i Nysie jako jednego z głównych warun­
ków zjednoczenia Niemiec. 

W Strasburgu podpisany został na 
posiedzeniu Komitetu Ministrów Rady 
Europy układ o zniesieniu wiz dla ucho­
dźców, podróżujących na tzw. Travel Do­
cument. Układ podpisały Belgia, Fran­
cja, Luksemburg, i Niemcy zach. Anglia 
nie przystępuje do układu. 
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